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Drobne ogłoszenia 
za słowo 10 groszy — 
Ogłoszenia zwykłe 1 
aTUm. jedna ł«ma 
20 g r .— w iersz w  ru
bryce „Nadesłane" je= 
dna łam a zł. 0-60 — 
Wiersz m(lm. po kro
nice jedna lama zł. 
00.1 Ogłoszenia przed 
tekstem wiersz milim. 
jedna łam a zł. (V75 — 
Dla p&azukujących 
pracy i zaofiarowanie 
pracy, całe ogłosze
nie bez względu ua 
llo ić  słów 50 gr. — 
Ogłoazenia matrym. 
ł korespondencje pry
watne za jedno słowo 
15 gr. — Za skład ta
belaryczny, kombino

wany 50 proc.

GONIEC
KRAKOWSKI

15

Prenumerata wy
nosi w Krakowie 
mies. zi. 3'40, z 
odnoszeniem do 
domu zt. 3-60 — 
Zamiejscowa zl. 
4'20 — Zagianicą 
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P rzypom inam y naszym. P. T. C zyteln ikom , że  
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Czy sztuczne 
bankructwa?

Ud kliku dmi obserwujemy wiśród kupców kra
kowskich ceratz silniejszy pęd ku bankructwem —  
celują w  tem oczywiście firm y żydowskie. I  pod
czas gdy w przedwojennym okresie konieczność 
zgłoszenia konkursu byliia dla kupca istotnem nie
szczęściem nmteirjalnem i maraln ein, —  to dziś 
bankructwo staje się w  kupiecttwic wprost ohTe- 
Łem codziennym, po którym  otrząsają się szybko. 
W eźm y statystykę zaczerpniętą z sądu handlo 
w ego.

Ud stycznia do 19-go sierpnia 1925 zgłosiło upa 
dłość w  Kraktowiie 143 firm, z eiziego olbrzymi pio- 
cemt pir^ipada na miesiąc lipiec. W  miesiącu sier
pniu rozpoczęła się istna epidemja bankructw, —  
doś£ powiedzieć, że codziennie zgłasza się sądo
wnie upadłości dwu firm.

A  teraz przypatrzmy się statystyce upadlościi 
z ostatnich dni: A do lf Gastma on. ktrawiec, Zielo
na 14, prot. firma Żeliwo Ska z ogir. odpow. ul. 
Zw ierzyniecka, Juda Rottenberg, Podgórze. Gi- 
zela Brand ul. Starowiślna, Zygmunt Serafin ul. 
.Sobieskiego, Samuel W iener ul1. Krowoderska, 
Saul Perlstem ul. Miodowa, Juljuisz Rathberg ul. 
Dietlbwska, Firma ..Pokucie11 naftowa spółka S. 
A . ni. Paniska, Zygmunt Billet dzierżawca hote
lu Monopol ul. Gertrudy 6, Jakotb Dreyfus właści
c ie l hotelu Aistoria ul. D ietlowska, Ernestyna Mi- 
kołajewticz, Sienna 1, Stanisław Ziemiański skład 
drzewa ul. Paw ia 3, Izrael Regenbogen ul. K ra
kowska 12.

T a  statystyka ostatnich, kilku dni przekonuje 
nasze na tyle firm  kupieckich 1 zaledwie dwie, Z. 
Serafin i  Stanisław Ziemiański są katolickie, resz
ta  w  tym długim rejestrze, to firm y żydowskie.

A  teraz zastanowić się należy nad tem, skąd 
len  niesłychany pęd do zgłaszania konkursów ?

Obecny kryzys walutowy, trudności uzyskania 
gotów ki, zamknięcie redyskontu w  Banku P o l
skim bezwątpiemia utrudniają warunki pracy ku- 
piectwu, ale tych trudności nie można jesziczie 
ą,ważać za jedyną przyczynę bpidemjl bankructw 
i to takich firm jak np. firma Zygmunt Billet ho
te l Monopol jednego z najzamożniejszych kupców 
naszego miasta Zamknięcie redyskontu jest kwe- 
s lją  ostatnich dni, —  a te trudności gotów kow e 
i kredytowe, które obecnie istnieją i istniały 
także i przed wojną w pamiętnych latach 1911—  
1914, a mimo to sądy tutejsze nie m iały n igdy 
do czynienia z takim nawałem upadłości jak obe
cn ie; —  przyczyna -więc tych bankructw na zupeł
nie innej spoczywa platformie.

W  czasach przedwojennych zgłoszenie upadło
ści było objawiem niezwykłe rzadkim, na który 
opinia kupiecka i sąldy b&czmą zwracały uwagę. 
Dawniej każda nawet najnaziclwisza firma, która 
zgłosiła  upadłość miała do czynienia z profcurato- 
Tją i sędziią śledczym. Natychmiast po zgłoszeniu 
upadłości p. prokurator oskarżał o oszustwo, sę
dzia śledczy badał czy istotnie zachodzi oszustwo 
lub t. zw. „lekkom yślna fcryda" czy też nie, księ
g i  handlowe danej firm y badali rzeczoznawcy są
dow i1, wprost przez szkło powiększające l dopiero 
g d y  okazało się, ż e . rzeczyw iście niesziczęsśłiwy 
zb ieg  okoliczności doproiwadz.il kupica do konie
czności zgłoszenia upadłości, —  p. prokurator za
stanawiał dochodzenia.

Dziś dzieje się inacizej. Przeciążone do ostatnich 
granic pracą nasze sąldy karne nie są w  stanie 
obecnie poświęcać tyle cizasu badaniom upadło
ści, ide poświęcano w  okresie przedwojennym, —  
jeśli zaś wldraża ‘się przeciw temu, lub owemu 
kupcowi dochodzenia karne, to te trwają szereg

Smutne czasy dyrekcji p. Trzcińskiego (sezon 1925|1926).

N Ą  Z I E L O N A  T R A W K Ę  - A '*  T E R A Z  . . .  ?

długich miesięcy. Z przeciążenia, sądów korzysta 
w ielu  nieuczciwych kupców uważając, że wśród 
tak sprzyjających okoliczności lepszym interesem 
jest zgłosić upadłość, niż pracować w  handlu. P o 
równując zaś przedwojenne stosunki w handlu do 
dzisiejszych rzuica się jaskrawo w- oczy fakt, że 
przed wojną magazyn i towar firm y zgłaszającej 
upadłość były natyełimiast zamykane i opieczęto
wane, - - a  dziś o czeimś podobnem nawet się n:i-e 
słyszy.

Ubecna doigodna konjmnkltura do zigłaszania u- 
padłości. wpływa fatalnie na wierzycieli. W ielu 
przemyislowioóiw i dóstawców widząc jak długo
trwale jest postępowanie sądowe przeciw upadłe
mu kupców!, i zdając sobie sprawę z tego, że na
wet po 'zgłoszeniu upadłości nieuczciwy kupiec 
ma rozmaite drogi do „swobodnego dysponowa
n ia" towarem już. w postępowaniu ugodowem obja 
iwiają n iezwykłą dobrą wiolę połączoną nawet 
z wdasną krzywdą.

I  stąd w  dzisiejszym naszymi handlu spotyka
m y się dość cizęsto z takim np. objawem: Przem y
słowiec jest w  stanie wyprodukować jakąś jedno
stkę towaru w  cenie 1 zł.; —  ten sam towar sprze 
daje kupcowi za 1 zł. 25 gr., —  uczciwy kupiec 
towar ten sprzedaje k o n s u m e n t o w i  po doliczeniu 
25 proc., —  a tymczasem ten sam towar w  pod
rzędniejszych żydowskich sklepach w  krakow
skich można nabyć po 50 groszy, a w iec za poło
wę kosztów  produkcji.

■Skąd ta taniość?
Bardzo .prosta. Kupiec zgłasza upadłość, w po

stępowaniu ugodowem, płaci przemysłowcowi za  
towar 30 piroc., przemysłowiec mając nóż podat
kowy na gardle, a z drugiej strony licząc się z dłu 
go trwałością postępowania sądowego przyjmuje 
te  cenę. Natychmiast po tem, ten, sam towar poja
w ia się w  magazynach W cenie niższej niż koszta 
produkcji. W  ten sposób nieuczciwy kupiec nie 
tylko nie traci, ale zarabia jeszcze kosztem prze
mysłowca i to 30 procent. N ie operujemy fraze
sami, możemy przytoczyć i przykłady. Np. mydła 
Fulsa można dziś nabyć de-tadic-znie w  sklepach 
żydowskich o popow® taniej, niż w  hurtowni fa 
brycznej w Warszawie.

Ten system handlu przez ogłoszenie upadłości 
niszczy nie tylko przemysłowca, ale i uczciwego 
kupca-konkurenta, k tóry boryka się dziś z w ie l
kimi trudnościami, prowadzi swój magazyn zado
w olony, że z zysków utrzyma siebie i rodziihę i 
za płaci poda tki. I  dlatego nasze władze- sądowne 
powinny bacznie temu nowemu systemowi han
dlu się przypatrzeć i  rozw iązać zagadkę ep?i 
demy; upadłości. Kupiec

KUiPIEGTWO W  KRÓLĘWlGU BOJKOTUJE TA R 
GI —  KRÓLEW IECKIE. „jKoenligdbeTgeT Kartima 
sche Zei,tunig“  zamieszcza list otwarty stwierdizalący, 
że kupiectwo bojkotuje targi królewieckie. >Nie za
kupuje bowiem na nich żadnych towarów. Wobec ma 
lej siły kupna obszarów wschodniej Europy bojkotu 
targów .przez samych .kulpców królewieckich może 
stać się to, że targi te wogóle sitaną .się zbędno.
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Przed egzaminem 
Ligi Narodów.
K w esija  Mosuilu.

(j. t.). Cokolw iek dałoby się pow iedzieć o L idze 
narodów —  to każdy nieuprzedizioiny przyznać mu 
si, że pomysł je j twórcy, luieziaipomaiiianego prezy
denta W ilsona, posiada warunki żywotności, a 
w ięc nie jest tylko chimerą polityczną. Obudizli 
ty lk o  o to, alby mocarstwa i państwa, całego świa
ta, kierując, się własnym, dobrze zrozumianj m in
teresem, przekazyw ały różniące ich zagadnienia 
pod orzeczenie tego areopagu m iędzynarodowego, 
a  następnie poddawały się z dobrą wiolą jego  opi- 
mji. Wlten sposób L iga  narodów spełni swe zada
nie o w iele skuteczniej', aniżeli „proprio miotu", 
zajmując się pewne mi zagadnieniami pohtyozne- 
mi, np. s,prawą mniejszości narodowych.

'Obecnie nadarza się właśnie L idze narodów spo1 
sobność do wykazania swej pożyteczności w  za- 
wiklładnyieh problemach międzynarodowych. Oto, 
na wirzieśniowiej sesji Rady te j L ig1! znajdzie się 
kwest ja Mossulu, stanowiąca od przeszło roku ,.ka 
mień obrazy" w  stosunkach m iędzy Turcją a W . 
Brytan ją, a  w  dodatku interesująca pośrednio 
także inne państwa. Rozstrzygnięcie zaś, na jakie 
zdecydować się mnisi Rada L igi, będzie bardzo u- 
itruKlnione, ponieważ kwestja ta jest niesłychanie 
skomplikowaną pod względem  geograficznym , et
nograficznym , historycznym, gospodarczym, stra
tegicznym  i politycznym. Pomyślnie w ięc je j ro z 
strzygnięcie będzie- dla L ig i rodzajem dobrze zicta 
nego egzaminu przed forum światowem.

Jak wiadomo, traktat pokojow y zawarto w  Se- 
vres po wojn ie św iatowej 1920 roku, przewidział 
utworzenie państwa samodzielnego w  Mezopota
m ii, a także dawał Kurdom, mieszkającym w  Mos 
sulu, prawo przyłączenia się do tego  państwa, za 
zgodą L ig i narodów. Tymczasem  jednak Turcja 
nie uznała zawartego w  S evresł traktatu, k tóry 
przekreślony został przez traktat lozański. W  tym 
zaś ostatnim nie było m owy o tenytorjium Mos su
lu i o autonomji Kurdów.

Dla zorjeulowamia się czytelnika, przypomina
my, że  wfilajet mlossullski, liczący 75.000 kim. 
kw. powierzchni, stanowił przed wojną światu - 
wą część Turcji azjatyckiej. Stolicą jego było iijja- 
sto Mossul', położone nad rzeką Tygrysem .

Oltóż w  rzeczonym traktacie lozańskim pow ie
dziano, że północne granice Miezopoitamń —  przei
stoczonej; na królestwo Iraku, zostające pod pro
tektoratem  Ang lji —  mają być u-zmaczone na pod- 
stawie bezpośrednich układów m iędzy tem mocar
stwem a Turcją. Odnośne jednak układy spełzły 
na nłczem, ao Anglijla żądała Mossulu dla króle
stwa Iraku, a Turcja oparła się temu stanowlcizo. 
W reszcie Anglja , obawiając się popaidnięcia w  kon 
fllklt zbrojna z Turciją, oddala sprawę do rozstrzy
gnięcia Lidze narodów.

Na zeszłorocznej tedy swej sesji za jęła się Rada 
L ig i krwestją MossUlu, a gd y  uzgodnienie zapatry
wań angielskich z tureckiemi okazało się nemiożu- 
fenem —  postanowiła wysłać specjalną komisję dla 
zbadania jiej na miejscu i wydania* odnośnej opi- 
nji. '

Komis ja ta, w  skład której .weszli: W irsen
(Szwed), Pan fc  (B elg ijczyk ) i hT. Telek i (W ęgier), 
w yjechała  do A z ji przy końcu listopada ub. roku 
i zakończyła swe prace w  dndiu 16 lipca 1025 ro
ku.

Sprawozdanie je j stanowi sUbstrat dla obrad 
R ady  L ig i w  tym przedmiocie. N iestety, jak dono
szą z Genewy, nie podaj* ono wniosków jasno 
sprecyzowanych co do rozwiązania sprawy, choć 
zasadniczo przyznaje rację pretensjom Irattu, czy
li stojącej za tem królestwem Amglji.

Rezultat ten badań komisji przypisać trzeba 
w ielce skomplik wanyim stosunkom miejscowym.

I  tak, pod względem  etnograficznym  Kunluwie 
i Arabowie, stanowiący ..gros" ludności Mossulu, 
m ieszkają tam tak pomięszani m iędzy sobą, że 
wogól-e nie może być m owy o przeprowadzeniu 
jakiejś ,.igranicy etnograficznej". Także ze w zg lę
dów  historycznych nie m ogłoby być m ow y o po
dziale wilajietu mossulskiego, gdyż od w ieków  
stanowił n iepodzielną całość w  posiadaniu Tur
cji. Z racji zaś w zględów  politycznych uważa ko
misja urządzenie plebiscytu za niewskazane, po 
nieważ na opinję ludności w pływać muszą powo
d y  natury gospodarczej, skłaniające ją raczej ku 
Irakow i, mającemu poparcie Angłji. W reszcie ze 
w zględów  gospodarczych nie należy dzielić wiila- 
jetu, ponieważ —  z wyjątkiem  swej północnej gó 
rzystej części —  grawituje ku Irakow i.

Końcow e wnioski komisji dają się streścić w 
ten sposób:

Teryto-rjum, będące przedmiotem sporu angiel- 
stoótureckiego powintioby zostać niepodzielonem 
i oddanem Irakow i na przeciąg lat 25, pod warun
kiem, że L iga narodów będzie nad niem w ykony
wała mandat i że niektóre ż jeżen ia  Kurdów  bę
dą zaspokojone. Jeśliby atoli ukltad m iędzy Ira 
kiem  a A ngłją  nie został po swem wygaśnięciu 
odnowiony, to należałoby w ila jet mossuiski zwró- 
c ić Turcji, jednakże bez obszaru Diału, koniecznie 
potrzebni ego Irakow i ze względów  gospodarczych.

Jak się pokazuje z powyższego, ogólnikowo na
szkicowanego obrazu kwestji Mossulu, ^zeka R a
dę L ig i narodów niełatwe zadanie na sesji wrześ

niowej. A le  gd y  się je j uda je rozwiązać —  będżie 
to stanowiło pożądany precedens, na przyszłość 
i podniesie „p restige" L ig i znakomicie.

Warszawa. (P A T .) 21 bm. Szef sztabu general
nego komunikuje: W edług sprawozdania w  „K u - 
rjerze Porannym " z dnia 10 sierpnia marsz. P ił 
euldiski na zjeździe byłych legjon isłów  w  dniu 9 
bm. oświadczył, że przy okazji pracy nad książką 
,,Rok 1920“  przekonał się, że archiwum sztabu ge 
moralnego zawiera odnośnie do tego roku doku
menty nieprawdziwe. Z czego wysnuły niektóre 
pisma ostre zarzuty przeciwko sztabowi general
nemu insynuując mu świadome fałszowanie wcuglę 
dnie usuwanie aktów  operaeyjnjTch.

Jako zwierzchnik -odpow iedzialny za prace 
sztabu generalnego, zastrzegam się przeciwko po
dobnemu twierdzeniu godzącemu w  honor żołnie
rza i snmienność naukową tych, którym  pow ie
rzono stać na straży aktów historycznych. W  cza-

iParyi. (AJW.) Urzędoiwo komunikują, że poseł 
frainicusfki w  BeriiMJie de M argane utrzymał polece
nie a ręczenia nlołty frawcuśkJej rządowi nrfemiec- 
kietm i w  poniedziałek. Onuwłikowanife noty nastą
pi w  piątek.

Londyn. (A W .) „D a ily  Fefegraph" pisze, że 
rząd niemiecki podejm ie najprawdopodobniej 
myśl zawartą w ostatniej nocie francuskiej co do 
zwoła.nia konferencji w  sprawie paktu.

W  tym  wypadku rzeczoznawcy mogliby rozpo
cząć prace nad projektem, a po je j ukończeniu 
nastąpiłoby spotkanie Brramda, Chamberlaina i

Gdańsk. (A W .) Wlczioraj na posiedzeniu Sejmu 
zaprzysiężony został nowy wiceprezydent senatu 
i 13 sematOTÓlw parlamentarnych. Przed przysię
gą prezydent Sejmu złożył podziękowanie ustępu
jącemu senatowi za jego  owiocną pracę.

Niemiedko-igdańska partja ludowa hałaśliwie

T ego  powinniśmy je j życzyć w  interesie pokoju 
powszechnego, k tóry, jak  dotąd, ciągle jeszcze 
jest mairą nieuchwytną.

sie opracowywania przez p. marsz, książki „R o k  
1920" szef biura historycznego przeprowadzał oso 
biście poszukiwania aktów  w  myśl żądań p. mar
szałka robiąc odpisy i wyciągi. N ie podawano ró
wnież żadnej wątplLwioścd tak co do wiarogodino- 
śći, jak  co do Kompletności pewnych dokumen
tów . Zi wróciłem się do marszałka Piłsudski egu 
z prośbą, by podał do wiadomości sztabu general
nego, w  jakich dokumentach zdaniem jego zacho
dziły braki. Z chwilą sprecyzowania zarzutów ca
łe archiwum bę Iz ie  zbadane przez fachową kom i
sję złożoną z historyków wojskowych i  zaproszo
nych cywilnych, a to celem stwierdzenia zarów
no autentyczności jak ikiompietiiości m aterjam  
źródłowiego i usunięcia krzywdzącego podejrzenia 
okazanego sztabowi generalnemu.

Ylanderyielde w  drodze powrotnej z Genewy praw
dopodobnie w  Brukseli. W  naradach tych m ógłby 
uczestniczyć minister Stress emanu, jednak rotk-o- 
wania najfl paktem nie będą się zapewne toczyć 

•szybko. Projekt Brianda i Chamberlaina odnosi 
się tyflfco do granic zachodnich i nie porusza spra
w y  graniic Polski i Czechosłowacji z Niemcami. 
Celem przyspieszenia problemu sprawą tę na razie 
odłożono.

„Ekiscelsior" pisze, że w kołach dyplom atycz
nych panuje prz* konanie. że N iem cy nie odpowie- 
dzą na notę przed końcem września.

występowała przeciwko 2 nowo-obranym senato
rom, żądając udzielenia im wotum nieufności. Po 
zaprzysiężeniu zaszedł komi.es/ny incydent, albo
w iem  posłanka K re ft w  imieniu komunistów zło
żyła  nowo-obranemu w iceprezydentow i senatu 
w ieniec kw iatów  z ironiczną dedykacją. —

 o o o --------

Śmiały napad bandytów w Chicago.
Zrabowali kosztowności za  100 tysięcy dolarów.

Paryż. (R A T .) 22 bm. Dzienniki donoszą, że w  (  kład jubilerski i zrabowało kosztowności na prze - 
Chicago kilku bandytów dokonało napadu na za- ■ szło 100 tysięcy dolarów.

Nowe pomysły Amundsena.
Oslo. (A W .) Jak donosi „A fte r  Post" Amund

sen zamierza podjąć w roku przyszłym  w  fecie 
drugą podróż do bieguna północnego. K oszty  eks
pedycji wynosić będą 150 tys. doiarów. Członka
mi w ypraw y będą ci sami, k tórzy  brali udział w  
wypraw ie tegorocznej.

Amundsenowi chodzi głównie o przelot na prze-

Około sytuacji w Marokko.
Paryż. (R A T .) 22 bm. Omawiając ogłoszony 

w czoraj rano prziez organ komunistyczny list Abd 
el Kirima przypisujący wszczęcie wojennych kro
ków marokańskich rządowi francuskiemu i mar
szałkowi Lyau teyow i —  „P etit Parisien" przypo
mina, że zarówno rząd jak i marszałek Petain  nie 
mogli bez. uchybienia najelementanmejszym zasa
dom Lojalności wszcząć rozmów z  przywódcą po
wstańców występującym przeciwko zaprzyjaźnio
nemu z Francją narodowi, sułtanowi i zawartym 
paktom.

K ażdy  wie, że to właśnie A'bd el Krim  pogwał
cił istniejące granice, zaatakował posterunki fran
cuskie i zmuszając nas do rozpoczęcia kamponji 
dla uniknięcia 'której czyniliśm y wszystko, co by
ło w  naszej mocy. Odnośnie do listu Abd el Kri- 
rna wyrażające pragnienie pozostawania w do
brych stosunkach z republiką francuską oraz pod
noszącego dążenia pokojowe małego narodu R if- 
fenów „P e tit  Parisien" przypomina, że przywódca 
RiffenóW  nawiet nie uznał za w łaściwe w ysłać 
swoich przedstawicieli odpowiednio upełnomoc
nionych i zapoznać się z nader wispaniałomyiślne- 
mi warunkami pokojowem i proponowanemu przez 
Francję i Hiiszpanję, z  których to warunków AJbd 
el Krim  m ógł skorzystać w  ciągu łrzęch ty go 
dni.

Paryż. (A W .) Jak donosi „Echo de Paris " wazo 
raj wybrała się delegacja komunistów francuskich 
do Rabatu, aby na teryttorjuan Miarokka prowadzić 
agitację komunistyczną.

Poniewiż paszporty komunistów nie znajdują 
się w zupełnym poTządku, natychmiast po w ylą 
dowaniu w  Rabacie będą oni zmusz* mi do powro
tu do Francji.

Paryż. (A W .) O fenzywa francuska w  Miarokiko 
rozw ija  się nadal pomyślnie. Wojska operujące 
koło Taza posuwają się stale naprz*^. N ieprzyja- 
ciel stawia słaby opór. Zachodnia kolumna wojsk

strzenbod SzpHbergu do A laski jak też o zbada
nie Wielkiej nieznanej przestrzeni niuęćzy Alaską 
a biegunem. Jeden z samolotów tegorocznej w y 
prawy Amundsena zakupiony żostui przez kapi
tana angielskiego, k tóry zamierza odbyć na nim 
nodróż do bieguna północnego.

famcuskilcih dotarła do ozy Ued el Humar. R ów 
nież grupa południowa odniosła poważny sukces 
dochodząc do pasma górskiego Tander, gdzie 
wzdęto do niewól: kilka plemion razem z trzoda
mi i całym majątkiem.

P R A W D A  CiZY W Y M Y S Ł  NIEMIECKI?

iBeribin. (A  W .)  „Vossische Z tg ." donosi, że je j 
korespondentowi w  Syrji udało się przedostać do 
Medjel, głównej kw atery Druzów. Korespon lent 
przybył tam w  czasie, gd y  zjaw ili się rów nież paT- 
lamientarjusze francuscy, k tórzy jak podaje ko
respondent przedstawili Diruzom następujące w a
runki pokojowe:

Druzowie mają zapłacić wiszelkie odszkodowa
nia wojenne, następnie wynagrodzić kupców;, k tó
rzy  wskutek ni'ch ponieśli szkiody moterjalne, po
nadto broń zdobytą na Francuzach muszą w rócić 
Francji.

Drnz )Wi j warunku te odrzucili jako nienadają- 
ce się dla nich do przyjęcia. Ze swej strony żąda
ją oni nietyllko autonomji terenu Druzów, ale n ie
podległości całej Syrji i  własnym rządem i kró
lem lub prezydentem jako sziefem państwa, jak  
również własnego wojska. Francuzi mają się za
dow olić w  Syrji taką władzą, jaką mają A n g licy  
w  Iraku t. zm, że będą funkcjonowali jako dorad
cy. Jeżeli Francuzi nie zgodzą się na warunki 
Druzów i dałej będą )*rowadzić wojnę, sułtan za
powiada powstanie w  całej Syrji.

  o  :-: o --------

ZNiOWU KATASTROFA KOLEJOWA WE FRAN
CJI. Jak donosi „Matdn" pociąg towarowy, idąc-? z 
Dua‘ wykoleił się w okóllcy Regunncour. 10 wago
nów zostało doszczętnie zdruzgotanych. W  /ludziach 
ofiar nie było. Szfcodj materjal/ne ą  Jednak poważne. 
Jako przyczynę wykolejenia dziennik podaje akt sa
botażowy na zwrotnicy. ,

Szef sztabu ar.T.ji polskiej protestuje
przeciw obelgom p. Piłsudskiego.

Przed wręczeniem Niemcom iioty francuskiej

Zaprzysiężenie nowego senatu gdańskiego.

/



Ntr. 194. GUNIKC KRAKOWSKI Sto 8.

Propaganda gospodarcza

Mnismereuwo W. R. i '0. P. rozesłało do kuratorjów 
Okręgów, Szkolnych dyrefccyj i i lerownikójw szkół 
wszelkich stopni i rodzajów, tudzież do całego nauczy 
cielstwa komunikat, w  którym m. in. czytamy, co na
stępuje:

— Mftodizież zfcoimą nałoży objąć propagandą o-. 
ezeizędnośd, tj. niewydawania grosza na rzeczy nie
potrzebne; plowlnna ona poizinać niebezpieczeństwo 
wyWozu waluty polskiej zagranicę, wywozu jegio w 
na po zimaiłsAych przejawanh, poczynając od kupna o- 
wiocójWi przywożonych z dalekich 'krajów, kloheząc na 
wycieczkach zia granice jiaństwa; mjłodzież wreszcie 
powinna zrozumieć doniosłe zlnaczenie samowystar
czalności ekonomicznej państwu i konieczność popie
rania rodzimej wytwórczości.

iZadauEem niniejszego' olklófflnilka jesifc właśnie zwró
cenie utwagi na tę ważną dziedzinę propagandy go
spodarczej,, Wtóra powinna być podijęła w najbliższym 
czasie zarówno w doraźnych celach polityki gospo
darczej rziądiu, jalk i w zasadniiciziem dążeniu do zwią
zania szikoły z  żydem spófleoznom dla wychloiwańia

Jak polski samolot
Warszawa. (A W .) W  dniu 15 sierpnia br. odbył 

się lo t kom isyjny na praeotrzieni Warszawa- K o
penhaga, w  którym  wzięli udział: dyr. dep. min. 
koleji, p. Moskwa, członek rady nadzorczej P. L. 
L . p. d i. Rziechoiwsfci, oraz dyr. P. L. L. p. A le 
ksander Wygatrd. W yże j wymienieni przyłediaw- 
s-zy o god'z. 12-tej miin. 1-5 do Pucka i przeczekaw
szy na wiadomości meteorologiczne z. Kopenhagi, 
wysitartcwali o giodz. 13.30 w  dalszą drogę i przy
by li do Kod«nihagi przy silnym wietrze przeciw
nym  o go da. 16.45, witani przez posła Rzeczypo
spolitej Po lsk iej w Kopenhadze, p. M. Rozwadow 
skiego, pOisła francuskiego i brazylijskiego w  K o 
penhadze, /braz przez przedstawicieli marynarki i 
kó ł lotniczych duńskich.

W  licz/hie obecnych znajdowali się wszyscy o fi
cerowie duńskiego lotn ictwa morskiego, k tórzy 
w zięli niedawno udział w1 locie Kopenhaga— W ar
szawa. 17-ego bm. poseł Rozwadowski wydał śnią 
Janie, na którem  w yg łos ił przemówienie:

wśród młodzieży.
uświadomionych obywateli państwa.

Należy przytem uświadomić młodzieży potęgę, ja
ką mogłaby stworzyć w  tej dziedzinie jednolita ak
cja 3 i pół miljona dzieci szkolnych w  Polsce, oraz 
szkody, jalklle mogą wyniknąć z oibojętności tej sa
mej liczby młodzieży wobec potrzeb gospodarczych 
państwa i wobec sizSkOdliwego importu zaigiranłcane- 
go.

Plrzez pozytywne działanie szkoła z czasem wy
tworzy z młodzieży nietylko- poważnego odbiorcę piro 
duktów rodtzimtegO przemysłu, ale także propagatora 
idei odbudowy przemysłu i unrkarća wywozu waluty 
polskiej zagranicę. Propaganda ta wpłynie niebawem 
także na najbŁiższe otoczenie młodzieży.

Oczywiście stanie się' to pod warunkiem, jteśM, cze>- 
go należy oczekiwań, szkoła i nauczycielstwo przy
świecać będzie . młodzieży dobrym przykładem pod 
tym w|z|głęid'em i przypominać będzie przy każdej spo
sobności. niietyłko raz do roikiu.. młodzieży ten wielki 
obowiązek wlobec własnego pańisitwa.

leciał do Kopenhagi?
W izyta  dyplomatów duńskich w  W arszawie —  

■mówił poseł —  i pierwszy lot próbny są dwoma 
wypadkami stanowiącymi nową erę w  stosunkach 
polsko-duńskiełh. W izy ta  eskadry duńskiej w- sto
licy  polskiej, której bodźcem były uczucia przy
jaźni między oboma narodami, odbiła isię szero
ki em echem u nas w kraju, gldyż Po lacy umieją 
kochać swych przyjaciół, do któTych zaliczamy 
Duńczyków. Była ona również dowodem znako
mitych tradycyj lotnictwa duńskiego, rozw ijają
cego się samodzielnie. P ierw szy l'ct polski jest 
dowodem rozszerzania ze strony polskiej stosun
ków  z Zachodem, którego przyjaźń zdołaliśmy 
pozyskać. Dzięki lotnictwu przestaje istnieć prze
strzeń i nawiązuje się ściślejszy kontakt m iędzy 
narodami.

Na zakończenie poseł wzniósł toast z życzenia
mi świetnego rozwroju lotn ictwa duńskiego i 
współpracy jego  z Polską.

Wiadomości
telegraficzne.

NOW Y SUKCES POLSKI. W  sprawie ustalenia 
granic portu gdańskiego komisja specjalna w Gene
wie poiwzięła decyzje, na której mocy granice te zo
stały przeprowadzone całkowicie na korzyść PloIsM. 
Komisja przedistaiwiła mi "Osek, aby lin ja portowa nie 
była stała, lecz podlegała w  5  lat rewizji na propo- 
zycje jednego z kOnimiaiehanitów odpowiednio do roz
woju portu i handlu gdańskiego.

BURDY RB YMINALISTÓW. W  awiązfcu ze stra
ceniem trzech feomunirtów przestępcy polityczni osa
dzeni w więzieniach przy ulicy Dzikiej w Warszawie

FELIKS  TEGDOROWICiZ.

Zycie i pajac.
W  głębi mansardy, na której oikmie za wsze kwitły 

garden je, (kiwał się śmieszny, pucułOiwaty pojucyfc, 
nadstawiający twarz śmiejącą się bez przerwy. Do
tykany ;palcaimi maltedkich, białych rąk, wił się w  
śmiesznych podskokach, bijąc to w  .powietrze, to po 
soibie wiotkiemi rączkami. Z isrłęlbi mansardy, przez 
otwarte na przyjęcie majów e j nocy okno, .płynął sre
brzysty śmiech; miłki, gdy na białe dłonie opadały 
ciężko gorące usta...

Witedy 'i pajacyk ziwotna przestawał się trząść i 
nieruchomiał...

..JLecz wiówoaa, białe dłonie wyrywały się z pod 
ust i w prawialy znów pajacyfka w  tan

Tak. było długo. A łe w pewnej ohiwiła dłonie do .pa
jaca się nie wyciągnęły. Za to z  okna mansardy, 
po,przez płomłeniejące wistydem gardenje, .skradał się 
•w ciszę ogrodu dTŻący szept spragnionych ust, bu
dząc słowiki...

Długo stał pajac nieruchomo, opuszczając rączki 
po sobie, jakby z żąłem...

Wreszcie zamknęło się wieczko, pajacyk się echo- 
wał... A  szkoda! Taki był wesoły!...

—  No, to może jeszoze?...
—  Nie! bo byłoby to samo. Ałe co o,n taro teraz 

w  pudełku robi, jak wygląda? Och, jak on musi być 
okropnie ściśnięty, bkułony! Staże płacze?

—  A  może się śmieje...
—  Z czego?
— Z nas!
—  Jakto?
—  Śmieje się z nap, żeśmy go brałi na ser jo, a 

to tymczasem pajac.
—  A  jego giesty, miny, ruchy?...
—  To Hzltuciznc, martwe! Sprężyna!
—  To okropne!... I  śmieje się?
—  Może!
—  M e! bo jakby się teraz tam śmiał, toby zna-

rozpocizęli manifestację przy kii żyłkach i wrzawie. Po
licja zarządziła środki ostrożności, alby nie dopuścić 
do takich manifestacyj na ulicy. Gdy przytwódeótw 
manifestacji w więzieniu zamknięto w  osobnej celi, 
sytuacja została opano/wartą.

PODRÓŻ POLSKiIiElGO ŻAGf JGWiCA, Wczoraj o g. 
4-tej po południu żaglowiec polskiego Yacht Klubu 
„Świteź11 wyruszył z Gdyni, do, Katfłhammiu w 9z|we- 
cji.

KONFERENCJE M N , SKRZYŃSKIEGO Z POS. 
RAUlSCHEREM. P. minister spraw zagranicznych, 
Skrzyński, przyjął wczoraj posła niemieckiego, Rau- 
schera. W  rozmowie poruszono sprawę podjęcia W 
dalszym ciągu rokowań handlowy oh i  sprawę optan
tów . W  sprawie optantów rząd poczynił pewne ustęp 
stwa na ich korzyść. Rolkowania handlowe zostaną 
podjęte po zakończeniu jesiennej sesji L ig i Narodów.

czyło, że or myśli, że żyje!... Kłamiesz!
—  I cóż stądł A  tyś nie kilamała?
—  Kiedy?
—  Kiedyś uaawała, że wierzysz, iż on żyje, gdy 

skakał.
—  Nie, to okropne!...
—  Są okropnie-js:ze rzeczy!
—  Jakie?
—  Gdy naprzykład żywy cziloiwielk cierpi, a drugi 

patrzy na niego, jak na pajaca.
—  Któiż to ten, co cierpi?
—  Ja!
—-  Aaaaa!... Dlaczego cierpisz?
—  Bo patrzy?® na mnie jak na paija:ua, a gdy nim 

być nie mogę1, nie patrzysz.
—  To wtedy clhiowaj się do pudelka.
—  A  będziesz się troszczyć o to, co ja tam wtedy 

robię?
—  (Będę.
—  A  gdy tam będę piakał?...
—  To pudełko otworzę i zmów oboje będziemy 

skakać i śmiać się.
—  A  gdy tam będę śmiać się?-
—  To będę smutna i pudełka nie otworzę!...
—  A jak będziesz wiedzieć, o z y  ja się śmieję, czy 

płaczę?
— Me, to okropne!
—  iSlą jeszcze okiropniejsize rzeczy na święcie!
—  Jakie?
—  Gdy maprzyfcPad człowiek płacze, a udaje, że 

śię śmieje.
—  To anócw ty?
—  Tak.
—  A  dlaczego płaczesz?
—  Ro się muszę śmiać.
—  A  dlaczego musisz?
—  Bo cię kocham!
—  A  pa jatę, choć płacze, to śmieje się i skacze 

taklże dlatego, że mińc kocha?
—  Nic, bo ma sprężynę.
—  Więc ty  nie jesteś pajis cem!
—  M e! 1,

WRESZCIE! ,Jtxprese- Porańmy11 down duje się, że 
poseł polski w Tokio, p. Patek, opustecza swe dotych
czasowe stanowisko i wycofuje się zupełnie (na je j 
szczęście —  przytp red.) z dyplomacji, ćs amiowrsko, 
posła w  ToMo ma objąć p. August Zalewski, poseł 
polski przy Kwiryinaie.

ZJAZD LUDNOŚCI BIAŁORUSKIEJ. iW Barano
wiczach odbył się zjazd prze osławi cieli ludności biar 
łoruskiej. Zjazd, wychodząc z założenia, że zrujnowa
ne kresy białoruskie, potrzebują spokoju a nie agita
cji, powziął rezolucję Wzywającą do współpracy 
wszystkie żywioły białoruskie na gruncie państwowo
ści 'polskiej. Uchwalono również wysłać depeszę do 
Wt. Reymonta i złożyć wieniec na płycie Nieznanego 
Żołnierza.

BAJKI NIEMIECKIE. Trasa berlińska rozpowsze
chnia tendencyjne, wiadomości, jakoby Polska zamie
rzała w dniach najbliższych wydalić przemocą resztę 
optantów. W zywa ona władze niemieckie do zasto
sowania takich samych środków odwetowych.

GROŹNE POŁOŻENIE GOSPODARCZE NIEMIEC- 
Roko^n-ia zarządu koicjć niemieckich z rabotniicae- 
mi organiizaicjami' pozoi itaty bez rezultatu. Zarząd ko
le ji nie chice zgoidizić się na podwyżki płac zasłania
jąc się zapowiedzianą aklcją rządu celem obniżenia 
cen od 1 paźdiz. Ziŵ .ąizkl zawodowe stoją jednak upar
cie na swero stanowisku i zapowiadają walkę. Zi/iąz- 
ki zawodowa ośiwiaidicizają, że nie mogą prowadzić ro
kowań na tych podetaiwach. Sytuacja przybiera wio- 
bec tego poważną formę i może doprowadził; do straj 
kn. Rokowania w  przemyśle buldowflanyn zostały be- 
rw7an,e, nie doprowadziwszy dO' żadnego pO‘rO'Ziumle- 
nia.

ROBO T Y  OKOŁO BUDOWY PORTU GDYŃSKIE
GO i składu amiunicyjiięgo na Wesitertpł'atfe saylbkio 
postępują napnzóld; pogłętoliacz pracuje już w środku 
przyszłego portu i prawdopodobnie ukończy pogłę
bianie całego terenu portcnwego w przeciągu 2 mie
sięcy. Z obu stron wejścia do portu wimoeowiano 
w brzeer już w zupełności mnir betonowy w  robOicie 
są również pompy elekttrycizne. Ploitrzehny materjal 
wozi się w wagonach kolejowych na nowym torze 
przez Ujście Wisły. Gały teren obejmuje 33 tys.. m. 
kw. Basen będtaie głęboki w  środku na 10 m., a na 
trzonach od 6 do 8 i pół m, Rotdolty ziiemne nad 
wodą są przeważnie ukonicizoee. Wkrótce zacznie się 
budowa składnic. Hala. w której znajdują się biura 
firm prowadzących budowę portu zostanie rozebrana 
a na jej miejiscu staną iirrne budowle.

AMABASADlOR UNJI SOWIECKIEJ KiARAiGHĄlN 
udaje się na dwumiesięczny uirlop ze względu na zły 
stan zdrowia. Odjeżdża on za kilka dni do Monklwy.

LITEW SKIE  KŁAMSTW A O NOWACIZYŃSKIM.. 
Adolf Nowai:.z,yńislki oglńsza w prauie, ż© informacje 
litewlskiej ag. teł. o jego pobycie w  Kownie mijają 
się z prawdą. Pan KowaczyńsM przebywał w  Kow
nie sześć godzin, a nie cztery dek opnścił zaś je bez. 
przieeztkody w  .zamierzonym terminie,

ROKOW ANIA HANDL. F R A N C  NIEM. Francu
ski minister dla handln oświaidczySJ, że rolkowania, 
handlbme z Mennicami zostaną podjęte 15 września.. 
Najpierw toczyć się będą wstępne obrady, a. właści
we rokowania rozpoczną się koło połowy październi— 
toa.

W SKŁAD DELEGACJI WŁOSKIEJ na nadcho
dzące sesje L ig i Narodów1 weszli senator Scialoja, po 
seł Grandi, oraz sekretarz stanu przy ministerstwie 
spraw .zagra,ldcztiych Coppołą*'

—  iWlięc nie śmiej się i nie płacz!
—  Muszę, bo* cię ktoicham!
—  I  to okropne!...
—  Ach! i jęsaoze okropniejsze są na śiwlecie rze

czy!
—  Jakie?
—  O t ,  naprzytkia I ,  gdy pajoic się pop&uje.
—  No, to co? Tb się go wyrzucii.
—  ł  kupi się uowtego?
—  A  no tak!
—  A  jak z azłjowieOden: ?...
—  CO?
—  'Gdy się (zepsuje..,
—  Co mówisz... Co?...
—  'Kupisz nowego?...
—  Okropne!... Okropne!... M e mótw!...
—  DCaczietgo?
—  Bo ibędę płakać!
—  Śmiej się!
— N:e mio,... mo... gę!...
—  Dlaczego?
— B... bo t... to okropne!... J... ja już n... nigdy 

śmiać isię nie b... będę., nieee!...
A  Wtem z garnku doleciał rozpaczliwy pisk duszo

nego ptaka. Chwila ciszy... znó|w pisk, odgłos śanier- 
tełnego sizamotania się i nieprzerwana już nicziem ci
sza głucha, jedmoetagua...

..Diopiero, gdy śiwitać poczto, z okna mansardy, 
gdizńe zawsze kw"‘tły  gardenje^ wzileciał w ciszę krót
ki, rozkazujący odgtas dwóch, strzałów i stuk upada
jących ciężko diwu ciał na podłogę...

...A pajac?...
iZam!knię|ty w skrwnwiouem pudełku czekał, siku- 

lonyi, dliugie dnie, aż ktoś zuów pudełko otworzył...
..jNie!... otwarło się samo pod naciskiem tulącej się 

doń zalanej łzami rurarzy...
Wówczas pajac wyskoczył i trzepiąc^małemi rącz

kami, począł się kiwać we wszystkie strony, nadsta
wiając swą proułowattą +warz śmiejącą się bez prae- 
owy...
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K R O N IK A .
SIERPIEŃ

23
Niedzieb

DziS 21 Filipa b., 
jutro 24 Bartłomieja

Ws-hóa słońca o g. 4 m. 
55. Zachód o g. 19 m. 10. 
OługośC dnia g. 15 m. 42. 
Przybyło godz 2 m. 58. 
Wschód księżyca o g.8. m 
43. r. Zach. o g. 10 m. 31 w.

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA
Nied'ziftU poipoł.: ,jHe mi doisz11 — wieczorem: ^Kwiaty 

miłości11.
-ooo----

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
NOWOŚCI: Maks Lind er w 6 aktowej famsie „Błazen 

z miłości , Buster Keatoini w 6 a/kitowej Itamedlji „Sherlok 
Holmes".

PROMIEŃ: „Karawan a"; dramat.
REDUTA: .JVłały kapitan"; wspaniały dramat w 8-imiu 

aktach, reżfysieM E. F. (Jimeto. W  roili' -tytułowej najmil
sza Amerykanka, genialna. pięciotetinia giwiaadikia fflmbi 
wa, współzawodniczka J-ackie 4 toogana — Baby Beggy.

UCIECHA: „Biały grzech". W  roli ttyitiufawej Madge- 
Brtlllaimy. Ponadto toomedja amerykańska: „Safamduła".

WANDA: Z powodu robót adaptacyjnych Kinoteatr
zamknięty.

W ARSZ4WA: „Wściekłe lwy"; mkońciziPitie. f-iltmu „Bo
gini Dżuaiigii11.

 o©-----

i  Zmarli.

lózcl Cuzek, em. kolejowy,, zmaił BO sierpnia w 66 ro
ku życia. Piorfrzeb w poniedziałek 24 sierpnia o godz. 
4 popołudniu z kaplicy cmentarnej..'

Cl  Bańczyckich Marja Gz “ioka, tżonia em. kolej., zmarła 
21 sierpnia w 7ó roku życia, Pogrzeb w poniedziałek 
24 sierpnia o gtodiz. 2 i pół popod, z kaplicy cmentarniej.

Z  iKctulsI icn Aleksandra łLo Sc bramowa 2-o Piszown, 
żomia em. urz. P. K. P., izmarła 31 sierpnia w  51 roku 
życia. Pogrzeb diziś w niedzielę o godz. 4 poipoł. z domu 
żałoby iprzj uł. Tadleusiza Kościuszki 1. i5.

Dvżr,ry aotek.
Niedziela 23 sierpnia W dzień:

Apteka pod Białym Orłem, Rynek A-B 45. — Apteka, 
Łobiziowplka 6. —  Apteka pod iśw. Kingą, Graiegórae-elka 
i. 9. —  Apteka pad Jagiełłą, Fla© Matejki 3. —  Apteka 
pod Murzynem, Krakowska .19. — 4 pieką pod Złotą
Głową, Rytmefc 13. — ' Apteka pod Trzema Koronami, 
Retoryk." 1. -  Apteka Cztemrsta, Lubicz 7. — Apteka, 
St.radomska 6.

Niedziela 23 sierpnia w mocy:
Apteka pod Białym Orłem, Rynek, AhB 45. — Apteko, 

Łobzowska 6. — Apteka pod św. Kingą, Grzegórzecka 
i. 9. - Apteka pad IJagiełłą, Płac Matejki 3. —- Apteka 
pod Murzynem, Krakowska 19.

Borndedzuałiek 24 sierpnia:
Apteka pod Słońcem, [Rynek,, A-B 43. —  Apteka pod 

Eskulanem, Gertrudy 1. — Apteka poid Matką Boską, 
Kr,oiv oderrska 74. — Apteka w Dębnikach, Konopnickiej 
L 1. — Apteka pod Złotym Orłem, Krakowska 9. 

---------- :o:-----------

P rzyjechali dc K rakow a.
w dniu 22 sierpnia: „

Grand Hotel: Mai;or Michał Zawad tki — Chełm; Maks. 
Filister — Amlsta-daim; Heorvtk Bzowski — Warszawa; 
Seweryn Doliańs.ki — Grębów: Bruno FogeiSi — Wiedeń; 
Józef Spenibeir — WaT^zaiwa.

Hotel Saski: Klemens Reiisidher —• Riudmiik; Ernestyn) 
Rulttan — Jarosław; Stanisław Pollllalk — Warszawa; Fa
bian Notami — Warszawa- Śtielan Heiińlslki — Lubliniec: 
Leopold iEerlinger — Wiedeń; Leon Majewski — Stopni
ca; Adolf SatoamowicB — Mianocice; Eiuizieibjui&z Lada- — 
Warszawa; Henryk Laishneeiei — Warszawa,; Emanueł 
Skme-lezyfc —- Kmółl. Hulta: Sewer to  Mayde — Warszawa; 
Kajjteierz Jaroszewicz — Ploiznań; ,Jerzy Różycki — 
Opałkowi"1; Juliusz Btesiewićz — Warszawa; Mieczy- 
nłarw Białkowski — ZbaTaż.

 -X ----------
ĆW ICZENIA MINERSKI U 1 P. SAPERÓW KO LE

JOWYCH. W  dniach 26 do 27 bm. i w dniu 29 bm. 
w  godzinach przedpołudniowych przeprowadzać bę
dzie praktyczne ćwiczenia minenskie 1 :p. sap. kol. 
na placu ćwiczeń lądowych 5 p. siap. za Kopcem K o
ściuszki.

S TA N  CHORÓB ZAKAŹNYCH  W KRAK O W IE
od 16 do 22 bm. przedstawiał się następująco: na ty
fus. brzuszny zachorowało osób 12 (iw tem 2 obce), na 
odrę 12, na idyifterję 2 (1 mb ca), na czerwonkę 4 >v2 
obce), na koklusz 4.

NOWE CENY M AKSYM ALNE CHLEBA. Magi
strat- podaje do .wiadomości, 4e o-i -24 sierpnia, br. 
obowiązują następujące ceny maksymalne chluba: za 
1 kg chleba itytmiego jasnego 38 groszy; za 1 kg 
chlelba żytniego ciemnego i30 groszy.

SPRAW A BUDOWY PROWIZORYCZNEJ K ŁAD  
K I W MIEJSCE STAREGO MOSTU NA WIŚLE zo
stanie w  najbliższych dniach -znacznie posuniętą, 
gdyż zarząd miasta ©trzymał ze strony wojskowości 
zezwolenie użycia, saperów do rozbioru filarów sto
jących w nurcie rzeki. Przedtem musi być usunięta 
konstrukcja drewniana a rozbiórka, jej rozpocznie się 
w  nadchodzącym tygodniu. Inżynier rządowy p. Fran 
coz kończy już plany na budowę prowizorycznej 
kladlki tak, żt do 10 dni. rozpisaną zostanie licytacja 
na dostawę materiałów drzewnych. iP.rzj puszczać na 
leży, że najdalej d.o dwu miesięcy budowa prowizo
rycznej kładki zostanie ukończoną i kładka, będzie 
oddaną do użytku publicznego.

Hojny dar gen. Gouranda dla Krakowa.
Szef misji francuskiej, który wziął udział -w wiel

kich tegorocznych manewrach naszej arnrjń guberna
tor Paryża, generał Gourand, złożył, wyjeżdżając z 
Polski imieniem armji francuskiej na ręce p. genera

ła Szeptyckiego do dyspozycji p. wojewody w  Kra
kowie, kwotę 1000 zł z przeznaczeniem dla ubogich 
miasta Krakowa..

Szczegóły stracenia trzech komunistów7
na Cytadeli.

Waicizawa. (TM. wtł.). Dzisiejsize pfcma stoteczne 
pi-zynosizą nasit-ępujjąice szciziegtóły stira,cenią trzech ko- 
ninnistów:

Dnia 21 sieilpnia o  godz. 4 m. 40 zostali sitraceni 
przez rozetiraeianie z wyroku sąidiu doraźnego terro^ 
,ryści komunistyczmi -Władysław Hubner, Henryk Hut 
ikowt-ki i Władysław Kniewfcki.

OSTATNIE CH W ILE  SKAZANYCH .
Z gmachu Sądu otki-ęgioiwegto po ogiłosizeniu wyro

ku i pożegnaniu eiię z rodziinami, skazani pod bandizo 
silną eskiontą zoBitaiii, przewiezień! dio.‘ Cytaidielii, gdżie 
przyibyffi o godz. 6-ej popołuidniu.

Umiesizcizono ich w jediaopięltroiwym gimiaclhiu air.es.ztu 
dyisicypiiinarnego 30 pullikii .piechoty w oddzielnych ce
lach na parterze. Gmach ten posiada specjalnych pięć 
cel, w  których nigdy nie eą uimiesaczaini przestępcy 
iw©jt4koiwii7 lecz są one przeznaciaome tyfiiko dila skaza
nych na śmierć.

,VY ceii pćeiriwsizej, lieząic na lewi© od wejścia, uimlie- 
szezono Rutkowskiego, w drugiej iHiibńera, w trzeciej 
zaś Kuiewt-kiiego. Braed każdą celą iimiieeizezono. po 
dwócih żandatmólw.

tSkaizani, zinailiaizfezy się rr swoich celaoli, wykazy
wali doibre samiopoezudiie. w  kitórem utrzymywiato icłi 
wiara, że Pan Prezydent ułaskawi ich. Kniewski, że
gnając się jesizicize iw gimaidhiu sądu z nodiziiną, uistawlkiz 
nie zapewniał ją, żeby się nie mairi.wiila, bo miusi być 
i będzie ułasikamfony.

Również Hiiibner wierzył głęboko w  potęgę Wpły- 
iwótw partji i pani Sempołowslknej.

.Może najbardziej niiesipokojpy jest B'ult:kowisk'i.
Po przybyciu do Gytaideiti i po krótkim wypoczyn

ku, skaizani spożyli; kolacflię, zołżoną z  prowiantów!, 
ja-kiie przyniiosto im do- są|du rodzima. Rocziem wszy
scy trzej zażądali pu-izytooróiw do pisania i zaczęli pi
sać listy.

iHtibmer napisawszy długi Ust. do si-ostry, położył się 
spać i spał ł'Wairdo aż do przybycia prokuratora.

DCmgto pisali pożegnalne listy Kmierwlski i Rutkow
ski.

NIE GHCIELI PlOGIEGHY RELIGIJNEJ.

■Okołlo godziny 12-eij w nocy dio- Knieiynskiegio przy
była, po raz ostaiiLiii rodzina, kitóra przesiedziała w kan 
icęllhrji aireeattni aż cło wyirusizienia skazanych na miej
sce stracenia.

,Rodzi!,ce Kniewlskiiego, dowiedziawszy sii.ę, żie syn 
icih nie' chciał się wyi-pqwi;ada,ć i odmówił pociechy 
reilgiijnej  ̂ zaiozęli pirosić i nalegać, aby poje Imał się 
z Blogf.n m, usilno blagamaa ojca, by poroizma-wtoił 
z  księidizom, Knie-iwGki zalkilął biiultalinie.

Wiogólle żaden ze skazanych nie wyspowiadał się 
fi wszelkie siłowa zachęty miejsicoiwegio kapłana kis. 
kapelana Wc>jtaszka, spotkały isię z głuchą obojętno
ścią,.

■Jedynie Rm-kloiwlsiku zamiłeniił z nim kilkanaście ni© 
nie znaczących zidań, a portem kategorycznie oświadl- 
ozylł, że spowiadać się nie myśli.

Pio naploamiiu listów Kniewlsiki wziął się do ozyltan-ia- 
poipołtudiniowyicih piism .i do.datków nadiziwyicizaijinych, 
diositarcizionych miu przez rodiżiinę. Ijektura ta w  zupeł
ności .wypelniiła mu ostatnio godżiiny życiia.

■Naitomiiaist Riultkioiwi<fci niesipiokiojinie krążył po celi, 
Na propozyicjję jędhego z wa» towlników- aiby j.ułożył 
się, odirzielkł:

—  Boiję^się zasnąć, boję się śmlienci...

rRZYGCTOW  ANIA  DO EGZEKUCJI.

Od osioby, która z tytułu siwego stanowiska miuis.iolłla 
brać uidiział w  akoiie wymiaru sprawietlłiiwości, otrzy- 
maliiśmy -nasitępiuljiąice sizicizegióły:

Kilkanaście minut po godzinie 2-ej w nocy przybył 
do Cytadeli nadkomisarz reizorwy ,p. Fiuohs z, ko®- 
panją pohciji, inającej wtziąć uidzliał w egaekiuoji.

Okioło giodiziiny trzeciej nadi Tanem zjawiła się na 
podwórzu koanlpanja eigiziekuic.y,jna 30 p. p.,vstworz©na 
dnogą lioisuiwaniia, a wkładająca się ,z 24 żołnierzy, la- 
eiząc po dwie nziwiórki na każdego sika zan ego.. Kom- 
paniią egizekuicyjną, doiwlodzrił kapitan SiefcienzyiiiskS.

iRIÓwinoicizieiiliile niemal w7jjieK:,hał samochód po p. 
prokuratora.

iYV parę minut .potem zjaiwii.ły się dwie kompanje 
30 pp., mające „tanowf.ć epikonżę.

(Ponieważ skaizani ze wzgilędu na etan zdirowk nie 
byłiiby w  stanie przebyć pat-isso iwzestrzeni, dzieląaej

ic-h od' iniiejsica egizektucijli,. oddalonego o. kilometr prze
szło; zaijeżdża po nich samochód sanitarny, zamknię
ty. ^

iWiresizide o godz. 3 m. 45 przyjeżdża p. prokurator 
Skocizyń-iki w; torę.arzyistiwie sekrerarza, przedstawi
cieli polem i ośiwliadiaza, że p. Reizydomt odirzraaił 
prośbę o ułaskniwiernie,, wobec czego wyrok zostanie 
wykonamy.

iWiiadomość ta wywarła na skarzamycih pioirunrująee 
wrażenie, aczkolwiek opanowali się szybko.

lP. pnokiiwatoir polecił wjpuściić rodizinę Rutkowskie
go.. która od panu godzin oczekiwała prized bramą aa  
ostatnie widzenie się.

Po, królikiem pożegnaniu rodziny Rutkowskiego i 
Kniewckiego opiubzozaija teren Cytadeli.

Przed furtkę ,vv parkanie, otaczającym areszt, pod
jeżdża chiaitamry samochód, oddziały .wojskowe, poli
cji i żandarmerji ustawiają s,ię w tym porządku, w 
■jakim wyruszą.

Po cbwiiłi, mając po obu stronach żandarmów, idme 
Kniewsiki. za nim Rutkowski, ostatni Hubner. Do sa
mochodu ^piada równiież ks  ̂kapelan Wojtaszek. Kom 
pa,iija egizefcuicyjna otacza sarnio,cbó:i ze wszystkich 
stron.

Pbchód wyruwaa.
Otwiera go aiuto z nadkomisarzem Fuichsem, kom- 

pauja 30 p. samoaLód ze skazanymi;, eskortowa
ny przez ,kompanje egzekucyjną. ,następnie kompanja 
30 p. p^ piuition żandarmtirjli. i samoichody, wiozące 
p. pnOktiirartoira i przedstaiwi^Mf Władiz.

'Po killk.u miiiiióiaich cały orszak zatrzymuje wę ustóp 
wizgórza, po iktórego drugiej otronie znajdnje. się miej 
&ce, na krórem traceni są przestępicy.

FGBEIkiUCJA.

■Szybkim krokiem - chodzą koiiąoai.je i kompć nja 
egaekucyjua. na sporys u wtóp fou-tncznego muru ieiżą- 
cy placyk, na którym wznoszą, się trzy świeże wko
pane słupki.

Przy miuirze roizkopama ziemia i trzy przygotowane 
groby.

Wojsko ustawia się w cizworobofc, kadiry ipoliicyjne 
zatirzymują s.;ę na szczycie wzgórka.

Obok slupfcćiwi. w  nieiwidilkiej stosunkowo odległo
ści, staje p. prolkairatoi:, prizedtetawkiele poilicji, iks,, 
kapelan i lekarz wojskowy.

Za ohlwiiilę prowaidzą slkaizanych podi ręce żandarma. 
Za każdym deŁikiwoutem postępuje czwórka żandar
mów.

tólkuzani są .trupio bladizi. Tłwarze, i,oh mają odicień 
•zi:etai*anvy, octziy błytsacizą gorąieżkowo.

Pierwszy idzie Rutlkowski i uśniieicha siię blado Ki 
nim sdihie (podtrzymywany Kniewski, ostatni Hubner, 
który "zuca niespokojne spojrzenie w dół.

Na -widok słupków twarz jego drga koniwnlsyjnie.
Skazani stają p.zy słupkach w  następującym po

rządku: Hubner, Kniewsiki, Rutkowski.
Niaprzec.iiw' nlich staje kampaiąja egzie/kncyjna- w  

dwóch szereigiaich, z boku do,wiod:zący oficer.
Prokurator Sfkoczyński odczytuje wyrok. Skazani 

są zupełnie spokojni.
K iedy jeden z żołnierzy zacizyina pnzyWiąizywać Ruit 

IkowskiegO'. ten rusujwa ręce; taksamo1 nie dają się 
przynrfązać poizostałi.

Skaża™ podchodzą do siebie i objąwszy za sizyję 
wymiiieniają długi uśeilsk.

Potem powracają do siwych miejsc, nie pozwalając 
iza.wiązać sobie oczu. Cżapki zaiwiesili na słupkacih.

Ohwiiia natężlonegto 0 'Ozelkiwania.
Blłysk s-zaMi. Gliuchy, urwany łomot saliwy.
,Hhbner pada. /w kierunku środkowego słupa, na 

nietgO' wiali się Knieweki, Rutkowski pada rówiniole- 
gle do S'wegO’ silupa.

'Pic ibiega lekarz. Knieiwlskii, mimo., że jiest prae-zy- 
■ty sześeriu kiuilaimi, da.ję mtmiimalne oznaki życia.

Jieidma sallraS dlruiga, trzecia...
lOzeuwoną prflfflą zarysowuje się kupka spłątanych 

ciał.
jsjra.conych okładają do pływiezionyich trumien I 

do grobów.

Pod miurem wyrastają trzy m ogły, opatrzone Nr. 
64, 65, 66. Sprawiedliwości stałe się zadość. Winni 
ponieśli surową, lecz zasłużoną 'karę

PIORUNY. Dzisiaj nie uderzył ,w Krakowie ani je
den piorun.

SKŁAD  PERSON ALU ARTYSTYCZNEGO NA 
NO W Y SEZON W  TEATRZE MIEJSKIM IM. J. SŁO 
WACIKI EGO W  KRAKO W IE  jest, następujący: Pa
nie: Z. Bednarska, K. Bednarzewlska, B. Bracka, T. 
GranoWskcU W. Jaroszewska-, A . Kiońska, T. Korou- 
kięiwifczówna, A. Kosmowska, J. Kos&oidka, A . Lin- 
cówna, M. Morska, J. Piaskowska, J. Smosarska, L. 
Śniadecka, J. ZalMicka, Z. Zalewisika, Z. Zaruslka.

Panowie: W. Bracki. W. Brydzińśki, T. Buiimatet- 
widz, J. Chadecki. J. Dobiesław, M. Jed.nowski, K.

KijlowskiĘz. Kułakowski, J. Lełiwa, R. Nlewiaro-wicz, 
K. Magnuszewski, W. Miarczyński, A. Piekarski, T. 
Przebiński, B. iPuphaliski, A . Rodziewicz. K. Rozma- 
rytiowtekii, J. iSa wieki, G. Senowski, A . Socha, W . 
Szymiborski, K . Yorbi-odt, M. Znicz, K. Zbyszkowski.

Oprócz wymienionych, kilka, młodych sił, pozyska
no z kirafkoiwskicj Szlkloly dramatycznej.

Już po skompletowaniu personalu, na życzenie pre 
zydjum miasta, które po zamknięciu .Hagateli11 pra
gnie otworzyć możność pracy pewnej liczbie człon
ków tamtejiszego zespołu —  dlyrekęja podjęła oduo- 
Sne pertraktacje . Są one dopiero w stadjum pooząt-
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Przyjazd młodzieży włoskie; do Krakowa.
'Unia 35 ban. przyjeżdża do Krakowa wycieczka 

g^identów włoskich Aka^liemji Eksportowej w Tryje- 
śeie.

Wycieieizka sikliaida się z 46 osób. W  skfcul jej wcho
dzi: prof. zwyczajny p. dir. Juilju&z Snlbufca, który jest 
równocześnie 'kierownikiem 'wycieczki z ramienia Se
natu akaid., Akademii Eksportowej w  Tryjeście, 5 do
centów, 3 asystentów i 35 studentów. Wycieczkę tę 
zorganizował Konsulat polski w porozumieniu z Se
natem Akad. Eksportowej w Ttyjeśoie. Wycieczka 
ona charakter oficjalnej reprezentacji młodzieży wyż
szych Uczelni włoskich, Jest propagowana przez Rzą
dy obu krajów celem wzajemnego zIMaiżeeiafeię i po
znania warunków przyszłej współpracy. Wycieczka 
przybywa do Ploiski z Węgier i zwędzi: Wamzawę, 
Kraków, Lwów i miasta, ośrodki przemysłu polskie
go Łódź, Bielsko Itid. W  Krakowie wycie.cdkę przyj
muje Kralkiowlslki Komitet Akaid. z p. J. Łobndy- 
-ozem, prezesem komitetu i p. Z. Lfeiew&aziem referen
tem wycieczkowym komitetu. Rektorat Un;jw. i Pre-

Wielkie defraudacje

aydijum Magistratu miasta Kraków1- udzieliły eulb- 
wiernej!1 na przyjęcie wiosk oh gtośoi. Program obej
muje : Dnia 25 ban. (<wtł orek' przyjazd) o 9.15 ramo 
na diwoirzac główny — wycieczkę przyiwaitają w  salo- 
nie reoep. przedstawiciel- miasta i młodzieży aikad. 
Pa przemówieniach orkiestra 20 pp. odegra hymny 
narodowe. We wtorek o godiz. 12 w ploł. nastąpi uro
czyste powitanie w  Auili Uniw. Jaigiel'1. -przez p. Rek
tora i młodzież aikad. W e środę goście odjeżdżają ów 
Bielska celem zwiedzenia fabryk. W e czwartek zwie
dzanie miasta i wyjazd do salin w Wieliczce, p(o po
wrocie złożenie przez cizłiontoów wycieczki wieńca. na 
płycie „Nieznanego Żołnierza11. W  piątek 28 bm od
jazd z Krakowa do Katowic.

Krakowski Komitet Akad. zwraca się tą drogą d)o 
młodzieży afcad. aby wizięła gremjialiny uidiział w po
witaniu kolegów włoskich dnia 25 bm. pnzy pirzyjeź- 
dzie wycieczki na dworcu o 9uó rano i tegoż same
go dnia o 12 w pjoł. pnzy powitaniu w Adld.

w policji w Kowlu.
Za skarbowe pieniądze urzędnik ' bawił się i stroił.

rkowem. tak. że ogłaszane dotąd tu i ówdzie nazwi- 
jka, polegały jedynie na domysłach.

„P T A K  PTAK O W I iNIE DORÓW NA!" W  tych 
■ słowach Wyspiański jakby 'przewidział 'zdarzenie, ja
skie miało miejsce wczoraj wi pociągu na linji Kra
ków— Bochnia. Jechał nim sobie spokojnie Franci
szek Ptak Iz Bagiemiey ad Dąbrowa, i pykał fajkę. 
A ż  tu przysiada, się doń jakiś „niebieski ptak11 i za- 

• czyn a wteować. Bagienicki Ptak parsknął raz i dxu- 
_gi śmiechem; ale i on wlnet zaczął, pragnąc w kro- 
tofilaćh dorównać somsiadowi. A le nie poszło, nie 
dorównał, bo ostatecznie zwyciężył „ptak niebieski'1, 
zabierając spry tnie Bagieniczandnowi portfel z  34 zło
tymi i ważnymi papierami.

‘Figiel to był nielada, nic więc dziwnego, że autora 
jego- za każdą cenę pragnie poznać policja!

ŚMIERĆ nielspudziianie zagościła ubiegłej nocy w 
hotelu „C ity11,, zabierając 364et-niego Gscbiera, zna
nego kapelmistrza kabaretowego. Krótko, ale dobrze 

'bawił ludzi! Zasłudze —  uznanie!
„B IA Ł A  SUKIENKA W  OZERWONE KROPECZ

KI", —  kto wie. co o- niej? Jestto 3-letnia Kazia, có- 
-recżka >Budola Rasizki, izamieeizkałego- przy ul. Sze
rokiej 1. 36. Poszła_gobie wczoraj „na pa-ciel11 i dor 
tąd nie powróciła. Spacer wydał się biednemu ojcu 
za długi, więc przy pomocy policji od wczoraj czyni 
poszukiwania, dotąid na próżno!

Biała sukieneczka w czerwone kropeczki, coś jak 
muchomorek, a w środku 3-letnia Kazia; pamiętajcie!

N IE ZW YK LE  SZYBKI AlWANIS! Dowiadujemy 
-się, że onegdaj sąd apelacyjny w  Krakowie, rozpatru 
jąc ponownie znaną sprawę I&epipiego, skazanego 
pierwotnie za niedozwolone stosunki |z nieletniemi ko 

Ibietami na 6 miesięcy .ciężkiego- więzienia, przychyla
jąc się do wniosku prokuratora, podwyższył zbrodnia 
Tzowi karę na. półtora roku ciężkiego więzienia fe po
stami -w rocznice dokonanych zbrodni.

...Awan& to niezwykle szybki i znaczny! Gdyby 
tak był Deppi za życia awansował, kto wie, czy is- 
go pTywatnd oskarżyciele sami nie staraliby się, byli 
usilnie o  'zatuszowanie erosyjnych wybryków grubej 
-yby!

NIEMODNIE UBRANI GOŚCIE Z PROWINCJI.
W  sezonie ogórkowym Kraków gości, jak wiadomo, 
dużo gości, zwłaszcza 'z mbliisfcidl prowincji. .Używa
ją  sobie na nich do syta -złośliwi KraJk-owianie, ®wła- 
-szc-za pici miękkiej. Nieraz widzieć można na ulicy 
jak elegancka. Krakowianka parska wprost śmiechem 

“bez- żadnej widocznej przyczyny; ale powód był na
prawdę! Oto... kapelusz: pani apteka.Tzowej z  Plotko- 
w ic , przybyłej tu na parę dni dla zwiedzenia miasta.

Takiego przykrego ewenementu doświadczyli wi
docznie na sobie goście i  M-edytny pod Łańcutem, 
państ w-o: iSianisław. .Skoczylas', Marija Nowo rod i T ra ł 
-eiszek Panek bo zapragnęli się za wszelką cenę jak 
najprędzej przyzwoicie przebrać. A le jak to zrobić, 
-kiedy tu niema groiszy! W  efpra-wie tej u-dali się na 
naradę do niejakiego Wacława Szemerfa przy ulicy 
Królow ej Jadwigi lT 5(9, a nieizastawszy go  W; domu, 
odłożyli konferencję na później, zabierając tymcza
sem, .byle prędzej dopiąć celu, garderobę wartości 
B50 zł. Lecz nieludzki Slzemeirf nie zgodził się z tiakim 
-obrotem rzeczy, odbierając moidinfeiiom ubrania, przy 
pomocy policji.

STAR A  PIETRUSZKA. .Na taką, to nawet i  pies 
nie... popatrzy! Wiedząc o tern 45-oioletni Józef Pie- 
truszka, jął ‘się popiatniejiszego handlu, bo rzeczami 
podejrzanego ‘pochodzenia. — Aż tu —  masz,! poli
cja ! — i Pietruszka poszedł do ims<pek... tu!

W YCIECZKA DO BUŁGARJl.
iPlr.eizydjiuim CtentiraCli Akademic|kli:cih Stoiwianzyisizeń 

iSiaimopjomiocoiwyidh w Krakowie podąje dio’ wiiadomo- 
ścii. że planowana wyciiiecizk-a do BiuBigar ji w roku bie
żącym odbyć się nrie miożiei, gdyż Minist-eirstiwio Slkarbu 
■odm-ótwiło wydania paszportów Ulgowych, ze wizgłiędu 
na obecny fcryzyb wialultowy.

CRACOVTA iSPARTA. Dziś, w  niedzielę 23 bm. 
<o godz. 5 pop-oł. rozegra- OraicKWla, zawody w piłlkę 
nożną z krakowską iSpart-ą, jedną z najsiiln-iejszyoh 
drużyn krakowskie ji klaisy .B. Zaiwo-dy te otwierają se 
-zon jesienny Cracowii i ze względu na 'woh-od'zące z 
dniem il września br. w, życie nowe pTzepśs.y gry, bę
dą .TO-zegTane już według tycJh nowych prawideł. Dra 
żyna CTacowłi I  stanie do tych zawodów w pełnym 
składzie; publiiezitość będzie więc miała sposobność 
ocenić wpływ zmiany przepisu o spalonym na, dalszy- 
to-zwój gry kombinacyj/nej.

T e g o . ,=am-cgo dnia o godz. 11 przed południem 
zmierzą się również na.boisku Gi'acovu drużyny'Mak- 
Tiaibi (rez.) i  Orac-oria (rez-.). Ta- ostatnia postara się 
Tirew enżować za pomiesioną ostatiii-o na- boisku Matc- 
Kabi porażkę.

 -)(---------
GIEŁDA W ZURYCHU.

■Zamknięcie giełdy: Paryż 24j20; Londyn 125.04 i pół; 
Nowy Jork 5,15.6; Bedtgja 213.42; W tochy 1,8.80: iHiiszpauja 
"7435: Holan)-d,j,a 207.85; Berlin- 1.02.7. Wiedień 72.56; .Sztok 
hOlm lc8.75. Oisllio 97J215-; Kopenlhiagia 120.50; (Sofja 3.75; 
Praga- 15.27 i pół; Bndlapeezit 0.70.4; Białogród 9.22 i oół; 
Altemru 7,97: Kjo-neit-difltyinlopol 3j02. Bukareszt 2.65. Hel- 
:singfótiis 13j00; Buenos Aires ;2b|8.00.

---------- : o : --------

LIKWIDAiCJA STININBSA. jDeiutsche M-g-emeine 
Ztg.11 organ Stinu-esa, została spraedaną konccrnow1} 
-prziemy.słoweanuyna cizele kltórego stoi- właiśtciioiel pa
pierni, Seelćnger i dr. Weber. Kwotę 3 milj. marek 
W-ptacon-o giot-ówlką. Niowi włiaści-ciele będą prowadzić 
pismo w ducnu dotycłuoBasiowiytm.

Odbyło się rówtnież zebranie rewizyjne, spófliki aulto- 
mobilowetj Sttinnesa „A ga11. Roiztważaęo sjttuiacjję i e-

Koiwel, 22 sierpńa. W  wydizEalb gospodarczym poli 
cji państwowej (powiatowej komendy) w Kowlu pra
cował dłuższy czas urzęduilk Leon Kaczko wski. Ubie
rał się on -zawsze elegancko, huliał i pieniądze roz
rzucał na prawo i- na Iiewo.

Tymiczaee-m ko-menda powiatowa zamówiła w War
szawie płaszcze dla swoich fuńkicjonarjwsizy z dtugo- 
tormlnoiweanfi miefcięcz-neańi sphatiami. Spłaty te m.-ał z 
(funlLcyioinar-jusiay ściągać Kaczkowski i pnzdkazami- P. 
K . 0. wy^ykró je firmS©.

Tegio-r-oięizna klęska pożairów -n-a Wbłyni-u, powięk- 
KtpSf .'̂ ię jesacze o jedaią, której 'ofiarą padła z lewej 
strony Styini leżąca dziejlica m. Łucka, zwana K-ra- 
snem.

W  diniu 19 iban,, w dzień prawosławnego święta t. 
z,w. Spassa, caiła luidmość -dioirosła t,ej diziielnicy miasta, 
ekliaidająica się ,z | . Tlji.', Ę fr  ti rollnlk-ójw,, drobnych 
bainidliairzy i. ,riziemieśllnikóiW|, bylła tw cerkwi na n-aibo- 
żtńtifwiie.

iDzi-eći iw jedinym z domów, poaositaoćkiin-e bez -opie
ki sit'arszy)ch, bawiąc się zaipallkiami n-a kŁepiskiU w sto- 
d-oil-e, sipowioidowaly pożar ziaisielków. W  jednej -chwili 
ogiień -ogamnąlł stodołę i natyicihmiaist prz-e-rziuicii się na 
sąsiedni dom mieszkalny. Niespełna w trzy kiwadran- 

LSjlpi wytouiclhiu ognia, rw pllomienlach izln-alaizil się c,ały 
ikwiartał prziedmleiściia. Poiczęly się palić talk -domy 
mi-eszlkailne, jak stodoły., -oiboiry., i inne zaibnid-oiwania 
gospodarskie.

Wiidhw dmąicy od samego rana ,ro,zrzucił plomieni- 
;siko na przei t̂irzeni kilku tyis-ięcy metrów kwadrato
wych. v

iZaraizem poczęllo się palić -byidł|o, zamknięte wr obo- 
raidh i cMewach.

iPiarwlsiza. z rat-unfoieim pospiesizyła policja łucka, 
wraz z podległymi oficerami, oddział konny policji

entuialoą możliiwiość zalagdzenia klrytycizneigio stanu. 
Piostam-owliono -oddać całe prizedsi-ęlhilonsitwio poid nad- 
aór kompetentnego sąd-u, alby zapoibtodiz w ten spo
sób akcja piosacziególiiej iloślći wierzycieli. Sąd miałby 
-rów|riież działać w  kierunku dopnowiadizenia do- poro- 
izuarii-emia z bankiaimi i 6'tarać się jć nakłonić do. udzie
lenia kreidytów.

RZAD KI W YPAD E K . ,W monachijskim akWarjum 
wyśtawowem pnzyiszedł na świat młody żarłacz lud’o- 
jad. Wypadki, aby tryby te rodziły się w, niewoli za
chodzą ba-rdzo rzadko, a ostatni miał miejsce przed 
16-tu laty. Mo-dy żarłacz ma 18 cm. długości. Umie
szczono Igo. w osobnym zbiorniku wody.

TAJNE ARCHlWUiM CARSKIE. ,Neue Flr.--Pires- 
s-e11 donosi z Miusklwy, że w gmiaicliu dawnej adm-iraild-

Jednaflaowioż KaczkioiwskL przyiwHasizczył sobie t «  
pieniądze,, a wysyitał czeki po 6 zl., przeiabiia-jąic cy
frę tę na doiwiOdaidi wjpłiaty z 8 na 600 i tern c-amem 
dopusiaciziając się fałsizeirstiwa doikiumentówn 

(Gdy firma po piewnym ozaisde zażąa-ała uneguiloww- 
nia rachunków i malwe-reaicje się Rykayf-y —  c kazało 
»;ę, że zidefraudowiana jjrzeiz niego suma przekracza 
1.500 złotych.

W  rezultaidie Kaciziklowekiiego osadzono w  więzie
niu.

i cała re-zerwa, piesza tejże. Pb- clbwi'li  nadjechała z  .po
mocą straż łucka ogniowa, i przybył saarosta p. Pod- 
■ wińslki,:,oraz ,prezydent- miasta dr. Zieliński.

(Zagrożoną -część miasta otoczyły kordony policji, 
-ru-tując idjoibyltetk pogorzelców i wyprowadzając bydło 
z olbor.

W  rezu-ltade ̂ płonęły 24 zailflidowania, w tem l l  
domów mli-esizkalnych. W  -ohoiraich zaś „koło 10 ezitulk 
bydła i kilkanaście wieprzy. (Spłonął także cały do
bytek i cały plon tegoroczny zboża w stodołach, na
rzędzia. gospodarskie, (ktilłlkia skl-ąpUków z towarem. 
Ofiar z luidźnr na szczęście nie było.

W  pewnej chwili istniało groźne niebezpieczeń
stwo, iż zapali się noiwy gmaich iżby skarbowej wo
łyńskiej odgrodzonej 0(d morza ognia, jedynie wąltłą 
ści-ainą parkanu. Jednakże w  6wio,im czasie wydanie 
wzlkiazy -policji, jak zlewanie tej pr-zeetrzeni we ią, 
usiunęHlo ni-e-be'Z(ijie.ciz,eitetwio.

Ogióltem około setki os-óto zicstalo be-z daoliu nać 
głową, kllkiainaście rodiZ:n stiraicilti literalln-ie wlsizyst- 
kid, Niezinaczna/tyiiko część domów była ube>zpie,cizo- 
■na. Straty o-erólne przelkiraoizaiji' 300.00(1 złotych.

Na mieijeioe piożanu zjechał osobiście p. wojewoda 
Dębski, informując się o poerępa-oh akcji rat-” " kowiej

cji carskiej w Petersburgu w  lokalu, kltóry zajmował 
Ibyły min. marynarki Grigoroiwieiz znater.ono, oił#te 
archiiwmm zaonoinowiane w  ścianie. Cokuińenry te do
tyczą przeważnie roku 1 9.17. Z napisów na mapach 
wynika,, że archiwum miało charakter ściśle pouifiny. 
Ma ono mieć dużą wartość historyczną,

K ATASTR O FA  AERlOPLANU WŚRÓD HURAGĄ- 
NU. Onegdaj popołodniu okolice IMedjolanu na wie
dziła gWałto'wna, burza. Huragan zaskoczył dwa apa- 
aty lotnicize, znajdujące się w  tym czasie w  powie

trzu. Jednemu samolotowi udało- sdę szczęśliwie wylą- 
dowar koło- Biencenlza, drugi natomiast wskutek sil
nego wiatru Tunął na ziemię i doszczętnie (został zdra 
zgotany. Pilo-t i porucznik obserwator ponieśli śmierć 
na miejscu.

0 zwiększenia kontroli nad szeferarci 
f przedsiębiorstwami samochodowemi.

Zaikopau.e. 21 -bm. Niema prawie dnia, by nie czy
tało s:ę o jakimś wypaidku- samoichodewym! He wy
padków śmierci i kaleCtw- na całe życie! Winę zd- 
(Łwyicizaj ipoiniosizą sami- 'kier-owcy samochodów, którzy 
icizęstokroć 'bagatelizują solbie iwisizelfcie izarządzania 
ibezpiieczeństwa- i przeińsy o jeźdafte samo-cho darni. 
Dlatego też naiłeżałoby patenty sizoferslki-e wydawać 
jednOstkioim, -co dio których jest, peiwtn-ość, że temuż 
izawiodowi w zupełności odpowiedzą, a prizelkiroK zemra 
przepsótw kapać odebraniem uprawnienia- sizoferskie- 
go. Wypadki pi-jańsitiwa u azofeirćiw winny karane być 
najostrzej! A  bardzo często .wiidzi się pijanych sao- 
fetów. -Podamy tn oetaitni fakt.

IW dniiu 17 bm. o godzinie 18-hej odjeżdżał z Zako
panego do Krakowa aUtobusi kursujący mlędizy Kra
kowem a Zakopanean, własność fryzjera- z Hotelu Sa
skiego'' p. Jana Nowaka. Szofer autobusu był tak pi
jany, że miipeimie ńie zdąwalł sobie sprawy, co się do 
niego nuówi. Samochodem jechało 12 osób. j-aikże więc 
łatiwo w  tjm  wypadku, bylto o ogromną kiatasfrofę.

eamochodową!
Winę pouoei tu p. Nowak, który w Zakopanem nie 

(ustanowił jakiś organ, któryby, widząc, że sizoiei jest 
pijany, nie powinien był dopuścić mu odjechać. Zia- 
niępokojienie krewinych i znajomych osób tym aiuito- 
but,em odjeżdżających, było- tak wldkle, że zwrócono 
się do Policji i tielefonowanio do miejsicotwośći po dro
dze do Krakjoiwa z .zapytaniem, czy samochód przybył 
całio. Sacizępcie, że obeszło się bez wypadku..Być mc- 
że, że silny prąd zimnego potwiietriza wyitrzeźwil szo
fera i jego wlspółtoiwarzyBiza, jiesocze bardziej pija
nego, jakiegoś kelnera z ESiplanady.

iO fakcie łytm poidajemy do wiiadomości Wojewódz
twa w Kraskowie, by zie względu na beizpie-cizeństtwio 
puibflięizne było ogfędniejwze w udzmlamiu kons-ensów 
r.a przedsięlbiorsitwia saoniochodowo, luwzgłędniając 
przede w sizystkiem zawód o nie się starających i by  
'przeprowadzało przez organa policyjne kontrolę do
do sposobu wykonywania- tego przedsiębiorstwa.

Groźny pożar m przedmieściu Krasne
^Łucku.



Sto. 6. „GOMiEC KRAKOWSKI" Nr. 194.

0 wskrzeszenie
oszczędności.

(<ag) iPiogia/nsBaóąica. się b dmlia ma dzień sytuacja' n& ryffi- 
ku plfeniężnym, usiposiabia spofecseńisitiwiO’ niafiizie (do sta
wiania ooraiz isaniufl nfereźych horośkopóiw), podlciinadąo 
Teszltę emergiji u walczących jeiszicz*1, i poirainaiżająic z 
dniem każdym liczbę i tak już u oais ogromną. BiuflSzd zde
terminowanych, nie 'widzący ch pnzied sobą żadnego już
wyjścia.

Lrzy tem w®zystlkiem zaś słyszy mię wciąż i wszędzie 
jedlem i ten sam zarzut, jedno nazwisko — Grabski. Lo
gicznie biorą*;, ma to rziupelhiie taki sarn semią, jak okmzyk 
dziecka, nieuważnie biegnąc* 30 i .udeirzająioego się ■> 
kant stołu: — Niegrzeczny stół, paskudny! be!

Otóż i w rozumowaniu naezem nad1 o-oeoną, sytuacją, 
w szukaniu źródeł i przycteyin zła zaipuEB1' ramy 6.'ę w 
majdiafej idący Jiabir>mit spraw społecznych i ekónomiciz- 
myicłi, pomawiamy o pmzycizymiowośe wsizystiklich i wsizyst- 
kot, co ma jafcikofliwiek .związek .z pieniądizieimi, rzucamy 
wzajem na stabie kałuminje,, wizujem osłabiając się bar
dziej jeszcze- tą walką, urie wiedBąo, ot, jak dizdeoi! — ż© 
w gonitiwie naszej uderzając ,sdę o kant twardej rzeczy
wistości, sam’ winę ponosimy nauzego bollu ii łezi, a nie 
oma!

K to  dheei, iby dzieci swobodnie- i bez wypadku uganiały 
po, pokoju, musi izień wynieść stół stojący w" środku; kto 
chcc w dteisii( .isizej istraszue.i (gonitwie za pieniądzem uni
knąć fatalnych adtemzeń oz konsekwentnie wyłaniającą się 
e masizyicłi własnych błędów twardą rzeazywi^oiścią, musi 
na czas siię pmzed nią zabezpieczyć, usunąć ją, a jeśli się 
nic da, stać się w gonitwie swej ostrożnym i przewidu
jącym.

Logiczne ibownem umiarkowanie we, wsizystikiem jest 
najHepsBSTm środkiem samoobrony i najlpewmejsizym w 
Si lulfcł ach aktem instynktu sauucEachowawcizego; kito ina
czej caypi, -ten wydaje1 isarn ma siebie wyrok śmierci, jako 
nieubłaganej konrokweimcji własnego ndeiuamarkowanda1 i 
doibnow łnego .a świadomego zatracania w sobie poczucia 
interesu społecznego!

Takim logicznym wstępem przygotowani myślowo, mo
żemy teraz zastanowić się nad... jedynym, a dotąd przeiz 
nas wszystkich absolutnie negowanym środkiem sarno- 
owałemaa. Do lepszego jego zrozumienia dopomoże nam' 
następujący rzut rdatYibtycJiMikailfcuiatorsfci.

iWleźmv sam Kraków. .MiiusU) maijące o-koło 100 tysięcy, 
iludlzi, pobierających każdego, piemwsizego stałą, płacę. — 
•Puzypatrzy się tylko tej w4iilł|wdd ludności miasta, Pinze- 
ciętańe każdy ,z'owych W" tysięcy łudzi, połowę .pobo
rów miesięcznych daje na. dom, dwie trzecie drugiej -po
łowy obraca na opłacanie iffloych rdeizlbęduiyeh wy datków 
-życicfwycłt, resztę zaś - prz ip-ja, lub beiz zastanowienia 
wydaje na -rzeczy izibędlne, lknb nieprodukt.yiwme.

W  tiem spoisób 100 itysiięc.y -łudzi w Krakowie wydaje- 
co mieslęc z górą 3 mSJjomy złotych ma rzeczy n' pro
duktywne! iA kaifljitśł ten ułożony w b onkach. przyniósłby 
.ae tylko oszczędzającym około 6 mil jonów złotych rocz
nego prcłcentu, ale dając bankom krakowskim pow|ażny 
kapitał obrotowy, umożliwiłby kredyt prywatny, rozcina 
jąc tern i lecząc radykalnie o'kr.0ipmą bolączkę, jaką st.ał 
się fw Ofci-arfinich czasach u mas koimąjetny brak kredytu. 
Biorąc racŁuaiek przeciętnie, ujrzymy ze zdziw iei " m- że 
.juiż po. pderwfcizym miesiącu os®cEędnoścd j i-o-gtob’ bez 
najmmiejfezegot trudu, zabiegów i ,protekcji 1.0 tysięcy kra
kowskich obywateli uzyskać na tanfi i łatwy kredyt po 
3CK' złotych.

1 to .na początek — prawdlziwy cm li, — prawllziiiw; ka
mień .węgielny budowy odrod.zenia! BOi, pomyśleó, że 10 
tysięcy ludizi w K",aikówieh uizyskawszy łatwo po 300 zł, 
wyje.żd!ża (w. lasy, w góry, za granicę nawet, b; wrćęić 
p > miesdątcu w pełni, zdrowia i sił do pjnacy niad dobrem 
włannem i cudżem! Dmigii miesdą© osizczęidnośoi dla, prócz 
nowej Taty wpływów, odsetki odJ obrotiu ratą pierwszą, 
itrzeiai miesiąc powiększy stan gotówki rak trzeicńmi wpły
wami, jak i nu.wemi odsetkami od oibrotów, yik i wreszcie' 
pienws semd spłatami (całkownteiini, luib ozęścituwemi zobo
wiązań przed 3-ma miesiącami zaciągniętemi, czyli, że 
iitwOnzy juiż poważną podstawę dla kredytu kupieckiego 
d przemysłowego-.

Taką jest dziś jedyna droga masraej -samopomocy finan
sowej. Bo chyba wiemy wszyscy), że cud nas nie uratuje 
żadeirn że- więc jedynie w własnym masEym rozumie, w 
Własnej enieTgiji ratunek, jakiego wyglądamy zewsząd, 
tylko irle z głów i woli własnej!

Smarna zatem jak świat izasada, .że1 ,pisizcKędnością i pra
cą ludnie się bogacą" i dziś w  tych nieiztwykle ciężkich 
i paradioksaJhyeh stosunkach, nic a n r  na wartości swej 
nie straciła i, .że .i diziś ona, jak i w lepsizem „wczoraj-1 
do odrodzenia się nasizeao i dobrobytu i radości życia do
prowadzić musi!

Szczegóły tragicznej katastrofy
w Przasnyszu.

(Przed kilkoma dniami donosiliśmy o katastrofie lo 
tniczej, jaka wydarzyła się w, czasie lotów pasażer
skich w Przasnyszu, a której ofiarą padł śp. Bt . Ma
tuszewski, burmisirz m. Przasnysza. Ogromne wraże
nie, jakie wywołała katastrofa, ustąpiło wkrótce miej
sca zaciekawieniu

co mogiło wyWołać katastnoffę? 
temlbardziej, że pilot Nart-owsiki, instruktor w: szkole 
pilotów wojskowych ma opinję doskonałego, kiero
wcy.

iWkrótce przyczyna 'katastrofy stała się jasna. Po 
wydobyciu pilota z  pod zdruzgotanej maszyny i po 
przyprowad/zeniu go do stanu przytomności pierw- 
szemi jego słowami były:

„żeby nile scbwyiciił steru".
Na razie żadnych bliższych szczegółów ze względu 

na stan lotnika nie można było wydobyć, ale iuż na
stępnego dnia lotnik opowiedział przebieg katastrofy.

Okazało się, że kiedy -aparat, był na wysokości oko
ło ^0 metrów i wykonywał wiraż, aby lądować, w 
tym momencie pasażer prawdopodobnie pod wpły
wem silnego uczucia strachu

schwycił knocąc mo ®a ster, 
co spowodowało katastrofę. Pomimo nadludzkich wy
siłków lotnik nie mógł opanować uwięzionego w rę
kach pasażera steru.

imiiiaił Jeidinalkiżie na (tyle przytchranciści, że zam
knął d’o(pływ benzyny do matom, 

czem uniknął wybuchu benzyny i pożaru, który nie
wątpliwie powiększyłby rozmiary katastrofy.

Katastrofa, której świadkami Dyli wszyscy obecni 
na lotnisku,

by ib jnurtej nie ostudizliła (zapału do laitamia 
i już następnego dni'a w oczach tysiącznego tłumu 
wzniósł się na dwupłatowcu z  lotnikiem Bocheńskim 
miejscowy lekarz powiatowy, dr. Grabowski, poleciał 
do Rostkowa, miejisicowości odległej od Przasnysza o 
5 kilometrów, gdzie odbywał się odpust, lądował, a 
następnie po krótkiej przerwie wzniósł się z powro
tem w powietrze, rozrzucił z  góry ulotki propagan
dowe i po- ■wykonaniu szeregu lo-pingów, planował 
na lotnisku, witany owacyjnie przez zebranych. Dru
gim z kolei z pasażerów był inżynier Feliks (Kowal
czyk. Oczywiście amatorów jazdy powietrznej było 
bardzo- dużo, jednakże brak czasu nie pozwalał lo
tnikowi na wykonywanie w zb ić  w.

Aczkolwiek wfeść o katastrofie dotarła, jeszcze te- 
igo samego dnia do miast sąsiednich, to już w dniu 
16 bm. samolot z Przasnysza lądował w[ iMakowłe, 
następnego zaś dnia w Pułtusku, gdzie się odbyły 
wzloty z pasażerami, które rozpoczął starosta Moraw
ski. Jest to 0'czywistaym dowodem, że 'katastrofa, 
która miała swoje uzasadnienie, niezem nie osłabiła 
zaufania do lotników.

W  dnip 17 bm. odbył się
pogitzeb śp. Bpobisłajwla Mia|tusizelw|slkiiegio(, 

który przybrał charakter uroczystej manifestacji na 
cześć zmarłego i na rzecz polskiego lotnictwa. Tysią
czne tłumy towe rzysizyły ofierze tragiaznego w y
padku i poczynań naszego młodego lotnictwa na miej 
soe wiecznego spoczynku, a kilkanaście wieńców po- 
t ryło trumnę. Przed magistratem pożegnał zmarłego 
w imieniu personalu magistratu i obywateli miasta- 
wice-burmistrz m. Przasnysza Edward Niestępiski. 
Nad grobem przemówił miejscowy proboszcz ks. ka
nonik Piekut. Przewodniczący komitetu L. G. P. P. 
starosta Kozlorowski w słowach serdecznych poże
gnał zmarłego, jako członka Ligi, i podkreślił konie
czność większego zainteresowania się przez miejsco
we .społeczeństwo alklciją lotnictwa uważając, żie
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Przygody Dygasa i Sie
maszko we i w Ameryce

Wychodźtwo polskie w Ameryce może pozwolić so
bie na sztukę, gdyż należy ona w tym kraju nie do- 
wybranych, ale do demokracie Jest tu szereg wiel
kich oper z, najlepszymi na świeoie głosami i -orkie
strami; są tu teatry dramatyczne i komedjowe; są 
tu przybytki i lżejszej muzy —  operetka i 'balet ró
wnież przez najlepsze siły wykonane; są ru potężne 
orkiestry symfoniczne, zarówno w przybytkach czy
sto koncertowych jak i  w kinoteatrach i wodewilach.
Jest wszystko.

Artystów, przyjeżdżających do Wychodżt-wa nale
ży  podzielić na dwa rodzaje: pierwszy, to rozmaici 
kabaretowi piosenkarze i komicy, najczęściej siły 
BnOśńe, jak Worch, Henio, Domański i Genio Lesz
czyński, nie licząc już rozmaitych rozfutków scenicz
nych, grających w stałych czy nie stałych teatrzykach 
w Chicago, Detroit, New Yorku czy .Ołerdandzie. 
Mówimy tu o aktorach, występujących sezonowo, 
którzy wpadają tylko, d.o Ameryki.

'Dtochody tych ^domiokirąrżniycb"1 afatorów nie prze
nosiły 1000 -P000 dolarów na sezon. Nie czynili więcej 
oni krzywdy nikomu. Za tani materjał pobierali od- 1 
powiedndą zapłatę.

Tym  więc artystom dajemy pokój, ale nie możemy 
darować wyżynom, które się do nizin pochyliły. Jest 
to sprawa wizyt zamorskich: Wandy Siemasak-owej,

Ignacego Dygasa i Orkiestry Namysłowskiego. Cieka
we to, że odysseja tych wielkości polskich na bruku 
amerykańskim prawie jednako wszystkich objęła, a 
wszędzie plącze się tandeta ukr aa ńs k o- ż y d o w skr, 
w którą wpadli oni niechcący, ot przez przypadek.

Przyjechał do Warszawy p. Ochrymowiez, kierow
nik trupy operetkowej na Wlschodzie amerykańskim, 
grającej od cziasu do czasu w nadhudsońskim grodzie, 
w Newarku i iPhiładelfji. Błysnąwszy dolarem, zaczął 
robić szeroki giest „wielkiego Dyrektora Teatru Pol
skiego- w New Yorku“ , angażując rozmaite ,grube 
ryby11. Jak opowiadał, —  ztc racał się z propozycjami 
doFertnera i Messa!ówny, ci jednak —  ostrożni i roz- 
tiop ii ofc-cty nie przyjęli, i dobrze zrobili. Zllapali się 
natomiast —  Siemaszków a i iDygas.

Zjerżdża najpierw Sie mas zk owa. Kobieta czcigodna, 
i wielka ongiś artystka, dziś niezrównana tylko re
cytatorka ozy deklamatorka. Pierwszy recytal, urzą
dzony .staraniem Generalnego Konsulatu w  New  Yor
ku, udał s.ię doskonałe finansowo i artystycznie. Na
sza „Eleonora Duse“ , za jaką podała ją reklama, ze
brała sobie około 750 dolarów za jeden wieczór. Ale, 
zamiast już iść tym torem, wdała się w pertraktacje 
z p. Ochrymowdczem, no! i stanęło na tern, że Pani 
Siemaszkowa miała grać gościnnie w trnpie p. Ocihry- 
mowicza i wybrała- eoibie do tego stztukę ,J>jaMica“ , 
jakiegoś Niemca, mając grać w niej rolę tytułową.

Taka sama mniej więcej historja odbyła się i  z Igna 
cym Dygasem, którego również nabra! p. 'łchrymo- 
wiez na swój „W ielki Teatr Polski w New Yorku“ . 
Przyjechał ten największy śpiewak polski do- Amery
ki —  nie po sławę, ale po porażkę.

najlepszym wyjrątaeni pomięci dla -matrłejgo będztó 
ufundowatnie ze ńkłald^c publ(icztnych notwego pła- 

towca imaienk B m .’ Jfŵ i MatuszejwtsLiiego,
Zebrani przy grobie ślubowali, że aparat- taki zo

stanie oddany do użytku lotnictwa. W  imieniu Rady 
Miejskiej i magistratu żegmał zmarłego członek Rady 
M. i przewodniczący Komisji Budżetowej, referent 
starostwa1, Kazimierz Burchacki.

Nadto przemawiali jeszcze poseł Związki- Ludowo- 
Narodowego, Bieńkowski' Leopold i przedstawiciel 
Straży Ogniowej p. Redo.

Lotnik Nartowski przebywa w tej chwili w  szpi- 
tallu, czuje się zupełnie nieźle i  w  rozmowie wyraża 
nadzieję, że za dwa tygodne będzie mógł wzbić się 
w przestworza. Śmierć śp. Bronisława Matuszewskie
go i' strata samolotu wywarła na nim deprymujące 
wrażenie.

jest to bow iem pierw sza ,kata»m>U w  jego pię
cioletniej karjemze łożniczej.
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pokoje słoneczne z pięknym widokiem 
kuchnia wyborna —  Ceny umiarkowane.
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w Krynicy.
Poleca pokoje wytwornie umeblo

wane z catodziennem utrzymaniem.
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pod „MATKĄ BOSKĄ 
: I „BRONISŁAWĄ”

W liRYNICY.
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| (Pierwszy koncert w  New Yorku byłby się może i  
udał, ale i tutaj zabrakło odpowiedniej firmy kon-- 
certowej, któraby przeprowadziła robotę dla D yga 
sa między Amerykanami W  ostatniej chwili, kiedy- 
ów przedsiębiorca Teatru Polskiego widział brak za 
interesowania się Dygasem. formalnie go odprzedał,, 
podobno, za 500 dolarów, niejakiemu Hurokowi, zda
je się ukraińskiemu żydowi, kręcącemu się przeważnie 
przy takich mioskaflaeh jak: Seadija/pin, śjpietwiak i- Pa
włowa. tancerka i pod jego finną odbył sde koncern, 
Dygasa w  Hanhattan Opera Houise, drugorzędnej sałi; 
i przy niewyprzedanych miejscach.

Prasa amerykańska potraktowała Dygasa o trzy- 
tony niżej, ,;a'k to robią w  W arsaawie, gdzie Dygas 
je sit jeJinvm z dwóch naijllępezycli "‘morów poiek ich, 
ale nie w  New Yorku, gdzie takich śpiewaków mają, 
kilku. Tern przykrzejsze to było, ż© reklama p. Ochry- 
mowicza, która .Siemasizkową czyniła następczynią, 
Sary Bernhardt, ogłosiła iDygasa równym wielkiemu. 
Caruso. I  rzeczj wiście trudno robić takie porównanie, 
pczy długoletnim zużyonu jakie pizeszed’ już
nasz śpiewak, choć jeszcze świetny i -potężny, choćby- 
z takimi naprawdę następcami Caruso w  Metropolitan 
Opera House jak pp, Marftinelli i  Gigli, którzy jeszcze, 
nie dorównali °wemu zmarłemu poprzednikowi.

Ignacy Dygas,, który powinie „z  błogosławień
stwem" i zgorzkniałością ducha opuszczał Stany Zje-, 
dnoczone —  nie uznanj przez swoich i niedoceniony 
przez Amerykanów. A  °żkoda —  mogłyby się inaczejj 
potoczyć sprawy, gdyby je przygotowano a namyr-- 
słem i poważnie. Ks. W., Knehlew
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Z Krynicy.
Krynica, dnia 20 sierpnia.

JaJk się dowiaduję, Komisja Zdrojowa troszcząc się 
O kuracjuszy III. sezonu pomyślała już o rozrywkach 
dla nich. Ponieważ warszawskie Nowości z końcem 
sierpnia opuszczają Krynicę, a Krynica nie może być 
bez teatru, przeto teatr na 3-ci sezon wydzierżawio
no kapelmistrzowi orkiestry zdrojowej p. Kodziań- 
skiemu. Zapewne p. KGdański będzie urządzał w tea
trze koncerty. Dżiwnem jednak jest dlaczego nie odda 
no teatru jakiej trupie teatralnej a podobno starał się 
o  wydzierżawienie zespół artystów krakowskiej „Ba
gateli1.

Zarząd 'Zdrojowy wydając zarządzenie zabrania
jące urządzania na deptaku festynów okazał, że o ile 
może to zawsze słuszne żądania kuracjuszy uwzglę
dnia.

(Koniec drugiego sezonu obfituje w atrakcje jak 
wieczory (humoru Gierasińskiego, Wyrwicza oraz w 
■teatrze gościnne występy p. Niewiarowskiej, p. Soko
łowskiej i dyr. Szczawińskiego.. Al.

—:------ o::<>---------
F E ST Y N  W  PAR K U  PUŁASKIEGO. Komitet bu

dowy pomnika Kazimierza Pu łaskiego odstąpił od- 
tradycji urządzając festyn nie na deptaku, ale w par
ku Pułaskiego. Organizatorzy nie szczędzili trudu, aby 
festyn wypadł jak najlepiej, toteż był to jedyny uda
my tegoroczny festyn.

ZESTAW IEN IE  KASOW E, 
z dnia K,_ sinuenza ^ultifsikAego w  Krynicy urządzonego

15-go sikmpnka b. r.
Dochody:

Zilńórka uliczna 918.01 zł.
zbiórka na listy 154.70 zł.
wstępy 311.40 zł.
loteria fantowa 575.25 zł.
licytacja amerykańska 10.30 zł.
wędka 48.75 zł.
bufet 336.75 zł.

razem 2.364.16 zł.
Rożohio|dy:

Zakupno fantów na loterję 78.(42 zł.
urządzenie bufetu 209,40 zł.
confetti 92.70 zł.
obsługa i urządzenie parku 54.—  zł.
drobne wydatki 15.50 zł.

razem 450.02 zł.
dochody 2.3G4.16 zł.
rozchody 450.02 zł.
czysty dochód 1.914.14 mł.

Wszystkim, którzy przyczynili się do urządzenia
fes+ynu oraz gościom kąpielowym za wzięcie udziału 
Komitet składa' serdeczne podziękowanie.

Przew. Kom. budowy pomnika Pułaskiego
l>r. iKmiieto|wiilciz st.

KONCERT „ECHA KRAKOW SKIEGO". DniaS-go 
sierpnia br. odibył się koncert „Echa Krakowskiego11. 
Na program koncertu złożyły się utwory: Żeleńskie
go-, Galla, Walewskiego, Moniuszki, Różyckiego itd. 
Piękne wykonanie chóru, przepiękne piana, crescen
da podnieść należy z uznaniem dila dyr. Walewskie
go', znanego powszechnie, jako znakomitego muzyka' 
i dyrektora dhóru. Wfepółudział w koncercie brała 
artystka opery p. Anna Dziwiińska. Odśpiewała a.rje z 
oper i pieśni. Wysoce utalentowana artystka p. Anna 
Dziwińska dźwięcznym, miłym głosem i doskonałą 
interpretacją, potrafiła u słuchaczów wywołać na
strój pogodny i ciepły, a wyrazem tego były długo
trwałe oklaski.

KONCERT K N IA G IN IN A  I ŁABUŃSKIEGO. 
WŚTÓd istnej powodzi koncertów, urządzanych w  sa
li koncertowej Domu zdrojowego' umieścić należy bez 
wątpienia na pierwszym planie koncert znanego ba
rytona p. Kniaginina i pianisty prof. Łabuńskiego.

Program artystów (bardzo bogaty dał publiczności 
duiżą sikalę artystycznych walorów. CIou występu p. 
Kniaginina było odśpiewanie szeregu rosyjskich pie
śni w stylu ludowym (po rosyjsku) —  poprzedzonych 
odczytaniem po polsku treści pojedynczych utworów, 
zwłaszcza za wykonanie utworów Dang urn y jskieg o i 
Graczaninuwa nie było końca oklaskom. Na koncer
cie debiutowała uczenića prof Kniaginina p. Jarzem- 
bińska.

Wykonanie a-fj z iHugenotów przyniosło młodej ar
tystce dużo aplauzu, a jeszcze więcej kwiatów.

iFR;EKWEiNGJ \ GOŚCI. Według zestawienia biura 
meldunkowego Komisji zdrojowej z dnia 19 sierpnia 
■br. ilość gości kąpielowych wynosiła ,15.580 osób, tj. 
o 2700 osób więcej niż w roku ubiegłym.

WYRW.1CZ W K R YN IC Y. Poniedziałkowy wieczór 
humoru Wyrwicza należy bezwątpienia do najmilej 
spędzonych wieczorów w  Krynicy, po raz pierwszy 
w tym roku sala balowa w  Domu zdrojowym była 
szczelnie wypełniona publicznością.

IZ TO W ARZYSTW A TATRZAŃSKIEGO. Miejsco
wy Oddział P. T . T. zorganizował w dniin 16 bim. wy
cieczkę do- okopów konfederatów Barskich w Muszy
nie, 17 hm. wycieozlkę nocną na Jaworzynę i Gro- 
niek. W wycieczkach Oprócz członków PTT. ucze
stniczyli goście kąpielowi.

Z pod Giewontu.
(Koresp. własna „Gońca Krakowskiego11).

Zakopane, 20 sierpnia 1925. 
(Stoimy u schyłku sezonu. Jeszcze tydzień, dwa, a 

w najlepszym razie trzy i... Zakopane zacznie pusto
szeć, -Uspakajać .się, usypiać, by znów. z pierwszemi 
■śnieżnemi puchami zbudzić się i ożywić. Dziś jeszcze 
panuje w. nim ruch, życie pulsuje szybkiem tempem, 
na ulicach i w kawiarniach gwarno —  ale za, diwa do 
trzech tygodni ulice i kawiarnie opustoszeją. Pbży 
stolikach zajmą miejsca stali mieszkańcy Zakopane
go, którzy odpoczywając po trudach sezonu, obliczać 
będą zyski i straty minionych Jetnlch miesięcy... W  
okresie tym przyjdzie kolej i na rozpamiętywanie, wy 
ciąganie wniosków, snucie planów na przyszłość itp. 
refleksje. Zrobi się z tego niejeden list z pod Giewon
tu... obecnie, .gdy jeszcze Zakopane żyje życiem se
zonowym, pełnem w różnego rodzaju atrakcje —  o!bc 
wiązkiiem moim jest o■ nich pisać.

Największą atrakcją ostatniego tygodnia była wi
zyta oficerów zagranicznych. Bawili tu oni przez dwa 
dni. O stronie oficjalnej ich pobytu doniosły agencje 
prasowe i obecni w czasie zjazdu korespondenci pism. 
iMnie zatem przypada inna rola. Rola oświetlenia wi
zyty tej z punktu widzenia geszefciarskiego. Jaki 
interes na, tej wizycie zrobiło Zakopane? Sądząc z te
go, co i jak o Zakopanem mówili przedstawiciele za
granicznych armj% przypuszczać należy, że nie zły. 
Zakopane -i Tatry sprawiły na gościach bardzo dobre 
wTażenie, k-tóie przyczyniło się do rozluźnienia sztyw 
nogo i urzędowego stosunku wzajemnego oficerów, 
a do zadzierżgnięcia .swobodnych węzłów sympatji i 
przyjaźni. Potwierdził to zresztą gen. Gourand, przy
rzekając naszemu burmistrzowi i posłowi p. Kozłow
skiemu wizytę swą za dwa lata. Niezmiernie ucie
szyły ich ofiarowane im w  czasie bankietu przez 
przedstawcie!! góralszczyzny ciupagi, z których je
dna, ofiarowana gen. Gourand, dostąpi zaszczytu po
mieszczenia jej w zbrojowni generała, wśród broni z 
okresu wojennego1.

Drugą atrakcją ubiegłego tygodnia był „Tydzień 
tatrzański1-, o  którym częściowo pisałem już w po
przednim moim liście. Finansowo był on słabszy, jak 
roku przeszłego —  chociaż zbiórka uliczna i raut u- 
rządzony na zakończenie, w gościnnie użyczonej 
przez zarząd, sald pensjonatu „Warszawianka" w y
padły bardzo dobrze. IZ smutkiem przychodzi mi 
stwierdzenie faktu, znikomej frekwencji słuchaczów, 
na bardzo ciekawych odczytach -z dziedziny tatrolo- 
gji. Jest to smutny objaw zobojętnienia obecnego po 
kolenia na piękno przyrody tatrzańskiej... Nic też 
dziwnego, że pokolenie owo, zupełnie obce tej (dzie
dzinie, zaśmieca góry i tworzy projekty a la inż. 
iDzieślewski i prof. Jaczynowski.

O ile odczyty (świeciły'pustkami, o tyle rauty były 
przepełnione. W  „Warszawiance11 bawiono się ocho
czo tak na sali, jak i w bufecie... żałować tylko na
leży, że zabawa tiwała zbyt krótko, bo z, powodu 
spóźnienia się orkiestry wojskowej, która tego same
go wieczoru przygrywać musiała w czasie bankietu 
•oficerów zagranicznych, zaczęła się coś koło pierw
szej w, nocy. Na raut ten przybyli również, po zakoń
czeniu oficjalnego bankietu młodsi oficerowie zagra
nicznych armji. Drugim błędem rautu Pył zbyt tani i 
zbyt nieobfity bufet, któiy z obu racji zbyt szybko 
się wyczerpał. Błąd ten należy raczej zaliczyć do do
brych stron rautu, ja igo jednak ze względu na cel, 
nazwę błędem. Bo czyż to  słyszane Tzeczy, aby na 
raucie dobroczynnym, przy udiziałe orkiestry wojsiko- 
wlj ,i w nocy, kieliszek wódki kosztował 35 groszy, 
ciastko wielkości ćwierć bochenka chTefoa BO gr, ka
napka 40 gr itd. —■ słusznie też jeden z panów po
wiedział, że raut ten urządzono na cel dobroczynny... 
gości, na raut przybyłych. Mimo te braki, bufet przy
niósł około 400 złotych. Dochód zaś całego tygodnia 
sięga kwoty trzech tysięcy złotych.

iW niedzielę wieczorem w  sali „Morskiego Oka.11 ode 
grali artyści scen lwowskich „Yoshiwarę11. Jak tam 
było, nie wiem. Odstraszył mię afisz, zbyt cyrkowe 
wystylizować y.

Od wtorku bawi u nas wycieczka 116 dzieci z ;Fran 
c.ji. Dzieciska zwiedzają to, co dla nich jest dostępne 
i gromadzą w swych niewinnych duszach wrażenia, 
które zostaną im na całe życie. Zajmują się niemi tu
tejsze organizacje kobiece.

Dnia, 12 bm. dokonaliśmy uroczystego aktu poświęr 
cenią kamienia węgielnego pod budującą się nową 
elektrownię miejską. (Poświęcenia dokonał w  zastęp
stwie (nieobecnego kis. proboszcza Tobolaka, ks. wi
kary Kisielewski. Po  dokonanym obrządku, przemó
wił pierwszy ks. Kisielewski, po. nim mówił burmistrz 
i poseł, oraz inicjator nowego dzieła na drodze roz
woju Zakopanego p. Medard Kozłowski —  a wresz
cie dyrektor tutejszych zakładów ćlekt-ycznych inż.
K od trymo wicz-Ogińsfei.

Nowa elektrownia, której budowę rozpoczęto przed 
dwoma niespełna miesiącami, będzie oddana do użyt
ku jeszcze zimą roku bieżącego. Z chwilą uruchomie
nia jej, znikną dotychczasowe błędy w oświetleniu 
Zakopanego, a sieć zostanie znacznie rozszeczona.

Wreszcie, po tylu latach, doczeka się oświetlenia 
dzielnica Bystre.

Tyle o atrakcjach ubiegłego tygodnia. W  najbliż
szym tygodniu wkraczamy znów w „Tydzień lotni
czy11, który jak się zdaje zakończy sezon sezono 
wych tygodni.

(Pogoda W| ubiegłym tygodniu była nieco gorszą, 
jak w  poprzednim —  jednak naogół było pogodnie 
i ciepło, może nawet za ciepło.

Z radością przy chodzi mi wreszcie skonstatować 
fakt, wydanego przez starostwo zakazu obrzucania 
się w  lokalach restaunacyjńych śmieciami zbierane- 
m;i z podłogi... głos nasz w tej sprawie, paTę razy po
wtarzany na łamach .jGoma Zdrojowego11 nie był 
tym razem głosem wołającego na puszczy...

N. D.
 ->(---------

Trasitawiec
Ongja zdziteratwa i lichwy w Truskawce.

P. Piramjeir Grabski po:diwyżiS'Z<ąją|c naJeżyltośiei pa
szportowe na 250 zł. i uniemożliwiając prz.cz to wy
jazd za. granicę średnim i biednym warctiwiom społe
cznym w  celu. poratowania zdrowia, a w  szczególno
ści inteidgenicji, urzędnikom r emerytom zapowiedział 

puzyrztlkł ustanów ienlie komisyj cemnjiikowyich w zdiro 
jowiskiaich i letniskach krajowych, które miały zapo- 
b.edz zdzierstwu i lidh|wiie mfeizkianiioiwpji, żywnościo
wej j kąpielowej w drodze ustanowienia cen i ich 
iprzieetuziegame. Pinzyrzecizeini  ̂ to, rzucone dla uspoko
jenia piubJiiCfflnoćei, okaeaato' się pustym frazesem.

.'Klasycznym tego przykładem jest Tiruskaiwiec, wda 
suiość dorobkiewicza,. Rajmunda Jaros:za z Drohoby
cza, który przed wojną był biednym ekspedytorem 
ipociztówynp a potem biednym korepetytorem dizbecli 
magnackich, a dopiero w czasie wojny na kuter esach 
'żywnościowych i dostawach dorobił się ogromnego 
majątku i kupiwszy Tnuslkaiwiiec trzęsie dzisiaj poiwia- 
itern dirohoibyickim i, jak powszechnie głoszą, ma lo
kalne władze administracyjnie na swe usługi, a w  
wydawanym przez siebie dwnltygoidmiiku „Zdroje tru- 
skawleckie11 tytułuje się „mauszaiłkiem powiatowym" 
dlatego, że został ustanowiony z ramienia rządu ko
misarzem rozwiązanej rady powiatowej.

Jlairoisiz wiraż z dyrektorem Rudolfem Lukasem i 
emer. pufkown ifciiem SzWejldą stanowi zarząd i Komi
sje zdrojową w  Ttuskawicu — a ponieważ do. niego 
należy zakład kąpielowy z łaiznenkami oraz kilka 
miesizikaniioiwyich i restauracyj, przeto sam dla siebie 
ustanowił ceny pokoi i kąpieli. Ceny t,e są aonajmniej 
o połowę wyższe niż za granicą,. Jeśli zaś uwzględni 
się brak w Tiruskawicu wszelkiego komfortu, to ceny 
te są horrendalną Midhwą.

I  tak: w domu. łaziemkujwym Jarosza na I piętrze 
ustawawioną jest cena po 5 złotych diziienime za po* 
kój z jednem łóżkiem, a po 7 złotych za pokój z 2 
łóżkami, w dwutygodniku trńskiawieefciem zaś ceny 
te podane tg. we wiłach I  klasy od 1.50 złotych do 
4 złotych. Pio cenie dwutygodnika truskaiwiifiickiego 
nigdzie w winili nie destanie pokoju, bo właściwe ceny 
zaczynają się właśnie od ktwoty 4 zł. beiz pościeli, 

■7a Jaroszem poszfly też w cenie wszystkie pmawie 
wille, zakicizone do I  klasy, jak np. między ininiemS 
właściciele wiilil: Manja Htłema —  willa Jasińskiego—  
wiille Anastazja i Nadzieja —  gdizśe za pokój z je- 
dnem łóżkom żądają 5 do 6 złotych, za pokój z dwo
ma łezkami 8 złotych^ ze polkiolib. mały z łóżkiem i 
sofą dla drugiej osoby zażądano w Anastazji no 12 
(złotych, pensjonat od osoby — Jasiński żąda za dal
sza łóżko w tym samym jednym, pokoju po 4 ałote od 
osoiby, prócz pierwotnych 5 .złotych od pie.rws.zej o- 
soby. Tymiczaisem za granicą, nip. we Yiichy we Fran
cji, dostaje ętę cały pensjonat z konntfioirtem po 6 zł. 
dz:ennie.

Za kąpiele pobierał Jarosz w  pierwszym sezonie 
do 20 czerwca naetfi luląice cenv:

za kąpiel foJąptója  I  kł. 3.50 zł., a IM kil. 2 złote: 
za kąpiel' boitowinoiwig I  kff. 7 zł- a U kł, 6 zł.
0:1 20 czerwca pod'v yżi-izono beiz żadinego pwtodu 
(za .kąpiiel solamkóiwą I  ki. na 4 zł., a od 16 lipica 

na 4.40 zł.;
za kąipieł solankową IF kil. na 3 zł J a  od 16 lipca 

na 3.50 zł.;
'za kąpiiel solankową Uli kl„ na 2.40, a od 16 Upicia 

na 2.50 zł.;
za kąpiel bouowUiiiirwą I  kk na 8 zł., a Td kf. na 7

złotych;
za zmfe/nę gediziiny kąpiieiLuwęj pobiera 1 złoty — ''

■a podwyżka ta nastąpiła dlatego, że na .drugi sezon 
izjeebajllp s...ę rnâ sę kuracjuszy. Plodiwyiżlka naatapiła bez 
zezwolenia starostwa w D-tofcobycizu i bez zezwól er a 
kum w ™  zidn.ojoiwepo Keeyflowt-łdego. Wszak zna- 
mem jest wstrzymanie przez starostwo w Nowym Są
czu podwyżki eon ,o 15 do 20 prooenit przez państwo
wy zarząd ztdn ojow3r w Krynicy — wstrzymanie tej 
pc iiwyżki tern więcej Winno nastąpić w prywatnym 
zakładzie zdrojowym w  Tiruskawicu.

Porównując- ipoiwyżsize ceny z cenami kąpiel takich 
w  Karlsbadzie- —  są one cpnajmuiiej dwa raizy wyższe, 
iwządeiemie kabin jest prymitywne, a mianowicie w 
przez ukąpanie się w  wodzłe. Rymny te i bajki plezą
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iza u wyoziaj osoby, mające bezpłatne kąpiele luib Inne 
1 Masie wammia kuma, biała, sofa wąsika, prymitywna, 
stołek i małe lusitro —  w  ET klasie pTOeta łaiwlkia, beiz 
stołka i sofy, wanna biała lub kmroinkiowa, a —  w 
HU Mlasie prosty sitołpfc kuchenny, kabiny maleńkie, 
zrobione z niebebloiwianych desek, brudne i nieiChluj- 
me, które ze wizględuw zdrowotnych wiiimy być maiwiet 
izamknięte.

Wskutek po(wyż.fziej niesumiennej, kchiwiarsikiiej 
dwiukroitnej podwyżki kąpielowej), na któirą kuracju
sze powszechnie się żallą i oburzają. Jarosz zarabia 
na łazienkach I  ki. (jest ich 45 kąpiele godzinowe, 
12 godzin dziieneliie) po 90 gr. podwyżki ma kialbinlie aa
1 godzinę, azyli 486 złotych diziiieinmiie, na łazienkach 
II  M. (jiest icih 21 ,po 50 gir.) 126 ził., a na M  ki. (jest 
ich 26 po 50 gr.) 165 al. dztamit —  kąpielowym 
dziewczętom za obsługę nliic niie płaici —  skazane są 
one tyitoo ma 'datki ze sitirony kiuiraqj|ul3izy.

Za powyższe cieny lichwiarskie wyjbudoiwał sobli© 
więc p. Jarosz wspaniałą willę Goplianę w  Trusfcaiw- 
eu, którą >w tych dniach mebluje, umeibloiwaiaie wedle 
jego zdania będzie luksusowe; można teiż sobie wy|o: 
foraizić, ile p. Jarosz będzie pobierał ,za te luksusowe 
pokoje. Skutki prymitywnych urządzeń kąpielowych 
p. Jarosza są dla kuracjuszy fatalne. W łazienkach 
nieinia urządzonych osobnych leżalM dla wypoczynku
11 ochłodzenia się kuracjuszy po kąpieli, wskutek ciae- 
gio fcuraiejusae zaraz, po fcą|piieii muszą z kabin, się wy
nosić i uciekać do mliesizfcaniia swego dla zaleconego 
prze;z lekarzy jednogodzinnego wypoczynku po ką
pieli, w czasie wjięc poiwirlotiu do mieszkania kuracju
sze często się zaziębiają, a w czasie zimna i słoty,
—  które do 17 lipca br. stale w  Truslkaiwlcra panowały
—  woleli kuracjusze raczej stracić ziaplaiConą kąpiel, 
miiż wrócić do domu z pewineim zaziębieniem i moiżflii- 
iwem zapaleniem pluc.

Glówinem źródłem, ścilągiającem kuracjuszy do Tru- 
skaiwca jest źródło „Nafitigia11, kolo którego niema 
krytej werandy dla kuracjuszy, a w czasie deszczu 
kuracjusze mniszą pić Naftafcię zziębnięci i przemocze
ni.

Samo źródło nakryte jesit Wachą a koło niiej betom 
usitawiiiciznie jest wiodą zalewany, wskutek itego 
dżiieiweizęfa, podające Naifltiusię, stoją całymi dniami 
we wodzie, —  buciki niszczą i .'zaziębiają się —  do
stają reumatyzmu. Przez położenie zwykłej podłogi 
z desek, z dziurkami,, możnaby temu złu zaipubłedz,—  
ale p. Jarosz jest na to zbyt mato wiażliwy.

Również w  pairkiu dla muzyki mierna wcale weirainidy 
krytej, w której mogliby się kuracjusze przysłucha wać 
muzyce1 podczas,- desiziczru. Z briakiu takiej werandy 
muzyka gira podciza® diesizfciztu tylikio dla zamieszka
łych kuracjuszy w  domu łazienkowym p. Janosz® 
przy panku „ułożonym —  wjszysey zaś iinni goście 
muszą uciekać przed deszczem do siwych mieszkań, 
oddalnie położonycih.

Wszak I R  obdzieranych ze wszystkich ©tirom kura
cjuszy winien Janosz cioś zirfofoićy Chloćby te dwie we
randy positaiwiić, a tę sfairą budę, mieszczącą obecnie 
zarząd zdrojowy usunąć, i przenieść zarząd do główne 
igo budyinftu zakładioiwego.

Za piodiwyż|ką kąpielową p. Jarosza posizło podwyż
szenie taksy Mimatyciżnej z 12 na 15 złotych, od 
której urzędników i enneryltów się niie zwalnia, wraz 
podniesienie cen miigizfcań i potraw w restauracjach 
zakładowych i prywatnych oraz w pensjonatach z
2 zlliofycih na 2.50 zł. za obiad. W iyun. stosunku pod
wyższono ceny aa kolaiejje i podiwlieicizorki bez żadnej 
przyczyny —  bo ceny 'artykułów żywnościowych 
wica!e w górę niie posizly. Jak liichlwliansikiemi Są te 
ceny, wykazuje fialkt, że obiady Wie Lwowie i Kra
kowi:,e kosztują po 1 zł.

W  pensjonatach w Tiruiskaiwm płaici się obecnlie pio
12 złotych i więcej dziennie.

'Wspomnieć -rówlnliież mależy o hiouo,rairi)aoh lefcar- 
skiiicih. Mimo ustalonej przez województwo lwowskie 
taryfy lekarskiej ma 8— 10 złotych za wizytę, wszy
scy lekarze, w  Truslkawcu ordynujący, biorą za pierw 
sizą wizytę 20 złotych, za dalsize pobieżnie w izyty po
13 złotych, ordynują oid 8 rano dioi 9 wfecizóir, mają 
pełno Mliji-:,nit,ów i conajminiej po 400 złotych dizieimmi.e 
'zarabiają. Nic dźiiwmi igo, że leika,rze ci, jak Dr Piraisżil, 
stale w  Truiskawciu mieszkający i oirdynuijący i Dr 
Pelczar, rządowy lekarz, wil© w Tiruskaw Su kupują.

Leczenia uinzędmlków w Truislknwtcu podjął się Dr 
M.indefi z Drohobycza. (iżyd). Tem fakt w W  en- wywołać 
rumieniec wstydu u lekarzy PoOiaków-cihirzeiścljaii, oir- 
dynującyclh w  Trulslkawcu, którzy widocznie polskich 
urzędników- 'państwowych pO' niższych ceuaich lecizyć 
nie ohicieli. Tymiczasiem w  dwutygodnika ,y2drojie Tru 
skaiwieckie“ pisae się hymny jioidhwałifc dlja wfłaśiciidie
la  Truskawca, p. Jarosza, że prowadzi injwesitycje __
,)bo dał chiodnlM betonloiwe po 'dąptalkaidh, że piękne- 
mi roiślinaml upiększył depltalki, że dał nawet wanny 
poiricelamowei, że w klubie towanzyslkim są reunl.ony, 
że jest. duży piękny pa,tk“ —  zaś o źródle „Jóżi,“  pli- 
eze się bajki o zupełlnem odmłoidzeniiiu starszej pani 
rekompemsaty ze strony Jarosza —  i, to pisizą niezgo
dnie z prawldą, bo chodnik betonowy, znoWiioiny jest 
tylko wzdłuż gościńca, pnzechiodząciegio przez lTr'UJska- 
wiiec-, a wsizyisr&fie inue cihłoidinfflkd nie mają żadnych 
betonów ■ są w razie desziozu błoltiniiete, a kiuracijiuBże 
ohiodizą po błioidic zaiClhlapami. Jest kilka zwykłych ga- 
tzonów w  parkiu, mającym ae 200 siążni, jesit pa,rę wa- 
liem porcelanowych salonowych, za WB'tęp do 'kllulblu 

ttowarzykLego, w którym jest azytelniia gazet, płaci 
eaę 16 złotych od osoiby do kaiesizenS Jarosizo, na. cizem 
o.cizyiwiiście om giriuboi zarabia, bo czytelnia zdrojowa 
■wszędzie --igrauiicą jegit. beiz)płatna, a na Utrzymywa
nie thodinijkiów i dięptaków płaci kiaźdy kunacju 15 
-złotych taksy zdrojowej. Nie jest to inwestycją lub 
łaską p. Jarosza, który zarządzając zdru-jem, do zna- 
oiznre większych iuwestyęji i udogodnień dla hur^cju-

.morderstwo pod
Olneigdaj popełlniiono we wKi Nawojiowce pod No

wym. cSąciziean mordenstiwiO' na oisobie Stanisława Rju- 
ichiały. Moirdeinsitiwa dioipuścił się teść Rucihaly, Jafcób 
iSiziafairieizyk wiipóloie z żoną Zioifiją i sąsiadem, Wioj- 
ciechitm Przybyłą. Morderstwo poipełniomo w ten spo,- 
sób, że wiepichnięitc Ruiehalę do dołu, pocztem Szafar- 
iczylk bił Ruchiałę tak dlugio kastetem po głowie, aż 
■tan wyzionął ducha. Powodem, morderstwa miało być 
(rzekomo pijaństwo Ruchały i złe pożycie z żoną. Po

sizy za ściąganie od nlieh wielkie sumy jesit zobowią
zany.

iSą więc w  Trusfcaiwicu wjprost straeiziue stosunki li
chwiarskie pod każdym względem, które niartychmiaist 
usunięte być wiinmy w  imiję dióbrycih obyczajów i po
szanowania ustaw. Kuriacjiusize w  Timnsikawcu odwołu
ją eiię pnaeto do p. prem|jera Grabinklieigo, do wiojte- 
wódżtiwa. we Ljwriwie i starostwa w  Drohobyczu z we
zwaniem roizjpacizliwcm o natychonlaistiowe wysłanie 
komfejii' do Truskawica celem zbadania i ntKiyahmia^ 
stioWegO' usujniięclia nowyżuizego sitainu rzeczy oraz nę- 
ikaijąciej kuracjusizy straszniej' licfclwy miiesizkaniowej, 
iżywiniościioiwiej i kąpleltorwaj —  otoiiżenia zmiaicizinegio 
icen miiesizkań, kąpieli1 i utnzymainia i pociągniięclia win 
nyoh do karnej odpowiedzialności —  odwołania obe
cnego komisiaiiza zdrojowego, a przysłanie nowego, e- 
nengiczinego, któryby praw kuraiejuszy bronił.

Jeśli to zaraz niie nastąpi —  kuracłjrrjże zwołają 
wiec pulbteazny, na którym napiętnują powyższy stari 
nzeiczy ouaz straszliwe zidizieretwo i liidhiwę —  wyślą 
lodniośne leżoiucje do mfniste.rsitw oraiz inlterpielacje 
do Sejmu i Senatu.

Przez Pireneje
do Hiszpanji.

St. Beajt (Pireneje), w  sleripnliu.

Pjtsizuą i wspaniiale' utrrzytunaną drogą pędził automo 
tól na póllnioc dio St. Beat. Proiwadiziła. wąską do*ną 
między zlbioezami' górskiemfi, ścieśniającą się niekiedy 
iw wąwóz, iwzdllulż niewielkiej nwącej rzeczlki' PSąme, 
iwzdłuż toru kolejowego. Słońce rozlewa gorący blask, 
świeży górski zapach otacza nas. Zbocza gór poroś
nięte bujnie, strome. W  dolinie tuż za Lwcho, jędrna, 
druga, trzecia osada, niewielkie, ale gęsto jedna za 
drugą, ładnie kultura tale urzą dziane, z śKiaznemi' ogród 
ikamii, ze staremU, wlieioiwliefcawiemi kościióllkami, uipra- 
iwn-e pola i łajki, wyzyskamy każdy nieomal sfcrawielk 
eiiem;. Gtizieniiegidziii  ̂gdzie tylko1 poidhylłość i żyzinpść 
ipoawoli, i na górze, sizmiat łanu. Nieicio d/aLłê  góry 
żbliżają się, odsłania,jąic piołać- eksipłoutowianiego wa- 
ipieihfe, obok piece waipienne. Nieco dalej łomy mar
muru i SizCifierinlie1; cyrkulainme p.ły tną go na bJlokli. 
Tuż pirzy dirodae władać dokładnie całe urządzenie. 
Wisizalkżież to stąd 'kamień kolumny Trajana został 
wzięty; a portiem —  za Ludwika X IV  —  też marmury 
szły na słynne weirMaiiski© wodotryski i baisieiny.

Meico sklecamy. Jesiaczie wynaiźniiej niż dioitądi ulka- 
zuje się nawprost na® stromy, wysoki, nagi siziczyt, d> 
którego lasy już nie dochodzą; to Pic de Gansi i Pic 
SaaWauiL A  oto i St. Beat. Jesteśmy już w dioiliinie Ga- 
non-ny.

St.. Beat siKupiłlo się u jej Obu brzegów, wciśnięte 
w  wąslkćej doKnif, dOichioidiząc donnami po same w ody 
dlo której w diunie słońce ledwie na diwłe goddiny 'Za
gląda1. Na drugim, pTawym brzegu Gatonny wytsiokli 
iskialiny wy-tępi, na którym stoi stary średniioiwłecizoy 
•z podiwiiólinym pasem mnirów fort.eicanych. W  mUnach 
ogromna branżowa, postać Mktki Boskiej. Dziś domy 
pod sam zamęk podiesizly. Pouiiżej, przy drodze story 
fcamliemmiy kiośdiót romański, a nieco dirlej niedawno 
ipostiaiwliouy mammuroiwy pomnik generała Galieni'1©- 
ge, obrońcy Paryża, jednego- z wielkich wioidzóiw Wdief 
feiiej Wojny, kt,óry z St. Beat pochodził. I  znioiwtu. ma 
niewielkim, dwupiętrowym, trzyokiennym domu, gdzie 
iurodizi.il siię., taiMiiica na-jego cizość pamliątlkrowa. Każdy 
z tych chłopców, co olbofc kamienie w rzekę ciskają, 
mniżie być Galliiienim; wlielciy i- wybitni ludizie nie ro-- 
dzą snę dz;iś w piaiaicaich: stworzą ich wolla, wytirwałość 
i... okoliczność.

Zmów jiedlziiemy wźdlluż Garonny dirogą, wlijącą się 
w  liiczne zaMęty; teraz już raczej na południe. GwBiê  
iwa- nas erioirący zapach siania, maków polnych i roz
palonych powojów. Cd chlwila mijają nas objucżone 
muły i osły, czasem wiązy w w|oły zaprzęgane. Lin ja 
tooliejoiwa odsunęłai się w bok i znikła. Ttoiwarzysey 
nam za to tor tramiw ajowy, prizeiz który prziejeżdża- 
my ra,z i drugi. Wizdłuż lioznyich dlróg topolowe aleje. 
Jesizoze. jakieś owady, miasteczka, aż mijamy dlomek 
iz napisem: „iRiepiuMąue Firianmise Louane". Dolina 
się ścieśnia, w wą|w|óz coraz węższy; jadziemy utriwtiis- 
kipm tuż nad rzeką, chromien-' wciąż murkami bamjeir 
iz kamiienią. Wneeiziclo ulkaziuje się fcamliieumy most 
Przez Gairoune: Bont du Roy. Tuż kończy się łinja 
tramwiaju 1 stoi diomrfc jtrażuiicy. T o  granica. Hiszpa
nii.

Mała pirzępraiwia .paszportowa ze śin.i'aid,ynńi. HBi::izpa- 
namf.i, przybranymi, w .ciekawe ceratoiwe. czaka —  i je- 
dziemy dalej, wciąż wzdłuż Garonny, drogą coraz 
etnomszą i coraiz częstsze zakręty. I  teren trudnlieijsizy 
i droga osizczęjdln.i©j pcowadlzoua i osmezędniej utrzy
mana; gorsza od1 francuskiej. Alę nasze oczy błądzą 
po sizczyitaclh, odkrywając co chwiila wodlos,pady, wa
lące z gór, odkrywa ,iąie co, chwilę małe osady, gómkie 
W:oisefCizM'. Przy samej drodze ich mniej], za to często

Nowym Sączem.
dokonaniu morderstwa miał się Szafarozyfc do post. 
Pol. Państw, z zawiadomieniem, że Ruchała, pijany, 
robi awantury, a teraz śpi. Przybyła policja, wildząc, 
że Ruchała zamordowany, śpi, 'ale. snem wiecznrm, 
przj-aresztowała li odstawiła ido aresztów sądowych 
w No.wym Sączu głównego, sprawcę Jałkóba Szafar- 
czylka i wsipó’|winnych: Ziofję Szafarczyfc 1 Przybyfłę, 
gdzie poniosą zasłużoną karę.

ukazują się wyraufco nad nami, niewielkie z kilkuna^ 
stu diomóiw złożone, przyczepiono jiak gniazda na żbo- 
icizach gór, białe,' ze i.padiziietą wieżą kościółk';, wśród 
ciemniej zieleni gór. Znać, że od dawna, odi wieków 
diiugiich tam stoją —  i że droga- znacznie później od 
trancuslkiich budowana: osady do niiej z;ejść —  jak po 
drugiej stronie granicy —  czasu jeszcze nie mlaiy. 
■Idą do nich kręte strome ścćieżki, Alie też ana.ć, że 
czais, stracony Hiszpanie, pragną odrobić. Niema już 
tiramiw|aju, kltóry dlo. .granaoy tam towarzyszył, niema. 
ityCu mostów, dirogi są gorsze, miasiteczlka mniej seihlu 
dne, ale do tych osad' prowa iizą drulty telegraficzue, 
ale wciąż widać zakłady woidlhe, chwytające a zy  to 
g-orskiie potoki, czy to Garonnę, czasem gotoiwę, czę
ściej w  budowie.

W  Biosioist sitajemy. Mila oidi granicy, .pięć mk o i  
Luohioin. Przecież diroga jesit taka. okrężna, że w  pro
stej itmji od Lucihioin dizleili- n/as miła niecała. Ohaciza 
nais rój czarniawych chłopców, którzy —  jak więk
szość Anańczyków — mówią obu językami, po hisz
pańsku i po francusku. Bo dioilina Adan, należąc do 
Hiszpanj!, mia znacznie lepsizą komunikację z Francją, 
której głćlwma rzeka Gamonna, tu właśnie bierze swój 
początek. Małe, stare miasteczko; kamlienue. piętroiwe 

■ domlkli. Oid' głównej droigi1 pcoiwadizą wąskie, eurome, 
idawtno brukioiwane ulikzki. Na jfiacyku również stro
mo, spadzistym stara kamienna sltudizienka. Nieco da
lej kości:,ółdk, staruszek z X I czy X II wieku, jakich 
•tak dużo jest w Pirenejach, romański z ciekawą ab
sydą : portalem, zozieimionym prziez w,iatry od tyfllu 
wieków wiejące. Ileż to wiiiefców temu, dawano podło
gę z ogromnych o dwustopowej szerokości bali? ióna i, 
że dziś zbylt ciiasiny już, ho wirdluż naw, na starych 
kamiennych filarach umieisziezicciO- galeuję drewnianą; 
ponad nią, wysoko piod skeepieniem, jeszcze diruga 
mniejsza, się wlcfeioęla.

Jiedziemy dalej, teraiz, w.ybjińie odfeiujwiając się od 
granicy. Dolina raz wraiz skręca urwistym brzegiem, 
odsłaniając coraz to nowie góry; jeden widok ściga 
drugi, jeden bardiziej matawlnicizy od) dtugiego. Csady 
wciąż czepiają s,ię na stromych zboczach, gdziąś kil- 
fcasieit metrójw w  górzie; więcej icih tatn n:ż wziiłuiż 
■drogi,. Ni etkinnęte od wliefców, od1 średniowiecza. Przy
pominają się owe ciuldine, słiffej naiwne obrazy z tre- 
oento, na których tle ozępto na źbon zu wizg.órz parę 
domlków wildk ć. Tak byllo naprawdę i tak tutaj jest 
ijesizczie diżisiiaj. W!óz dujecihiać <&> nich ńie potrafi, 
iwl:ę|c wszyisitko, pawlWiją oiślie grzbiety. Coraz to. wi
dać kopę siania, dlrapiącą Ićę po ścieżynkach: iiediwie 
tuż przy ziemi doistrze© moiżna poidi n.i-ą praicowiiłe ko
pyta. Mejuicaml, ploroWiono, na murkach z kamieni- te- 
"•as-y, by złagodzić sfiromuś^ gór i łatiwiitj pólko u- 

' prawić. Od gór, rozgrzanych słońcem, idizfe mocny 
izaipach zbieranego siiama,. idziie osltm woń macierzan
ki. idzli© wirzaslk pogolą iiozradoiwairyeih świ-^rsziczy. 
iPnaeid' nanlf w źielomem obramieniu bliższych gór, 
jaślniiejąic tu i ówdizće wliecznemi- auiegami, ulkaziujje się 
IbłlięfkiiitmoHSiziaira Mialiadóita:.

Zin.ólw nieco rozlstępują się góry w  szcnsizą dolinę. 
Nia prawo na zboczach spostrzegam dluże wio,se,ciziki', 
jedlna może, o, paręsiet-, może o tysiąc kroków od dru
giej. Każda zamknięta dla siebie, każda- ze strzelistą 
iwlieżą kościółka. Zaś ,p|ośno iku diolin.y bieilejp. większa 
o f e a ,  dlo której zdążamy: to NTelEia, „stara stolica 
dokny Airon“ . Skręcamy w jiedlną i drugą uliczkę i 
stajiemy.

Białe łcamienne diomy, białe- brukowane ulice. Nad 
R!io Kcgro, rwącym doipdywiem Jarouny, przerziueouy 
dworna- łkikama sitary kamienny mioat i oibok mur iprzy- 
brzeiżtny. Tuż obok wiekoiz ego- c skieptonych podzae- 
miach donuu, gdzto pewnie aaibawj ludowe i zebrania 
się o(dby|wają, plac główny 1 kościół. Większy, niż 
dlotąd po dtodze- spotykane, ale na tę sauną modłę 
buaiawainy, kamienny. Duża, ośmioboazua wieża, prze 
ichodżi górą ,w smiukiy sziazyt. AHe sam kościół jest 
starszy, romański, z caeanmem, póżnjorruc saiin-oiwieim 
iwpęftt zcm. W  głównym ołltairziu, bogato złoconym^ za
ścielającym całą ścianę, święty Michał girom’ mieczem 
szatana, który już na ziemi leżąc, w  bezsilnej' -złości 
zwraca doń siwój łeb rogaty. Oibok szereg figur, też 
izloconych. W  naiwle poprzeicizuej z jednet stromy, na 
galeirji duże organy, z drugiej też dlreiwiniaue gallerje. 
Stara, r^eżyjona w  drzeiwie ambona. Grubo z drzewa 
■rżnięte stalle. '

Białe, kamiienne domy usypiają w  popołudniowe^ 
słońcu —  w  ma-twooie. Pńsite są białe kamienne bal
kony. Okna jedm" podiwójiniif llnatoiwanfi, inne ozdo
bne, rżnięte w  marmurze, '•eoesansnwi ze wspomnie
niami:. gotyclkliiemi-. Na któremiś spostrzegam napie: 
IHS —  Loan te Rodes -— 1608 — już z późniejszych 
czasów, może patrycjiuBzomskiidn, tem -.tarem n.iebrą- 
'Conem tera,żntejsizoiśdią miastecdkiu, o ileż mniej dlzi- 
sv jisizem, o ileż bardziej starośtwEecklieim, niż po fran
cuskiej srronie mniejsze od niego St.. Beat. Dalszywą 
nutą są tu druty telegrafu, fałszywą nutą auto, <ana- 
ebromizimiem my ncwet, luldżie z zagranicy, ludzie 
wieku XX. Tak —  V5elła napraiwdę jest stara, bardzo, 
ibardizo stara. St. Bryła.
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FRANCISZEK KLEIN . •

0 drewniane kościółki
iWo-jma światowa* będąc talk straszną katastrofą, 

miała jednak i swe d-obre aWjRjy. Jediną z nich.-było 
zahamowanie niszczycielskiego ipędu, na punkcie bu
rzenia starych, drewnianych kościołów, jaki og innął 
w  ostatnich latach pezed wiojną wieś polską, na Ca
łym obszarze dzisiejszej Małopnłlsiki. Objawy te, jakie 
wówczas poczęły występo-wać, stawały się tak -częste- 

■’ ml i zataczały tafcie kręgi, że musiały budzić pow m -  
me obawy na najlMiiiższą przyszłość. Ludowi wiejBlkie- 
Tra naraz niemal prsesitaf wystarczać -dotychczasowy 
kościółek i w  baidzo wielu miejscach okazała się ma- 

. gle konieczność budowy no-wego kościoła, przeważnie 
na miejscu starego, raptownie burzonego. I  w,tedy 
-nie pomogły żadne perswazje. To, że kościół stary, 
śliczny, pamiątkowy, ozy zabytkowy —  to wszystko 
były wizgłędy, które w oczach ludu nie miały żadne
go znaczenia.

Przed wojną, jako delegat kirakio Wslkiego To w. 0- 
pielki naid! zabytkami, objeżdżałem cnie powiaty w  cieiliu 
inwentaryzacja kościółków wiejskich. Tyle iich ziwie-

- dziłem, spisałem, sfotografowałem i tyle niestety tych 
przepięknych okazów Irodizimej sztuki budo-wniczej^ 
prawie w mych oczach padło, ustępując miejsca no
wym kościołom. Starałem się -tłómaiczyć, wypitóać, 
przedstawiać, ale na wszystkie moje wywody lad 
wiejUki miał jedną i tę samą odpowiedź: ,d«oleiój 
nowy być musi, bo tak pottrza“ —  powtarzali jednako 
chłopi, i baby wiejskie. A  kiedy wieś była większa i 
zamożniejsza^ gdy zwłaszcza z Ameryk’ dopływały 
dolary z emigracji, to nawieit tnzy lub 'zitery lata uie

’ upłynęły, jak .potirzóbne fund/uicize srę zebrary, bo na 
budowę Hfoeigo kościoła eikładki zawsze płynęły o- 
■choczo.

—  Mówicie, że kościół zamaly —  starałem się nie
raz tłumaczyć —  a przecie cała wieś w  środku się 
mieści.

—  E, juści, w zimie to się musi izmieściić, bo każldy 
rlubi ciepło, to naród się garnie do środka. Ale w  lo
cie, to się nie zmieści i połowa narodu słoi na dworze

* dokoła kościoła. Teraz toby on jeszcze wystarczył), 
-ale sam jegomość mówił jednej niedzieli po kazaniu, 
że za parę roków, to już nie wystarczy. Tak więc no
wy kościół być musi.

W  tych prostych, chłopskich .słowach mieściła s:ę 
' 'cała zagadka, znikania starych kościołów wiejskich. 

[Przeważnie na potrzeby wsi on wystarczał. Potrzeba 
inowiej świątyńki, większej, niż istnieląlca mogła po- 
;wfetać może za dJwad)z'eśoia czy pięćdziesiąt lat. 
[Może wogóle niie potrzeba było myśleć o budowie no
wego kościoła, gdyż obecny aż nadto wysitanciział. Je- 

r żeli bowiem w ciągiu tych dwustu cizy trzystu lat wy-
* star czał, mimo przyrostu .zmacanego ludności, to skąd

że naraz okazał się za sizciziupły? Tto samo nieraz 
chłopi p "zyzmawałi. Cóż kiedy ksiądz jegomość byt 
anuego zdania i to wystarczało, żeby cała wieś zmae- 
:n.iła swój poghąid. Proboszcz wiejski przed wojiną był 
■na wsi alfą i om.egą w umysłach chłopskich, to też
sfcono on zadecydował, że staTy kościół jest za mały
1 trzeba nowy bu loiwać, to od tego nie było już ape
lacji. Nie pomagały tu żadne dowto lżenia, perwazje. 

■■■gdyż racja księżowisfca słała ponad wisizystOajem.

FELJETON NAUK O W Y.

Gruczoł tarczykowy 
narządem inteligencji

iRoizwólj en.a.jfcimologjii, nanilkii o gruczołach z we- 
" wnętmzmem wytdizietlairuifcan (it. o t .  dolkireiwinych) ustaMł 
-nasze poglądy na znaczenie fizjologiczne i patakuriesz- 
■ne gtrucizoła tanczyjkowego. Narząd tem bez przewodu 
'wyidziduicizego znajduje się na j S i z y i ,  po obu stronach 
krtani. Jest- an bardzo dobrze una.ozyn.iony. tak, że 

■•zmiany w rozmieszczeniu krwi, iakie za.ohodizą pod 
wpływem siihiiejlszyidh wzruszeń mogą już niekiedy 
■znacznie zwiększyć jego objętość.

.Zwlaszoza u kobiet, dadzą się tafcie czasowe zmiany 
objętości, łatwo zaolbcerwpwnć —  i to n.etylko w 
związku z ciążą, podigizac której tarczyca powiększa 
się. Obramienie tarczycy występuj* u kofo:e ł tatoże 
wtedy, gdy przechodziły one wlrażenia natury sekBuall 
mej. Podobno isitniieje na tem tłe z ipyiczaj ludowy w 
południowej Erancji, że młodym dziewczętom TiotdzSce 
zawiązują na szyi cienką, jedwabną nitkę, która pę- 

■ kując... ma zdradzać majtajniejisze postępki i wy ;tępfci 
pch córek. *

Tarczyca składa s-ię, gdy badać ją pod mikrosko
pem, z pęcherzyków, wysłanych wysokim cylindry
cznym nabłonkiem. Wiewinąurz o'wych pęcherzyków 
znajduje się wydzielina, t. zw. fcoload. Koloid, inaczej 
jodotyreogtobuMua, jest to substancja białkowa o du- 

"tżej zawartości jodu. Wydzielina ta dostaje się jako 
hormon, wprost do krwi, wywierając wpływ na różno
rakie czynności Ustroju, jak bicie serca, na inne gru
czoły dokrewinie, układ nerwowy, przemianę materjd,

- a także regulację temperatury diała.
Jieżdii wytniemy tarczycę młodemu, rosnącemu 

< Ewierzęcću, to stwierdzamy po pewnym czasie, że bę
dzie ono znacznie gorzej rozwijało się, ndiz zwienzęta 
niL -malne. Zwierzę to stanie się apatyczne, będzie sła
bo pojętne: popęd płciowy bę Izie u niego przytłumio
ny.

W ydzieliło tarczycy ma atutem n uozaprzeozony 
i wpływ na rozwój fizyczny i psychiczny osobników 
mł >dych.

Ciekawy seans
iWoidiak nasz, inż. Tomasz SpasotwiiCK z Lublina, 

'chiwiłown bawiący na Ca;pri, wynałaizł w  Torre del 
iGirecu poid Neapolem jakieigoś miłodzieńica, przy któ
rym dzieją się niiesłythaue hrewerje. Młody ten feno
men jest z za wodu rybaikliem,, zowie się Emanuel Cio- 
sta, czujis strach przed zjawiskami medjalnemi. By 
go skłonić do' seausioiwania, inż. Spasoiwiiciz musiał 
uciiec się do przekonywującego, arguramtu w  postaci 
papISerfca. z napisem „Cenlto iire“ .

Zielbrałlemy się w hotefawej altanie, osłoniętej ża
luzjami. Noc była diichâ  chłodna. Dokoła nas lśniły 
iw księżycowym blasku cytryny na drzewach. Gidzieś 
w  dali, zapewni w Marina Gnanlde piuisiaazano rakiety, 
g.rała orkiestra.

Iniż. Spa siowdicz ^zasuwał żaluizjei, ale> ni,e poiziwoiil 
izgasić lampy e!ekit.ryc.znej;, twEeiridząę, że po.czątku- 
jące medium możie' się obejść bez ctieumości:. I rae- 
ozywiściie, chłopak poi upływie diwudaieet.u minuit po
grążył się w głęboki trans, ale irkno długiego, ocze
kiwania, żadn© zjaiwtilsiko. nie wystąpiło..

—  Cizy ci c«y przeszkadza?
—  Zgaście świado —  odpoiwiedaiał Emanuel Oos.ta, 

choiwając twarz m.ięidzy poduszki, rorarzucome po. kai- 
uapiię. g J : > y  *'

Je/dnak inż. Spaisotwtaz nie chiciał ubtąpć. I  oto na
gle zasmeidł wypodelk, 'bodaj czy nie najciekawszy z 
całego' seansu.

Chłopiec zerwał się z  kanapy, zamlierzając podejść

Potsiiaidanie niotwego, murowanego koiścioła, było dla 
iwisii sziczytem marzeń. I  to wcale n):e jest bynajmniej 
frazesem. TlrzOba było zinać nieco Wieś praedwojeminą, 
żeiby wiedzieć, jaki urok nieprzeparty miał w oczach 
chłopstwa murowany, nowy kościół na wisi, jaką du
mą oył dla swych Earafjan. Pteytem umiano zagrać 
na ambicjach chłopskiich, zwlaisraciza, gdy gdzieś, ciboć 
by w datezem sąsiedztwie wznosił się j-aż mowy koś
ciół. 0 to Wtedy nie było na wisi nawet najbiedniej
szego chałupnika, żeby nie dał na budowę kościoła.

■Pamiętani przed wiojną byłem raiz w  Rabce i stam
tąd jechałem do sąsiedniej wisi Cfeaówfca. W  pewtnem 
miejscu góral, który mnie wiózł, za trzymał konie i 
ukazując mi mały diomek na górze, rzekł:

■ — W  tej chałupie na gónze miesizka jeden stary 
jbaiitłizo profesor. Dał on parę stówek na mowy koś
ciół.

Po naijwięjksizej częlad' tadoiwa nowych kośćiiołólw 
wiejsikiich ma mie.j&cu starych miała swe źródło nie 
w  istotnej potmzabie kultu religijnego, ale przedewiszy- 
stkliiem w chiaroMiwej ambicji ludnoiści i probosizcraów. 
■Od nich to najczę|ś|ca'ej wychodziło hasło burzenia sta
rego i stawianie nowego. Do tego awłsj®cza poh.opnś 
IbyM młodzii księża. Ale bo też tmseiba wiedzieć, cizem 
to była. taka budowa kościoła na wsi. Byłlo to zda
rzenie wyjątkowe, prawie historyczne, kltóne umysły 
iudu w. całej okołioy pnzeiz parę lat zajmowało i trzy
mało w napięciu. Z taiką budową związanych było ca
ły  szereg uroczystości kościelnych, jak położenie ka
mienia Węgieltaego, poświęcanie kościoła, zawiesze
nie i poświęcanie nowych dzwonów, .piarwazy odpust 
itd. Tym uroczystościom towarzyszyły ogromna tłu-

Plrawie identyczny stan zauważymy u łuidzi, gdy, 
ma drodze zwyiriodinjienia tanczyc, wystąpiło u nich o- 
.słabienie wewnętrznego wydzielania tego gruczołu. 
.Zaznaczyć trzeba, że sama tarczyca^ pod wizgtęiem 
objętości, moiże być w tym pozypaidku znaicznie po- 
/wiięlksaona.. Talkie piowiętezeinie tarczycy naiżywamy 
■wołem OsiTr.uma).

U luidzi, diotkiniętych zwyrodmeniiem tarczycy (już 
we wczesnej młodości), stwiiar)d»amy niiski kairłowaty 
wiaros.t, półzwieuzęey. tępy wykaz twainzy i znaczne 
upośledzenie własności intellektualinych, kltór.e może 
dochodzić do głupowataści1 łab kretynizmu.

Jak statystyka" lekamska wykazuje, kretynizm na- 1 
■wiedza saczeg.ólnie często pewno okolice. Mianowiicde 
są to1 okolliioe gómytste, np. aulsfrjacka Sityrja lub' pe- 
iwne kantony Sz)wajicarji, w których kretynizm gra
suję w|pnosit masowoi, W  endemiiciznie. Przyczyna 
masowego pojawienia się Idretyalzarmi na tle niedomo
gi tarczycy, była przez długi ('izas niewyśWetłona. 
jPodejrzywano o to ■wodę studzien górskach, które 
miały zawierać pewne zaraizki, cizy toż, ja.k się wyra
żano, „mia:zmaty“ tej cbonoiby.

W  tym poglądzie, chociaż fałszyw ym, byl jednak 
cień ■ prawidy. Okazało się bowiem, że niedomoga tar- 
ozycy występuje tylko bardzo u ludów, które żyją bli 
eko morza, gtd'zlie woda i powittirzo zawierają cpore 
ilości jodiu. Zjdaje się, że prócz braku jodu w poży
wieniu (cio odgryWa główiuą. rolę w powstawaniu nie
domogi tarczycy) trzeba także pewne znaozenie przy
pisać zmniejszeniu zdolniości przeraibiania jodu przez 
tarczycę tych oisiobnifców.

Chcąc zaradzić klęsce eudemiiczlnegio kretynizmu, 
władze niektórych gómkich Jorajów c.pnzedają obecnie 
ludności specjalnie przyrządzoną sól- kuchenną, która 
zawiera petrzebne ilości soli jodowych.

Podobny WDływ leiczniiczy mtożma wy, wołać przez 
podawanie do spożycia surowego lub goloiwanego 
.gruczołu tarczykloiwiegio cielęcia lufo oiw|cy. Preparaty 
te (jpod nazwą: glandula thy"oidea, tyradeu, ’odołyry- 
na, tyroksyno, która jest właściwie czynną substan
cją) zastępuj'?, czasowo nonmaiimą. funkcję tarczycy. 
Również przestaczepieriLe tego narządu ze zdrowego 
osobnika wytwiera wgłgw leczniczy.

Nie ulega wątpliwości, że preparaty tarczycj mają 
wybitne izmacizenie (w iprocesie wzrostu ustroju i to nie

spirytystyczny.
.do :kontakitu lampy elektrycznieg, lecz został Łatrzy- 
many przez kienoiwmika. Dziiiesiła go od' ściany, jak to 1 
później dbfozyŁiśmy, przie&tmzeń sześciu metrów z u- 
la^kem . Osadzony na miejsiau, poizoetawał chwilę 
bez ruchu, pocziem wyciągnął praiwą rękę w  kieirunlku 
kontaktu eŁekitirycznego i wykonał w  powietrzu ruch, 
.naiśCaidu)jąpy prizekiręicanie.

U&lylsaeiiiśmy zgirzylt miechianiizmu i jednoczieśnia 
lampa zgasła! A  wi'ęo, z odlegOlości sześciu metrów 
medjium zdołało1 pirzdkręCić 'kionitakf.

Byliśmy tem tak oszołomieni, że. już nikt z nas- nie 
upierał się, by oiozefciwać na zjawiska przy świetle.

Przez trzy kwadranse szczypały obecnych ■: głaska
ły po. twarzach jakieś wilgoitme, zlnunei dłonie. Dotyki 
by ły .tak  gwałtoiwlne, że kilkakrotnie cofano się w 
głąb sali., aie i tam prześladowały tajemnicze dłonie, 
ziłośkiwie, nljesfoirnie, przejmujące łękiem i wstrętem. 
A młody rybak wił się koniwiuiiuyjnie na kanapie, w y
da jajc gilośne jęki przy każdym gwałtowniejszym, -o- 
b ja wie.

Dość tego! —  zawołał jadein. z uczestników —  
panowie zapalcie śiwliaitło', bo oszaleję!

Wszyscy miieliiśmy już dosyć, więc prośba znalazła 
poełuiah. SpojinzeKamy po sobie. Czupryny nasze były 
W nieładzie, twarze spo.c»ne., oicizy rozisikrzoino.

Iniajaitor zapalenia śiwJiatła otpuśdił ni.iczwloo.ziDte al
tanę, tłomaciząic się .zdenerwiowianf.iem, a inż. Spasowicz 
zajął się cuceniem onudiaiłegiG medijum.

my ludu wiejskiego, przybywającego z całej okolicy. 
Jalkże to wtedy uowv kościół z wieżą był oglądany 
i podziwiamy przez rzesze ludu. A proboszcz, który 
był krcjaitortrn i sprawcą całej budowy, j.ak przez 
wszytukleih był wychwalany, jako osoba, naprawdę 
czcigodna.. Zntajcizanie jego wów|czas rosło nieipon.i'«r- 
miie w ocizach ludu. A przycizem postawienie nowego 
kościoła byiio dowodem wielkiej euergjć, zasługą wo
bec Bioga i całej okolicy, cizymem, który w pamięci 
ludzkiej zostawał na zawsze.

Pirzy budowie kcśoioia szereg łudził ze wisi zinajido- 
iwał zatrudnienie i zarobek. Nieraz -także idea nowego 
'kościoła znajdowała wiśród mieijfeicioiWŷ ch czymnikóiw 
wsi- rajgorętszjnch popliecizn-ików i proipagartomów. Pa
miętam, raz dano anać Tlowanzystwu, że we wisi Knzy 
iwaczka (zaohoidniia MałOpolsika) burzą stary, drewnia
ny kościółek. Na weiziwanie prezesa Towarzystwa 
pr-of. Myci-elislkiego, zapalonego opiekuna zabytków, 
pojechałem tam natychmiast. Old właściciela- Krzy- 
waezlki dowiediziałem srię, że właściiwie stary kośció
łek wystarczał zupełnie. Na miejscu z-aiś zastałem dość 
.'dziwną sytuację. Oto sitary, przeliczmy kościółek dre- 
wmiany stał sobie po dawnemu, a dokoła niego wy
rastały mury nowego, oo najmniej Oiwa razy .więtosize- 
go. Czyli sta.ry miał tak długo jeeiziaze poizostać, do
póki się nowy nad mim nie wiznies-ie i nie zasklepi. 
Umyiś&mie go zostawiono jesaeze, by mieć gdzie od
prawiać nabożeńsitwa.

■WÎ ze’:fca moja akcja była naturalnie spóźnioną, 
tembairdziej;. że mowę mury miały już przeszło metr 
wysokości nad ziemią. Mogłem jedynie sfotografować 
ginący zabytek drewnianego -budowiniicltwa. Poidozas
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tylko' ludzfc-ieigo. Kijarak:. przemieniają się przedwcize- 
śnie, gdy im podawać miazgę tancizycy, w  dojrzałe 
żaby, przyazem tracą one ogon i rozwijają wcześnie 
oddychanie płucne.

Dalrcko mnlieij&ze znaczenie posiada tarczyca dla or
ganizmów jiuż dojrzałych. Ozęjściow.e zmiany zaniko
we w .ym gtucizole u osób dojrzałych prowadzą do 
powstania odraizu t. ziw. obnzęklu Śtoalkcwego (myxo- 
©dema), w którym zaznaiozs się charakiterytsityczne o- 
Ihrzmienie głowlnie- -twarzyi, która jest jakby nalana 
i żółta; slkióra tych osobników jest wybitnie sucha, a 
.temperatura ttała obniżona.

Jeżeli kogoś zupełnie pozbawiono w wieku dojirza- 
ł$tm gruciaoła tarczyk!c»wego ('jak to- niejednokrotnie 
iCzynliiii chimuirdizy dawu^iejszej ery, gdy nieznano je- 
ezczie dOlkładnie- .paitalogji tarczycy), wtedy stwierdza
my u niego postępujące wynlisziczeme organizmu (ca- 
cheeia st/rumipri-m'), kltóre końozy się śmiercią.

iPo-daiwtaimi.e preparatów tarczycy, stosowanych 
ob- ẑęfku śflaazialkiowym, kretynizmie i otyłości, powin
no odbywać się pod' ścisłym dozOran lekarskim. 7bylt 
duże bowiem dawik: tarczycy mogą wyjwołaó poważ
ne zajtruole, które objawia się niepokojem psychicz
nym z gonitwy myśli, drżen-i-em rąk. biegunką, wysa
dzeniem na zewnątrz gałek otczirych, ożyli t. zw. vy - 
itirze^aczem (exoiplhrtalmu?). Rólwnież przemiana mateirji 
(-i!Xilain:.e tłuszczu i rozpad białka) pod wpływem pre- 
paraltów tanczycy utega wzmożeniu, etąd 6zylbkie wy- 
cbudnlęcle. Jes-t to zespół objawów choroby Basedo
wa, która występuje samorzutnie u pewnych jedno
stek na tłe wzmożone; czynności (hypcrfndkcji) tar
czycy, czego wyrazem jeeit niekiedy znaczne powięk
szenie gruczołu na sizyi. Chorobę Basedowa, najczę
ściej niiezbyit groźną, leczymy, wysyłając pacjentów 
rw góry (Zakopane. Krynica, Davos). Ponadto stosu
jemy odpowiednią elekitryzację. podajemy środM na 
us,pO'kojenie częstych napadów lęku jak brom, wale
riana. A  iako środek mejako Sipecyfftcizmy przeciw tei 
chiorobie —  teoretyczne podstawy tej terapji nie są 
dość jasne —  preparaty, jak Basedowsan, Rorlagcn, 
otrzymane z mleka lub suro-y iicy kóz, pozlbawronych 
tarczycy. Tylko wypadki ciężlaze wymagają częśclu- 
wego usunięicia tanczwcy lub podwiązania rekhóryieh' 
jej naczyń krwionośnych. Dr R. L.
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nastawiania aparatu, otoczyli mnie Dudzie, zajęci przy 
budowlo. I  tu oireypadkiem. dowiedziałem się pirawidy: 
najbardziej gardłował za budową wójlt Krzywacelki. 
Tak ludzi namawiał i zachęcał dio sk łade* że w koń
cu się jakoś część znaczna pieniędzy zebrała, za któ
re zakupiono1 zaraiz manerjai budowlany, a całą. zwóz
kę cegły, piasku, wiapina itd. dostał właśnie wójt i jak 
fałdzie tam mówlii, nieźle na tem podobno zarobił. 
Słyszałem. później, że budoiwę na pewien czas wstrzy
mano, gdyż nie. byfló pieniędzy na. .dalsze jej prowadzę 
nie.

Doprawia.*, gdy się widzi po wteiach te nowie koś
cioły, owe olbrzymie, murowane stodoły, pus-tką we
wnątrz -wiejące, tak brzydkie i' tak z  polską wsią nic 
nie mające wspólnego —  to dopiero poznaje się, ja
kiem prawdziwem dziełem sizitiukii są nasze drewniane 
świąltyńlki -wiejlslkte. Owa takie typoiwe., a zarazem 
odstraszające przytkJlady, jakich kościołów nie powin
no się budować na wisi, wiziaoszą s'ę w Rabce i Osio
łku (kolo Oisiwiędlma). Są to koio-afae budowle, każda 
z wąflsoką. wieżą w  stylu gotyckim, coś w rodzaju no
woczesnych katedr. Ani piod jwzgtędiem sztuki', ani 
lircPlikltuiry, ani tradycji polskiej, nilie mają one ża
dnej wartości. Pod względem pejizażu są one krzy
czącym dyfioinanlsem. Wieś polska, o budynkach z za
sady niskich, parteirowych z jedynie wyższą budowlą 
fcj. kościółkiem, otiuloinym w wieniec starych drzew —  
jest harmonijną całością. Tymczasem nowe kościoły 
wznoszą się na wolnych odsłoniętych placach. Ze
wsząd wiudoiczme, siwym ogiromem i wysokością wipir-osi, 
uderzają i rażą oko, .przywykłe na wisi- do innych wi
doków.

W  obu wspomnianych poiwyiżej1 miiejlsiciOiwOściiaicib 
pozostawiono jednak stare pnzepięlkme, drewniane koś 
ściółki. Pomiędzy starymi a nowym5 niema żadnego 
porówinaniia. Bo gdy pierwsze są rodzimym wytwio- 
rem, specyficznie polskim, gdzieindziej w takich for
mach niosplutyikiainym — to drugie zinlorwu są cizamlś! 
zupełnie pir.zediwlnym: niema w niich nic polskiego i 
mugłyiby raczej stać wszędzie, w fanem miejscu, tyl
ko nie na wsi polskiej.

Przecież n£e wisizys-cy księża byfii falc ja tor ami i pro
pagatorami zniszczenia. Znam jeden wypadek, gdzie 
miasteczko całe chcMio- zburzyć stary kościół, a pro
boszcz go -btrimił, jak mógł. J-esit to tak chara,ktery- 
s tyczny wypadek, że wanto mu poświęcić chwilię u- 
iwagł. Było to w  dawnej guibiernji liuibelśkEiej, w do
brach Ordynacji. Ziarnojlskłeji, w m:iac.tereku Tiomas zo
wie Lubelskim. Jiesit tam pirzie,plię|kiny drewniany koś
ciół, wzniesiony w X V II wieku, w stylu barokowym, 
z diwoma wieżami na firtonicłe. Osobno z boku sto’ o- 
ka,zała dzwonnica, w kształcie przysadzistej, drewnia
nej baeżty. W e Wnętrzu kioiśfci* ma trzy nawy, rów- 
niej wysoikośoi, wsiparte ma wysokich, smukłych c iz w io  

robocznych słupach dlrewtiiianych, o wyldatinyoh kaipi- 
dclacihi, nciczem korynickie kolumny w kościołach fto- 
renicłkiich. Kościół ten jest tak pięknym i wpirost wy
jątkowym przyłkłe diî m zastosowań10 form architektu
ry bacokoiwej do budtowiniicltwu drewnianego, że ztoutrze 
nie jego byłoby naprawdę zbrodnią pirizeciw kulturze. 
Stał oh na daiwnym cmemltamziu i otocizomy był stare- 
mi, wspaniiałemi Drzewami, dębamii i. lipami.

Otóż postanowiono go zburzyć i na jego miiejsicu 
stawiać nowy. I  zuiowu tein siam ofojaiw. Kościół na 
potrzeby miejfecowe wystarczał znakomicie, gdyż wica 
ie takim małym nie był Ale popirostu swym pana-
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Przypadek?...
Drobne, códiaietnue cuda.

Przypadek możnaby nazwać wnukiem przeznacze
nia, bywającym, tak samo, jako ono, niekiedy okrut
nym, czasami znó'w łaskawym. I, ponieważ jest do
syć ludzi, nie wierzących w przeznaczenie, przeto nie 
brakuje takich, którzy nie chcą nic wiedzieć o. „pizy- 
padku“ , jako o jego  kuzynie. Przypadek zdarza- się — 
mówią ci ludzie —  i  więcej nad tem nie łamią sóbie 
gło'wy. Ich zdaniem, każdy przypadek da. się wytłó- 
maczyć w sposób naturalny, a zatem nie wzrusza ich 
wcale fakit, że ktoś byliby niezawodnie zabity przez da 
chówkę spadającą z  dachu, gdyby był o minutę póź
niej przechodził przez dane miejsce. Ona do-chówka, 
rozumują oni na chłodno, byłaby jeszcze lata całe 
spoczywała na dachu, gdyby nie to, że w pewnej 
chwili niezwykle silny wicher ją strącił. Wicher zaś 
wieje, ho to jego pO'wmnOŚć. Skąd, dlaczego? On te
go  nie wie. „iSiły 'przyrody są wszystkiem, a bez 
przyczyny niema skutków11.

Inni znów ludzie święcie wierzą w  przeznaczenie, 
i przypadek, tj. w pewien plan świata, w tajemniczy 
związek wszystkiego, co żyje, z tem, co jest martwe, 
w  jakąś wyższą silę, porządkującą w sposób mądry 
i logiczny najmniejsze nawet zdarzenia, tak, że 
wszystko, co się dzieje, dziać się musi w  ten a nie 
inny sposób, j

Wojna światowa, wpływając na losy ludzi więcej, 
niż jakiekolwiek inne wydarzenie dziejowe, zrodziła 
wiele wydarzeń, które nazywamy poprostu „przypad
kami11, ale poiza któremi stało utajone przeznaczenie, 
broniąc człowieka, lub skazując go  na zagładę.

Oczywiście, można dać bardzo obszerne znaczenie 
.słowu ..przypadek11. iWblnu tedy nazwać „czystym 
przypad'kmnr‘ fakt, że cesarz .Wilhelm przypomniał 
sobie pensijonowanegO' generała Hindenburga, bo któż 
o  nim myślał na początku wojny? A  nieszczęśliwym 
znów wypadkiem nazywamy zamordowanie arcyksię- 
cia Franciszka Ferdynanda i jego małżonki dwoma 
celnymi strzałami, oddanymi przez Principa. Któż je
dnak nie przyzna, że za takimi przypadkami kryje

Wieczna młodość zagwarantowana!
"Wedle doniesień pism zawodowych stał się apte

karz anglebiki, dr Herbert Notit, wynalazcą śnodka, 
któremu należałoby się sprawiedliwie miano, „eliksiru 
życia11.

Glłówiną cizęść składową owego. eliksiru stanowi 
mangan. Pi.eiriwbze jprólby ze swym preparatem pnzie- 
proiwa.iziił faiimaioeiuita angielski na siziezurach, kltóre 
n.m żyw^lone okazywały wkllkioj wzmożenie emergji 
życiiiowej. Zapomioicą skrulpuflaitinego wiażenia tych 
szczurów przyszedł Dr Notit do wniosku, że niemia się 
w  tym wypadku do cizytóemiu ze środkiem ioinfaznym. 
łe.cz naprawdę odżywiającym.

Następnie .pirzesizedł dr Not do czynienia pirób nu 
iludiziaioh, a miianioiwiiicr.e taikiich, którzy cierpieli ma nie- 
dokrewność. Jak dotąd, 70 procent tych chorych zo-

fjaniom się zmimdmł. Choieli czegoś nowego, innego. 
tMiab.tecjzko było zamożnie, więc poitrziebne pieniądze 
miigiiemlby ziabrainlo. Uóż, kiedy ksiądz probioszciz nie 
chciał się zgodzić. Nawet przeciiwinie, tfama czyi i pere 
iwadoiwiał, że sitary kościół zostać musi —  bez skutku- 
Dawpy rząd ro.sy|jlsk'i wybudował cerkiew prawosła
wną i to naród oaly boidłó beiz końca. Aż wiraszidle 
ucbwafljiŁi, że nie ma innej rady, iyłko muszą także 
stawiać niow y ,głodny11 kościół. Jaik zaczęli napierać 
na księdza, juk przedstawiać i prosić, tak szlachetny 
proboszcz,, 'kisi. 'Czajkowski stanął bezradniie. W  samą 
porę dano znać naszemu Totwanzylstwm i znowu jako 
delegat pojechałem tam na miejsce. Rezultatem zaś 
jazdy był artykuł z fotogirafjami, drukowany w mie- 
sięcizniku „Airchitiekit11 1910 r., podnoszący wyjątko
wą wrartość i amaczeinie tego pięknego, zabytku. A r
tykuł ten powtórzyło jedlino z lysm  warszaiwiskjch, 
sprawa ta nabrała rozgllosu. Witeidy preizes- Tiow. Opie
ki mad zabytkami, prof. Mycielskiij powołując się na 
mój artykuł, wpłynął na właściciela OrldytnaicjŁ, hr.- 
Maurycego Zamiojskiego., żeby nie dopuścił do zin.i- 
s.zcizFm;a tak wyijąliikowiego zaibyt.kiu. Hr. Zamojsfa 
pr.zybył do Tomaszowa, w którym jeszcze nigdy nie 
był, przyjmowany uirocizylście plrizeiz miejscowe władze 
i ciałą lndmiość. Kościół oglądnął i oświadczył, że po
nieważ został wzinłiesiiony przez jego pradziada Toma
sza Zamojskiego w 1627 r., więc on chce nadal oipie- 
,kO'wać się tym kościilołem, kitóry uważa za bardizio 
ipiękiny. Zaraz, potem odjechał, do nowej cerk|wi nńa 
wlsitępuijąc zupełnie. To wystiairicizylo, żeby sitaremiu 
Ikiościióllkowi wrócić i zapowmiić z powrotem pioiważa- 
n,ie u mlejisoiowej ludnoścd r odsunąć od niego groźbę 
zagłady.

Podczas, wojny, naturalnie, przestano myśleć o bu-' 
rżeniu tstiarych, a stawianiu nowych kloścłólkićw. Je
dnak same działanie i operację wlo.jennte aniiisizcizyły 
przynajmniej MikadŁieeląt dTewn.iainyćh kośd.ótik'óiw 
i cerkiewek na całym obszairize Polski. 1 tu trzeba 
podkreślić^ że w niejednym wypadkiu wojlska rosyjr 
slkie zazinacizyły się d-uiżo więjkisztm pioszanioiwaui.em 
kościołów wii.ejś.kiich ttitż Aiusitrja.cy lub Niemcy. Po
wszechnie zinanem jest zburzenie przez a.rtyler.ję a.u- 
s.lrjaiciką wspauiiałej gotyckiej Kollegijaity w  Wiślicy, 
ufuindiowaniej przeiz- króla Kazimlienza Wielkiego. Wan 
dałiizm Austrjiaków], gidzie mógł niszczył bezwzględnie 
kulturę połi-iką. Wieże1 kościelne- były ulubionym ce
lem ich zaiciiidkłoiacii. Oni także dokonali- znisaczienia

się coś bardzo, potężnego, czegoi określić nie umie
my, czego nie rozumiemy, a  co nazywamy ogólniko
wo.; „Zamiarami ducha, dziejów, odwiecznem przezna
czeniem, koniecznością11, lub czemś podobnem.

iPrzypomnijmy sobie niektóre ciekawe a powszech
nie znane .„przypadki11 w czasie wojny światowej, .od 
noszące się nie do ludzi, lecz do rzeczy. Za przykład 
może t.u służyć słyńmy kirucyfikis w Saaiibriiclkien z 
nietkniętą postacią Cihiry-.tiusa. w innym zaś kościele 
ocalała wśród absolutnego, zniszczenia statua Madon
ny. Kula rosyjska uwięzgła w magazynie z ładunka
mi niemieckiego żołnierza i to uratowało mu życie, 
książka, znajdująca się w. lewej górnej kieszeni blu
zy pewnego oficera węgierskiego, uratowała mu ży
cie, zatrzymując na sobie pocisk nieprzyjacielski. U 
innego oficera tę .samą przysługę czyni zwitek tysią
ca koron w drobnych banknotach, przeznaczonych 
na wypłatę żołdu. Pewien choiąży, leżąc w linii t-y- 
Talierskiej5» ‘ która musiała się rozwinąć bez żadnej 
osłony na polu koniczyny, spostrzega tuż przed sobą 
czterolistną konieżynę, zrywa ją i chowa na piersi. 
Staje się ona jego talizmanem, który przez cały prze
ciąg wojny chronił go skutecznie od śmierci, lub zra
nienia..

Skoro zeszliśmy na temat talizmanów —  to trzeba 
zaznaczyć, że podczas wojny grały one wielką rolę u 
ludzi wo.lnomyśfayeh i  zdecydowanych niedowiar
ków, którzy przecież w coś wierzyli przynajmniej 
wtedy, gdy znajdował5 się w ogniu.

(Że przypadek nie zawsze bywa „ślepy11, świadczą 
dwa znane m i.fakty autentyczne.

Pierws.zy z nidh odznacza się dzi wnym 'zaisite, nie 
dającym się w żaden naturalny sposób wytłómaczyć 
z biegiem okoliczności, zostających przecież w ja
kimś, choe nie znanym przez nas1 związku wewnętrz
nym, a-przedstawia się, jak następuje:

Pewnej wfieśniaicfflce' w Austirji gópnąji, posiada,jące; 
.troje dzfaci- i gioBipodan-tiwo rolne, przydzielono do po
mocy jednego z jeńców roeyljpkieh. Po jialkiimś czasie 
mąż tej wleśniaczk6 .dostał się dio niewoli rosyjskiej, 
gidięlie piiizyldziielono go do pomocy w gONpoidairstwie 
irolnem peiwlneij wtieśiniaiczre.. mającej- troje daieicii. Z 
-koroepoindeinicij.':., jialką m:V*,zkaink.a Ansitiija. górnej pró- 
wadlzliła ze siwym miężem, poka®a,lio się, że pomaga

stało giruMitowmie wyieeziuuyeh. >
Angielski państwowy Urząd zdrowia, do którego 

wiajdomośici dosizły zualkomite wyniki leiazeinia prepa
ratem diria Notta, poleidł wypróbować go- w kiŁkn. 
szplitalaich dziecięcych, gdzie rówtnież otrzymaoio nad- 
e-wiycizajine reizuiita y przy jego stosowaniu.

Kota lekarskie w  Anglji o-cizieikipją z .niecieupliiwo- 
śoią dhiwlli, gidy eliksir dra Notta oddany zoefamy do . 
użytku puiMiicizimośdi-, gdyż z jęgic ponniocą -będafi-e mo
żna- l-udiziom zapewnić coś iw rodzaju wde.cizniej młk>d.o- 
ści.

Wobeo tych ent.uizjiasit.yiazinyicih doniesień angielskich 
opimiju kół faicbowych we FrcucjŁ zachoruiurj  ̂ się je
dnak bardzo s.oepitycziie. A  zaitemi czekajmy, -czy ■ wie
czna młodość zioetała Luidziom zag|wairantoiwa.tia.

jednego, z naj|piękn.iejbEyoh koscŁótkóiw drewnianych, 
w Sęlkioiw ej pod Gorlicami. Plrzeiz cały czas. oikiąpat  ̂
rosyjskiej, prześliczny ten koMóŁek Peszył się ja k , 
największą oipieką ze strony komendy wiojsk. Z chjwi1- 
iią .przełamania frontu pod' GOricami i poiwi-otu Au- 
■strjaków, kościółek paoł ofiarą żjofaieirekięgo bestjai- 
atwa i- został zupełnie rozebranym na opał. Oąiowaa- 
d-ał mi- to proboszcz z Sęjkowiej., który patrzał na to. 
zimęcianie się -pijanych żołnierzy. Dla zabawy i doku
czeniu luidziom —  ponieważ wiedzieli, jaką czcią na
bożna był otoczony tem prastary, z X IV  wieku po- 
ichodzący kościół —  rąbali po kawałku ściany świą- 
tyńlkfi. Oficerowie wyżsi patrzyli na to z pobłażaniem 
uważająictf że się nic.,złego n.ie dzieje. Taikiich przy- 
kładów miożiniaiby pizyfocizyć niestety bardzo wiele.

Kościółki wiiejsfci-e, na .pozór tak ubogie, niępozor-. 
me, pochylone od- starości, ujęte w -wieniec starych 
lip albę dębów, chroniących je od wichrów, poazer-. 
niałe od 1-eszczu, od mchów zieiloue —  ile skarbów 
sztuki daiwnej w  sobie kryjeioiie. IIe unoiku, piękna., 
poezji i- harmomjii zaklętych jesit w waszych formach, 
liujach i otocizien-itL Wyście są .najpiękniejszym wyra
zem reiigfjlneigio klultu w Polsce. Nie wznosiły was 
iprzelbieglle dlonSl cudizoiziemskich artyś-tów lub mia- 
stowjich ancihlrtekjtóiw, ale wioskowie cieśle i m/uranze 
ciosały mozolnie wasze formy w drzewie lub kamie
niu. Tyhe wieków przeszło na.d wami', tylle bunz i' 
przeoiiwień.ńjw losu, a w y stoicie krzepko, jeno w  zie-— 
mię głębiej’ wroułe i pochytone.

w gospodarstwie żonie tegoż jeńca ros.yjis/ki.egtO', który 
został jej do. pomocy przydzielony. SIziciHególną -wy
mianę ■ypodnlbało się przypadkOiwi uriząózlć tym ra
zem!

Druał zaś falkt odnoś,' się do oficera ausfrjaicIkSego, 
który, otrzymawszy urlop, miógł d.o sweij ro.dizfay do-, 
stać się alibo- statkiem pirzez Adirjatyk, albo -koleją 
W  o  ifat.niej chwili zdecydował s:ę na ćhogę moirzean,.. 

pftlo kr.-óltsizą i dogodniejlsizą, a także bezlpile raną, bo 
.w pólinnicnej cizęfai, Adirjatyku -nie adairzały s:ę “orpfe- 
dowania statków przez niiepr.izyijaicliellsikiie, łodzie- podwo
dne. Gdy znalazł się na statku, -którym jechać posita- 
iro.wiih w|p-adla muł do ręki jakaś powieść. ZaiffzłJ ją, 
beizmyśfnie przeglądać, ale nagle przeicizyitał zdanie:- 
..Podróże morskie są uieb zpieczne-. D.otpgo- daleko 
lepiej pOdróżOiwać ląłem 11. Pod wrażeniem ty.cł słów 
ofli-ceir opuścił s.t-aitek, choć mcał bileit jiuż kiuiptony i" 
zrobił dobrze., atibowiem ów statek, wypłynąlwiszy zc 
portu, wyięciial w potwfałize ra.zem ze wfcizy-tikimń po-- 
V różnymi, skutkiem jak:ejś nieiwyjaśnionej eksipioizj .̂ 
Czyż tym ra.z«m przypadek bylł „iśleipy11?

A  iluż t,o żołińieirzy zaiwtdzięcizalo siwe. życie podicaas- 
.wojny pizypaillkiawii? Ktoś schyla 6ię w  pi.er.wisizym 
szeregu, bo uipa'd(ł. mu papieros, a tymczasem kufa 
trafia Mtojąicego1 za nim kolegę. Te fcuile odbywają o- 
s-obllwe drogi. Sltiwieidizają to ze zdumieniem lekarze- 
po ambulansach., piodnosiząci, żę gdyby pocisk poszedł- 
•o miillimeitir więcej na prawo., czy lewo-, ranny mu
siałby był postradać życie.

Przypadek wipada cizasem na. tragiczne koncepty.. 
Mój np. komendant ba.taljonu bardzo nochal iycfle. 
Każe wlęe na pozycji budować dla sieibie s.pecjaflnie- 
ube.zpiieczone schnonienie. Traf atiol-i. zdarza, iż pierw
szy szrapnel nie.p zyjacielfeki .pada na «-chirorJcniie, bu
rzy je i rozszarpuje pana majora. Służący zaś w łym 
samym batalionie młody choirąży. bicrzie udai-al w 32,' 
sztu mach. odbywa całą oźt.erofatoiią kampanję i nie 
zostaje nawet zadlraśnięlty. Dlaczego? Bo... bo je^zrsK 
nie była ulia.ną kufla, która miafa go trafić!

Tyimczai em toczy się dalej olbrzymi proceę żyda 
w  swej nieskończonej różnorodności1 i ufaema nas w 
jńs.ny d-zień riweml, cudami, kjtóre nie dają się roizrwii 
klać, uiporządikować liogicizinle i, zirozumieć.

i Przełożył z  niemieckiego n-a.
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WIADOMOŚCI SPORTOWE
PIŁKA NO^NA

MECZ TRENING LEG JA—POGOŃ 4:1 <2:0).
Dnia 20 bm. na boisku Legji odbył się mecz; tre- 

' nilng piłki nożnej, który Legja z łatwością wygrała. 

iMECZ VARSOVIA— LEGJA O PUHAR TOW.
EUGENIOZNEGO.

Dnia 23 bm. odbędzie się mecz piłki nożnej mię- 
cky pierwszemi drużynami W . K. iS. Legja i H. K. F. 
Varsovia o puhar Tow. EugenłCznego. Puinar prze
chodzi na własność drużyny wygrywającej mecz. Po
czątek meczu o godzinie 15 na boisku na Dynasaeh. 

ZAIWODY O MISTRZOSTWO D. O. K. LUBLIN. 
Finał o mistrzostwo D. 0. K . Nr. 2 wygrał 50 pp. 

(Łow el), bijąc 8 pp. leg. ({Lublin') w  stosunku 1.0. 
Do- mistrzostw. grupy staje 50 pp. z 28 p. strz. kon. 
(Lódź) i 1 p. łączności (JWarazawa).
ZAW ODY O MISTRZOSTWO ARMJI NA R. 1925. 
IW połowie wrześ lia w, Warszawie odbędą się do

roczne zawody o mistrzostwo armji. *Ta program 
składać się będą zawody lekkoatletyczne, pięciobój 
oficerski, piłka nożna ntp. Szczegóły podamy później.

Harold Osborne o sobie.

-:<K- -

KOLARSTWO.
PRZYGOTOWANIA DO BIEGU CYKLISTÓW  

,ySTADJON“ W  WARSZAWIE.
Dorocznym zwyczajem w, pierwszych dniach wrze

śnia redakcja Stad jlonu organizuje jesienny bieg k o - 

lanslki na przestrzeni 25 Mm. dla jeźdźców, którzy 
nie brali dotychczas udziału w| żadnych zawodach 
kolarskich, dając im możność wykazania swej spraw
ności fizycznej oraz ujawnienia siwych kwalifikacji 
na przyszłych kolarzy.

'Dotychczasowe imprezy cieszyły się ogromną frek
wencją wiśród zawodników oraz ustaloną popularno
ścią w środowiskach kolarskich, 'to też organizatorzy
nie bez słuszności przewidują bardzo liczne obsadze
nie jesiennego biegu, obliczając .na podstawie dotych 
czasowych zapisów, że dość zgłoszonych przewyższy 
cyfrę 200 zawodników. Dla 'tego też i ilość nagród 
będzie prawdopodobnie imponująca, co potwierdza 
zresztą wykaz nagród z ubiegłego tygodnia, w, ciągu 
którego zgłosiła f. Gajewski i Wodzyński nagrodę 
w  postaci .wyścigowego, roweru francuskiej Jabrjki 
„Louqiso'r“ , f. Aulstro-J laimler —  rower marki „iPuch", 
f. Maison Ormonde K. Lipiński ramę rowerową, f. 
‘tadkr —  puchar, Księgarnia wojskowa —  jak zwy
kle. artystyczne i bogate wydawnictwa oraz ‘cały sze
reg innych nagród, co  skłoniło nawet wydawnictwo 
Stad jonu do urządzenia specjalnej wystawy nagród 
w  jednej z firm tpoutuwych.

Szczegółowy regulamin (będzie opracowany w naj- 
bliżlszych dniach, natomiast miejsca dla prasy i go
ści w  samochodach i omnibusach redakcja już rezer
wuje, zamykając listę gości w  dniu 31 sierpnia.

Kwatery dla 'zawodników zgłoszonych w  przepisa
nym tetrurnie, redakcja oczywiście zarezerwuje na 
termin zawodów.

KOLARSKIE MISTRZOSTWA ŚWIATA,
Amsterdam. Pnzedbiegi w  zawodach na dystansie 

50 kim. o  mistrzostwo, świata dały następujące rezul
taty: I  przedbieg: 1) Limart, U  iprzedbieg: 1) Grassin, 
2) Wandę nsturvft, 3) Tericelli.

AUTOMPBILIZM.
ZAWODY AUTOMOBILOWE WE LWOWIE.

Jak nas informują, Automobilklub Polski organi
zuje .z okazji Targów Wtechodnich dnia 8 września 
br. wyścig płaski i polski rekord szybkości na szo
sie Stryj— Bil cza— Wolica na przestrzeni 10 bim. 
63— 53 kim. w  kierunku od Stryja do Lrwowa). Do 
wyścigu dopuszczone są motocyMe i  samochody, po
dzielone na 4 klasy (motocykle, motocykle z wóz
kiem samochody turystycznie i samochody wyścigo
we), które znów, dzielą się na szereg kateogrji (w każ 
dej klasie 4— 7 kategorji). Do rekordu szybkości do
puszczone będą masizyny, które osiągną najlepszy 
czas w swojej kategorji. Żiwycięzcy otrzymają piękno 
nagrody. Dotychczas zapisało się 12 samochodów i 
tyleż motocykli. Spodziewane są liczne zapisy kiu- 
nótw z  całej Polski. Wszelkich informacyj udziela Se- 
kretarjat Komisji 'Sportowej Automobilklubu Potek. 
(Warszawa, ul. Osoliruskich 6). lednoaześnie dowiadu 
jemy 6ię, że dnia 6 września rwyruisza z Warszawy 
do Lw ow a wycieczka samochodowa, w której mogą 
brać udiział maszyny (prywatne. Zapisy w ,Komisji 
Sportowej A. P.

TENNIS.
POCZĄTEK TURNIEJU TENNISOWEGO o MI

STRZOSTWO WOJSK POLSKICH.
(W oniu 20 bm. na kortach W. K. S. Leg ja rozpo- 

..zęły się rozgrywki tennisowe o miwrzos+wo armji 
na rok 1925. Wyniki były następujące: Major Chra- 
nńec—mjr. Rowiński 6:3, 6:0; kpt. Loth -por. Ziem- 

' bUMa 1:6, 6:1, 61 ; mjr. Tyrowlcz -kpt. Musiał 2:6, 
136; ppłk. Wojciechowski—por. Białas 10:8, 65, p*r. 
Glchowicz,—kpt. iKomendeur 6:8, 6:0; por. Bukiiwi ki 
—mjr. Sznul 6:3, 6^0; kpt. Górzecki— kpt. Gayda 
0:6, 5:7; kpt. Gayda-kpt. Bielecki 6=0, 6:0. (Gra po
dwójna: kpt. Komandem)—kpt. Ga wtryś— por. Oloho- 
V c z  i kpt Loth 6=4, 1=6, 3=6; mjr. Tyrowiicz i por. 
Ziembiński —  por. BuKonr=ki i mjlr. (Rowiński 3.6,

Harold Osborne, który uzyskał na paryskiej Olim- 
pjadzie pierwsze miejsce w dziesięcioboju i skoku 
wzwyż, udzielił wywiadu jednemu z paryskich repor
terów, któi y wyzyskał pobyt- Amerykanina w stolicy 
Francji. Oto co powiedział o  sobie Osborne: ;

Mam obecnie 26 lat i ukończyłem studja w roku 
1922, na uniwersytecie w IHinois. Jestem profesorem 
matematyki w szkole średniej w  Ohumpaigm Illinois.

Ozy jestem jaroszem? Nie, jadam zasadniczo wszyst
ko, lecz gdy jestem w pełni treningu, zwracam wiel
ką uwagę na wybór potraw i jem wtenczas mało.

[Poza tem nie zmieniam podczas zaprawiania mego 
trybu życia. Przez codzienny lekki trening utrzymu
ję się ciągle- w formie, a skutkiem tego jest fakt, że 
nie jestem nigdy Chorym. Jako przykład utrzymywa
nia się ciągle w  dobrej formie niechaj posłuży nastę
pujący wypadek: 3 liśltopada ub. r. pokazywałem ,na 
życzenie kolegów mą technikę przy skoku wzwyż i 
uzyskałem przytem skok 2.G1 mtr. ku niemałemu 
ździwieniu rwłaisnem L kolegów.

W  latach młodzieńczych pracowałem na farmie i 
przebywałem ciągle na powietrzu. Później zacząłem 
grać w  golfa, a teraz interesuję się bardzo .sportem 
automobilowym. Nigdy dotąd nie paliłem tytoniu i 
nie używałem alkoholu. Sypiam przeciętnie osiem go

0:6; mjr. Ghramiec i kpt. Gayda —  por. Przybylski 
i kpt. Meisner 5:7, 5:7. Jutro rano dalsze rozgrywki. 
W  sobotę ramo półfinał, zaś po połndniu finał.

MISTRZOSTWO NIEMIEC W  TENiNISIE.
Tytuł mistrza Niemiec w  girze pojedynczej panów 

zdobył Berlińczyk Froitzheim, bijąc Węgra Nehrlinga 
w stosunku 6:2, 6:4, 4:6, 6:1.

TENNIS *NA BOSAKA".
Jak już donosiliśmy, w  czasie ostatnich mistrzow

skich gier tennisowych w  Ne*w Yorku, znakomita ten- 
nisfetka miisis Ryan pobiła zupełnie niespodziewanie 
mistrzynię amerykańską w; tenuisie miss. Wilfe, osią
gając nad nią zwycięstwie w stosunku 6:3 i 6:3.

Mecz ten wygramy był naprawdę w  sposób niezwy
kły. Z powodu deszczu teren prze o meczem okazał 
się tak rozmiękłym, iże m. W ifc , bojąc się ryzyko
wać, prosiła sędziów o przesunięcie terminu zawo
dów. Oi jednak uznali teren :za wystarczająco twardy 
i mecz się rozpoczął. ,Śmiechem powitała publiczność 
wKTaczającą na plac misę. Ryau, gdyż w)br«w utartej 
tradycji Kanadyjka wes zła bez obuwia w  samych 
pończoszkach. Śmiech jednak rychło ustał. Dzięki 
śmiałemu pomysłowi m. By ara w przeciwieńs twie do 
sWej partnerki paruszała się po śliskim placu zwin
nie i lekko, uzyskując odrazu przewagę nad mistrzy
nią amerykańską. iPrzeciwLo grze na bot aka miss 
WiiLs: próbowała protestować, lecz napróżńo. Poszła 
więc za przykładem przeciwniczki i zdjęła też pan
tofle. Zaczęła grać lepiej —  lecz było już izapóźno; 
mecz był przegrany. Zgromadzona licznie publiczność 
nagrodziła pomysłową misę Bytnan rzęsistymi okla
skami.

LEKKA ATLETVXA
ZAWIODY KOBIElGE O MISTRZOSTWO CZECHO

SŁOWACJI.
Wyniki ostatnich zawodów, kobiecych o mistrzo

stwo Czechosłowacji były następujące: 60 mtr. Mej- 
źlikowa H 8.2, 2) .-knotowa; 100 m. Mejzlikowa II 
13.2; 260 mtT. —  Kofrankowa 37.2; 1000 mtr. — 
BTożkotwa 346.4; 100 y. z płotkami —  ''Td3a'kova 
15.4; skok wzwyż —  Havlickova 13.5; skok w  dal, — 
Smołowa 4.72, dysk —  Yidlako-va 29.18; kula obu
rącz —  /HavMckova 1.9:37; kuto jednorącz —  ^idlacko 
va 10.16; oszczep oburącz —  Olmerowa 53.14; szta
feta 4 x 100 Morawska iSlavia 55j8.
ZAWODY MIĘDZYNARODOWE W NORWEGJI.

Ostatni dzień międzynarodowych zawodów lekko
atletycznych przyniósł następujące wyniki: 500 m. 1) 
Stefenson (TLa) 1:05.8; 2) Peltzer (Niemcy); sztafeta 
100 —  200 —  300 —  400 —  1) Illinois A. C . (Usa) 
2:00.5, 2) Preuisoen (Szczecin); skok wtziwyż: Osborne 
2000 cm; 1500 mtr. Dodge (Usa) 4:015; 400 mtr. 
przez płotki —  Biley (Usa) 56.8: kuła. —  SchWartze 
(Usa) 14,06.
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P Ł Y W A C T W O .
NA OZEM POLEGA GRA W PIŁKĘ WODNĄ?
Jedna z najpopularniejszych gier sportowych na 

Zachodzie polo wodne, u nas Jak dotąd uprawiane 
było tylko wi Małopollsioe. W  roku bieżącym wspania
ły ten sport został wprowadzony z inicjatywy Mak- 
kubi i  A . -Z. S., także i w. (Stolicy. Obie te drużyny 
rozegrają dnia 24 bm. (poniedziałek) w  porcie pra
skim pierwszy mecz o mistrzostwo stolicy.

Drużyna water-poło Składa się z  7 graczy: bram
karza,, 2 obrońców, pomocnika i trzech napastników. 
N ajcięz-sze zadanie ma pomocnik, który musi być gra 
ozem uniwersalnym i musi być obecnym na calem 
wodnem boisku.

Pole gry stanowi (prostokąt, mający z reguły wy
miary 27 na 17 metrów. Dzielą go linje: środkowa, 
lin ja pola karnego (3 mtr. 65 cm. od linji autowej) 
i lin ja pola bramkowego, równoległa do poprzednich,

dzin dziennie. Przekonałem się, że mięso i jaja są po- 
żywcze, lecz jarzyny są konieczne. Biorąc udział w 
zawodach, jem na trzy godziny przed niemi pieczeń.

Jaki był mój naj^większy wyczyn? Jeśli chodzi o 
wytrzymałość w  połączeniu z wyczynem sportowym, 
to okazałem ją 3 iipca. Ii9(23 roku. Tegoż to dnia zde
cydowałem się dość późno wziąć udział w zawodach 
w St. Jos°ph. Wyjechałem więc o 3 rano autem w  
towarzystwie kolegi. Do 10 wieczora byliśmy bez 
przerwy w drodze. P o  odpuezynku sześciogodzinnym 
wyruszyliśmy O' godz. 5 rano. aby po' 10 godz. wyczer 
pwjąoej jazdy stanąć ,na boisku. Wlprost z, auta po
szedłem się .przebrać i startowałem zaiaz w, biegu 120 
y. z płotkami, który rwygrałem w  15.4 sek. Następnie ' 
biegłem 100 i 200 y. w 10.4, względnie 21.6 sek., wy
grałem skok o tyczce, skacząc 320 mtr. i JkJc 
wzwyż 1.83 mtr. W  końcu wygrałem jeszcze bieg 
440 y. zpłotkami w: 55 sek. Po ukończeniu zawbdów 
odjechaliśmy zaraz do domu, gdzie przybyliśmy 6-go 
lipca o ;2 godzinie w nocy. Podczas całej jazdy na 
zawody i z powrotem siedziałem przy kierownicy z 
wyjątkiem pół godziny, w czasie której spożyłem 
obiad. Według mego zapatrywania, jest to  mój naj* 
większy wyczyn i dowód mej fizycznej wytrzyma
łości. (ei.)

0 2 metry od linji autowej. BramSka ma 3 metry sze
rokości, i wysokość 00 cm. od poziomu wody. 0 ile 
woda jest płytka, poprzeczka bramki znajduje się o 
2 m. 50 cm. od dna.

(Podstawowe 'zasady gry  (są następujące: nie wolno 
chwytać piłki w: obie ręce jednocześnie, uderzać ją 
pięścią, ani też chodzić po dnie, lub też odpychać się 
cd dna brzegów, czy graczy. Przepisy te nie dotyczą 
jedynie (bramkarza. .Piłkę chwyta się dłonią i rzuca 
się ją bądiź do partnera, bądź do bramki. Wolno od
bijać. piłkę nOgą, 'lub głową. Przeciwnika wolno ata 
kować i nawet zatapiać, o ile trzyma piłkę w  ręiku, 
lub też rękę na piłce. Piłkę wolno podawać wprzód. 
Jedyne ograniczenie, przypominające przepisy off- 
sidea jest to, że giraczotwi napadającemu nie wolno 
umieszczać się bez piłki poza tó.nją pola bramkowego, 
drużyny przeciwnej. (Wolno natomiast ,jdiribblując" 
piłkę y  jechać z  nią choćby do samej bramki.

Gra ta niezwykle emocjonująca i  często bardzo za 
bawńa, wymaga od graczy nieprzeciętnych walorów, 
znakomitego pływania i zupełnego oew-demia się z 
wodą, szybkości, zdolności do ciężkiej nieraz walki 
w wodzie, wytrzymałości, orientacji, no i przede- 
wsizytstkiem bardzo trudnej techniki chwytania a cel
nego podawania piłki.

PROGRAM ZAWÓD (ÓW PŁYWACKICH O MI
STRZOSTWO . POLSKI.

Program nadchodzących ■zawodów pływackich o  
mistrzostwo Polski przedstawia .hę jak następuje:

Dnia 22 bm. godz. 16: 400 mtr. dla pań, J00 mtr. 
na wznak dla pań i  panów, skoki 5 i 10 mtr. pań i  
panów, przedibiegi 1200, 400 i 1500 dla pa.nów.

Dma (33 bm. godz. 10.30: Finał j6o0 mti.. g<^.z. 15: 
200 mtr. klasycznych pań i  panów:, 100 mtr. dowolny 
pań i panów pnzedbiegi i  finał. Sktjki trampolinOiwe 
pań . panów. Finał 400 panów^Siztefety 4 x 50 pań
1 panów. 200 klasyczny i  100 na wznak o  mistrzo-; 
siwo armji. ,

Dnia 24 bm. godiz. 17 ; 100 mtr. dowolny i  10% do
wolny o mistrz, annji. Mecz water-polo (piłka wodna) 
pomiędzy A . Z. S.— Makfkab) o  mistrzostwo Warsza
wy.

iDo zawodów zgłosiło' się przeszło 100 zawodników. 
Reprezentowane będą następujące ośrodki: Klraków. 
Góm r Śląsk, Częstochowa, Lwów. Poznań i  Warsza
wa. /
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ROZMAITOŚCI.
ZNIESIENIE DYSKWAIJFOKACJI HOFF‘A.

Norweski związek lekkoatletyczny zniósł ostatnio 
Toczną dyokwal ifikację, nałożoną na iły-nneg 3 iekko 
atletę Hofit-a.

BUDOWA WIELKIEJ HALI SPORTOWEJ.
Magistrat m, .Dortmundu przystąpił do budowy je

dnej z najwięksizycb W Europie, zimowej hai sporto
wej. Hala ta pucaadać będzie 'wiełką bieżnię lekko
atletyczną, tor kolarski, a obliczona jest na 12 000 w i 
dzi?w.

Redaktor tratrzdny 1 wydawca: 
a LW SA N D B H  19Ł.A2EJOWSK1.

PAMIĘTAJCIE
że częste ogłoszenie waszych 
towarów przełam ie ciężką sy

tuację w handlu.



Stir. 12 „GONIEC KRAJCOWSKI" Pryniiędaiałek 24 sierpnia,. N r. 194L

& HISIBSM OTWASTA flkfhl/  £ 1 ' Z G f S . T I  A  t0dsl‘°ia:
od godziny 9— 12 w połu- B B H a W ™ j ™ > M ja ™ §j /—% Administracja: 
an,e i 4“7 V - / V J l ^  1 I  r \  Dunajewskiego 7. e

Drotome ogłoszenia aa słowo 10 giroeay. —  OgłostBenia zwykłe 1 milini, jedna łazna 20 gr. —  WWs® w im bryce- ,̂ Nad!eisłane,Ł jedna tama saL 0.60. —  Wiensa 
miMnnetiwy po bronica jedna łatmu zŁ 1.00. Ogłoszenia przed tekstem wiersz rfimetrowy jedna łama zł. 0.76. —  Ula poezufcająioydh prawy i zaofiarowanie 
prawy, całe ogłoszenie bez wizgiędra na ilość słów 50 groszy. — OgłosaecFa matrymonialne i 'korespondencje prywatnie za jedno słowo 16 groszy. — Z.i

skład talełaryiijny, kombinowany 50 proc. dopłaty.|_|n

Kr. III —  32214/1925.

W myśl ogłoszenia, umieszczonego w „Monitorze Pol
skim", „Tygodniku Dostaw", „Przemysł i Handel** oraz 
„Czasopiśmie Technicznem", rozpisuje się

PUBLICZNY PRZETARG
na wykonanie rozbudowy przystanku Kozy. 

Plany, warunki wykonania budowy i inne załączniki 
można przeglądać a formularze ofertowe i kosztorysowe 
nabywać od 15 sierpnia 1925 w Wydziale lii (Drogowym) 
drzwi Nr. 187. Dyrekcji Kolei Państw, w Krakowie. 

Oferty przyjmuje wymieniona Dyrekcja najpóźniej do 
dnia 2 września 1925 godriny 12-tej w południe. 

Otwarcie ofert nastąpi tego sam ego dnia o godz. 13 popoł.
Kraków dnia 14 sierpnia 1925.

3558 • DYREKCJA KOLEI PAŃSTWOWYCH W KRAKOWIE.

MASZYNY d o  szy c ia  „Ka- 
™  sp tv y c k ie g o “ u z n a n e  za  
r tailepsze od  lat 45. n a g ro 
d z o n e  w ie lk iem i z ło te m i  
m eda lam i u le p s z o n e  b ę 
b e n k o w e  z a p a r a te m  do  
haftu.  T a n io  p o lec a ją  H u r 
to w e  S k ła d y  F a b ry c z n e  T h e  
K asprzyck i  C o m p a n y  Aar- 
sza łK ow ska  I53 tefe f .  104-51 
C h ło d n a  ,28, te le fo n  113-51. 
D o g o d n e  w a ru n k i  sp ła ty .  
P ro w in c ja  zam aw ia ć  mc żć 
l is to w n ie  w W arsz a w ie  3477

Poznaj siebie.
' N ad eś l i j  c h a ra k te r  p ism a 

sw ó j ,  lub  z a i ru e re so w a n e j  
o so b y ,  z a k o m u n i k u j  imię, 
ro k ,  m ies iąc  u r o d z e n ia .  O -  
t rz y m a s z  sz c z e g ó ło w ą  a n a 
lizę  c h a r a k te r u ,  o k re ś le n ie  
za le t ,  w ad ,  z d o ln o śc i ,  p rze -  
z m c z e n i e .  A na l izę  w y sy 
ła m  po  o t r z y m a n iu  3 z ło 
tych .  O s o b iś c i e  p rz y jm u ję  
o d  12—7. P ro to k ó ły ,  o d e 
zwy, p o d z ię k o w a n ia  n a jw y 
b i tn ie jszych  o s ó b  sto l icy .
Warszawa. Psycho-Rrafoior 

Szyllar-Szkolnlk, Piękna 25-13. 
3404

UPOWAŻNIONY BUDOWNICZY 

W KRAKOWIE, UL. STAROWIŚLNA 8. TEL. 1567.
Przeasiębiorstwo budowlane i robót żelbe
towych projektuje i wykonuje po eonach 
stałych wszelkie budowy mieszkalne i prze

mysłowe. 3555

Proszki dla dorosłych

JOB"
2834 usuwają B Ó L  G Ł O W Y

Wyrób. Lab. Chem. farm. Ap. Kowalski.

Pot nćg„ p a ch  z r ą k  u su w a  
n a ty c h m ia s t Fusso!“

S p ec ja ln ie  p o le c a n a  pa r t io"1 p rzec iw  p o c e m u  s ię  
p o d  p a ch a m i .  P a s t a  d i sm fck c y in a  „ F u s s o F  ies t  
w y p r ó b o w a n a  p rz ez  lek a rzy  i w p r o w a d z o n a  w wielu  
k a s a c h  ch o ry .  C en a  Zr. I*50 P ro s im y  w a p te k a c h  

i d ro g u e r ia c h  ż ą d a ć  w y r a ź n ie  „ F u s s o l" .  3379

ficim Spółka akcyjna Kraków.
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— BIURO ARCHITEKTONICZNE - -

K R A K Ó W ,  KRUPNICZA L.
3356 T E L E F O N 3 15 2.
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M YD łjJ 
SiOLLOyiM

m nością p raw dz iw ą  j e e t : prać 
b ie lizn ę m ydłem  „ K o Ilo n ta y “ , Już 
r o  p le rw szem  praniu przekona  się  
Szan. P a r j, ja k  ła tw o  i bez trudu u zy- 
ffkiiĆ m ożna tym  m ydłem  b ieiu tenką  
b ie lizn ę  — P roszę  w kró tce  w y p ró b o 
w ać l o sk on a łe j ja k o śc i m yd ło  marki 

„K o llo n ta y "  z pralką. —  3-53

HOLLONTAY
.MYDŁO,

PRZEDSIĘBIORSTWO 
DLA BUDOWLI FABRYCZNYCH

Spółka z ograniczoną poręką

w Krakowie, ul Straszewskiego 11/1 Tel. 4396 ’
Projektowanie i budowa cegielni, fabryk dachówek, 
wapienniKÓw, cementowni, materjelów szamotowych 

ijansowych itd. — Budowa kominów fabrycznych. —  
Podwyższanie i naprawa b ez  p r z e r w y  w ruchu. —  
Obmurowanie'kotłów parowych i destylacyjnych.—  
Budowa generatorów i wszelkich zakładów przemy

słowych. J557

Czytajcie ł rozpow szechniajcie

GOŃCA 
^KRAKOWSKIEGO

j  Wolne posady. |
BUCHALI ER-BIEAN SIiSTA iprayjmiuj© proce tadhałteryrj- 
ne w tgodtziiiiTicłi poipołudniowyclb. WMiuPki przystępne. —  
Cferty pod ,^baohiunkoiwość“ do Aidio. „Gońca iKirakow- 
skiego“. 3528

| Mibszkaihia i lokale 8

CZYTELNICY I CZYTELNICZKI „GOŃCA. KRAKGW- 
SKKEGiO" (,1 tazęd/iMcy, Nauczyciele ApjanK l, Emeryci, Aka
demicy; szukający ubocznego- zajęcia otrzymają zistęp- 
Bnwa. KnfkaU-ńietsiąt miast wołn.,«h. Adres: Lepmy, poo a 
Podbuó, woj. lwowskie. 3546

MIESZKANIA ® utnziymainiem poszukiujo młodia urzędni
czka od zaraz. Zgłoszenia pisemne do Adm, ./jońoa Kra 
koweikieg© pod jl'i«azkairi( wBpcihje"'. 3550BIURALLSTKA-korespondentfca rutwoiwim" iae ateno- 

graiją, biegte piiaząica nc imaiBZ,yinde, smulka csajęoia w poi? a 
biurowyidh godiziinBucłi: y> tiwiażme aiefecencije. Cfertiy: ,JT.“ 
do Adm. „Gońca Ku-akon-skdeigo". 3527

POKOJU fcawiaii *®lkiieg», ełegiamcko umeblowanego, po ■ 
Sziukuijię od1 .1. IX. Zgłoszenia ip Bemnc dio Adlm. „Gońca 
Krak." pod „Umziędmik wyżarzy . 354b3 POMOC1N1IK »W mjaJamsikrdh poitrzeiba iza-ra-z. Wiadlomość: 

Urząd Fośredn Pracy. Kraktófwi, uli'. R&daamrizfc 80. 8532

POTRZEBA gzidfietnzBt mleitaillowiego iw Krakoęwńie. Posiada 
do objęci® mara®. Wiauioimość: Urząd P-ośredm-iChw u pra
cy, Kraków, Podmannoze L. 80. 3497

BUCHALTER rutynowany! pnac^wiitj poi zmko.je posady 
buiciha%“<ri« IN b pom. buchailiteina. W yma^amńj. skromne. —  
Lastowe oferty pod -Skromnie iwymagamk" do Adiuoó. 
„Gońca Rrakoiwiskiego". 8520

POKOJU a unra .moniem nwyżłiwTie baz meWi, z eiektn - 
ką i  używailnr^iją łaEiedki posziil ud  zaraz. ZgłoeaeniaY 
podiainiem wiajrunków do AdmMHtraciji „Gońca pod „So
lidny eamomik".

AiDMLNISTRjATOR -raąd^ kiiuuzoiwy, I gwałci i  iŵ  żsizeiiu 
iwylksztoałaeindemi, kdlkailleitlniią praktyką na samodtaelmych 
etanOwiefcacj, wtazeclhBtinoininiie do^wiM1 izonj iroltaiik, po 
sziuikiuje' posady1 odi 1 października,. Oferty pisemirie do- 
Aidlm. „Gońca Kraik.11 pod ^Administratoir11. 3525

KAWALER na iwiyiżstzEm atamoiw-Wiiiu. poazukiuije pokoju 
ikawtajleiiiBlkiiegio pnoynwoitego .z komfortem od .1 wrzeenit 
b. r. Zgłoszenia do -Arianin. „Gońca Kruk." pod „Gzyms® 
IwyBoki". 35{H

D LA  OPTANflÓW, kltóray pmwróudli a Mwmieie «to Pol
ak' jest pujd Ła a kiettiofwatika tartaku i aanmem sałyna 
walcowej" Wiadomość: Pa-k” w Utasąd pfośredrt pracy, 
T *”,. C r  Podzamcza 80.

POTRZEBA nadlSeiankffiag® b ak*ji«anildli>» wyksztalc*- 
nfem. Wiadóantość: Paónrnw. Tłnztjd pcśred®. pracy Kra
ków, Po^jBamowi 30.

HANDLOWIEC lenergiczny, rui ymowany, zmieni po*ań ę 
ma Wyjazd. Dłu|Slô )ê tlnia, praktyka jako sprzedawca, aiział 
zakiunńwy LałkulaitOT i Ł p. Ła.twość i szybkość orienta
cji. Znajomość niemieckiego. Łaskawe oferty poll ,D  Jâ  
Mność“ do Adm. „Gońca Kratooiw'stkiegO'“. 3530

| Sprzedaż i kupno |

GOSPnOAR)STlV O 108 móig, Eafauttofwiamśa -koanpleitine: 
ULUir wame pod diaelbówka, pnr w-atii ię, bea długów, 10 la- 
Sju, 7 łąlki iz torfeau, 3 koni*:, 8 bydła, 7 świA maiazi-rca-js, 
fcompieims Genia 13 -tysięcy. Wojtowicz, Kop amid, stiaoja- 
Porażyn, 3524
DO SPRZEDANIA w Plasziowie przy ul Rybitwy 3 obok 
błoń podgórski* ’.i połowa dramiu mmrowar^gio zia. 20JKK 
koran cześłdcfa lufo rownewtartość w  walucie pottek-iej. — 
Wiadomość: Michał Wiarilowiski, Waitkowice, ul. Stefaniko- 
wa 71, u _0istraiwa.  ̂ 3543

POTRZEBNA naafemka % wymką inftê giei«i«(j%, łat śred- 
flich, widew® Wb emełiytika, z» ®najot»oik,> jlfefł , nie 
mŁoókTe,"* 1 Hramouî kaiegio.. WisadiourożÓ! PaWiw. ’®rząd 
pośrecto. praely. Kar alków,̂  Bodnaimize 60, 3435

SZOFER, solidny, inteliigeintoy, młody ozłowieir, kawaler, 
b. student, władający oiboemi językami, przyjmńe _poeadę 
za-raiz. Poważne nefecifecijei. Ofterty: .̂ .iHkoleitiiiua prak4v 
ka“ do Adlm. „Gońca Krakowskiego". 3534POTRZEB.t kallku pomooaiiikĄw i zatorów gaiuato 

ryjtoo-ibEi eh waTłłb Wiadomość: Eanisttw. JJnząd poćredn. 
praicy Kraków, iPodBanuiuze 80. 3485 MŁODA pammia, poaziukiuje zajęcia, nrożt być do szycia 

iw Jomoi pryfŵ .linyiB liuib u® wyjaizdl 2 złote idfiienr ir. 
Cfenn1, pisemnie d » Admin. „Gońca K.rak.“ pod , i .  Z.“.

3484
POTRZEBA Dwóch 1 fflmil „bo>rAw <ł« zwfeładia kottomr? io- 
go iWiadtomiońć: Padstiw. pwćreak. jra*y. Kraków, 
Podzanuozie JO. 8485 | doznane j

POTRZF/B4 2 póteł̂ miiainek, k ita  agantów, pwnwKikka 
kaięgamskiegio faicŁoiwna, kowafc i azUKenza, «eteŁoiwegtt. 
Wiadomość: PaMtw. Umaą|3 (w®r&<to. ppaoyi Kraków, 
Pod®a.inx?z» 80. 83170

MŁODY, zdolkny tokarz mdatoiwy, rórwinieiż znąjaicy ślu- 
sarsitiwo, poeiziukiuje, poisady w  Krakowtie liub ns prowin
cji od 1 wirześnia. Zgłoisizienia liisltowlne: Framebizieik K ot  
cala, Kiaków;, -Wawel 8, I. p. 3559

OTOMANY, łóżka składane, matetracę, sałooiiH L t  p. 
potecia i na raty M. BaidtJah, Kraków, Fłorjańiska 16. 
Tamż© gamifur ikŁuibo-wiy okazyjnie Jo sprzedania. 3405
LEKCYJ stemogirafji pokkiej nrihziieiliam ra  dtogodnych 
waradkacfo. Wiadomość', ml. -Ftałaraka L. 1S, I. ip., fron.

3496| Poszukujący posoid |
BlURAiLISTlKA, kmTfcnpondientka mtrtniowiainid,, ize site-rao- 
giatjią  ̂ biegłe pisząca na maraz-yinio, pragnie zanienić po- 
sadię. Posiada kilkiutotciiią praktykę i pow ażiie Teferetnc-je. 
Oferty pod „M. M.“ do- Adm. ^Gońca Kmak.“. 35-42K0RESPONDT NT. ruitynowaTiy (jpoisiki, a ntieillsk" nae-. 

mieoki) pmsiziukiuje iposadiy'zoii'az ityiteo w iwiî tezytm ipnzed.̂  
węibiioi. 'tiwiZgł('«izeiuia (piseannie óo Aiłim. ,Ćrońoa F ra ^ 1 
pod Ł̂u,tymia“. 3637

DERFNIE do- smażenia i na oaiierHki, ślliwki ogtr»iume i 
rengloity po 10 zł. Jafołka i grulsizki sitołoiwe-, śliwki wi 
giea'skie, pô mićrory po 8 *zł w koezykach framlko za za 
UcaJką wy-syia: N. Riieseł, Zaiesizicizyki. 3544

UREĘDN1K imtaiijałrioi-adiwioiiciackoHbanlkiOiwy, adotoy ,ta- 
bulaTwyista i epadlkmwiiiee, .płsEąjey ibiegl© na masizynie, wła- 
dając y słowem i spiorniem ipolskiem, nustkiem i dmiemiieii - 
kiejń, prwziulkiu|j«i posady. Zgłoszenia i iwarumlki pod „Urzę
dnik" do Administracji „Gońca ikrąkoiwisikiieigo".

ALEKSANDER WARYWODA, syn Micarała i Amry z 
Bjuisna Starego, pow. Luibacaów, gr. kat- ur. w t. 1901. 
zgdbił ikisdążi.cizlk.5 -wCijskoiwą, wydaną przez pp. artyfery 
c eżkiej 4 p. c. w Łodizi, którą unieważnia się. 3547

BONA z szyieiem , dobrze' potecomia, pc sziuiktiije posady do 
dziieoi weflju 3—6 tot. ZakjjEieiiiiia do Adimki. a 
Krak.* pod. ,J>zieid“. 8520 CZŁOWIEK młody, -iuteligeo-ttny, z doibiremi rekOmendr 

ojami, posauikiuje pracy-, eLefniei prziyijąlbj wożmegc lub 
inka&emitita. Łat»k«we oferty pod „Energiczny" dk>- Adm. 
„Gońca Krakowskiego‘‘. 8533

MASZYNISTKA miodiai, pisząicia1 doibr»“ na naasuj nie pou 
Bfflukiuję odpoiwiedmiej po ^dy. Oferty pisemne do Adtoain. 
„Goń<w;^.Tak.“ podi 8506
----- ------- * 1. .T- - .--- ■ — .......  II , .'1------ ------- ;--- ■ - -------- -

ZGUBIONĄ książeczkę wo^kotwą ma, nazwisko Józef 
Woimarowski, r. IGoOi, wydajią -przeiz P. K. U. Kraków 
Miasto, unieważniam. 3554

Kpdftktor odpcFw4etfas8B|K ALmAm-wsIm. Srafam ła-M akiamium m E3rsfc^»* pod nanząfem J. Borktnrkn.


